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W różnych czasach, w różnych u- 
strojach, pisarze o różnych n as ta ­
wieniach politycznych uczeni, 
filozofowie, publicyści czy mężo­
wie stanu  w iększej lub mniejszej 
m iary — pośw ięcali zagadnieniom 
dem okracji ty le  rozważań, iż 
tem at w ydaje się wyczerpany we 
w szystk ich  jego w ariantach. Ale 
fakt, że i dziś piśm iennictwo św ia­
tow e rozbrzm iew a sporam i na te ­
m at dem okracji, że istn ie ją  w tym  
zakresie  zasadnicze różnice poglą­
dów uczonych krajów  socjalistycz­
nych i kapitalistycznych — nie m ó­
w iąc o całej gamie stanow isk bur­
żuazyjnych teoretyków  i polityków  
w tej spraw ie — świadczy o czymś 
przeciwnym . Problem  nie jest zresz­
tą  z rzędu tych, które by mózgi 
najbardziej naw et precyzyjne i W y­
kazujące um iłow anie dla praw dy o- 
biektyw nej m ogły raz  na zawsze 
rozstrzygnąć; jest to problem  histo­
ryczny, problem  dynam iczny, uka­
zujący wciąż nowe aspekty  i nowe 
perspektyw y w m iarę dokonujących 
się w świecie przem ian ustrojow ych. 
Wiek obecny dorzucił w łaśnie fa k ­
ty o niezw ykłej — może nie spo ty ­
kanej dotąd — doniosłości dla tego 
zagadnienia. F ak ty  owe w skrócie 
ująć m ożna jako pow stanie demo­
kracji socjalistycznej. Wiek XX jest 
równocześnie okresem  szczególnego 
pomieszania pojęć w  tym  przedm io­
cie w enuncjacjach burżuazyjnych 
ideologów. Nie wchodząc w to, o ile 
gm atwanie zagadnienia dem okracji 
jest u nich wynikiem zabiegów  
świadomych, a o ile dokonuje się 
nieświadomie, można stw ierdzić, że 
słowo „dem okracja” staje się u 
nich nieraz frazesem  pozbawionym  
jakiejkolwiek konkretnej i jedno­
litej treści — sta je  się epitetem  u- 
piększającym ustroje, zda się n a j­
dalsze od dem okracji, często tra k to ­
wane nawet jako faszystowskie lub 
faszyzujące.

Przyczyn togo stanu  rzeczy jest 
wiele i trudno je w szystkie anali­
zować. Najważniejszą je st na pew­
no walka z ideologią hnarksizm u- 
leninizmu, wcielaną w życie w pań­
stwach socjalistycznych, sk ła n ia ją ­
ca do różnego rodzaju chw ytów , 
zniekształcających rzeczyw isty
obraz przeciwstawnych ustro jów  w 
sposób odpowiednio korzystny dla 
burżuazyjnych systemów politycz­
nych. Ważne je st również to, iż 
przypisywanie atrybutów  dem okra­
cji ustrojom burżuazyjnym  nie m o­
że obyć się bez pew nej ekwilibry- 
styki pojęciowej. Dem okracja b r a ­
na dosłownie jako ludówładżtwo —  
ze wszystkimi konsekwencjam i ta ­
kiego ujęcia — w państw ie kapita­
listycznym nie jest w cielana po 
prostu dlatego, że w ładza ludu nie 
może być realizowana w  w arun­
kach klasowego panow ania m niej­
szości społeczeństwa, wyposażonej 
w środki i narzędzia produkcji. W 
państwie tym mówić można jedy ­
nie o pewnych instytucjach, s ta ­
nowiących form alne zadatki czy 
przesłanki ludowładztwa, które w 
praktyce ustrojow ej ulegają naj*

częściej wykrzywieniom , czyniącym 
iluzorycznym i wszelkie przejawy 
władzy ludu. Dlatego owo dosłow - 
ne i jakże proste rozumienie demo­
kracji nie w ystarcza i trzeba w 
sposób sztuczny naginać znaczenie 
tego słowa a d  u s u m będących 
przedm iotem  apologii burżuazyj­
nych ustrojów .

Do tego prostego rozum ienia de­
m okracji w ypada powrócić w ni­
niejszych rozważaniach. Było ono 
na przestrzen i h istorii udziałem 
wielu postępowych myślicieli i ideo­
logów ruchów społecznych. Od Pro- 
tagorasa, filozofa greckiego z V w. 
p.n.e., pochodzi jakże znam ienna le­
genda o pierw ocinach związków 
państwowych m iędzy ludźmi. We­
dle tej legendy, ludzie rozproszeni 
i w ystaw ieni stąd  na niebezpieczeń­

stwa postanowili się połączyć, co 
się im jednak nie udało, ponieważ 
nie znali sztuki państwowej. Wów­
czas Zeus polecił Hermesowi obda­
rzyć ludzi tą umiejętnością, a za­
pytany, czy m a ona być udzielona 
wszystkim, czy tylko w ybranym , o- 
rzekł, że wszyscy ją m ają otrzymać 
dla zapewnienia państwu pomyśl­
nego bytu. Dla Protagorasa i licz­
nych jego następców, w tym n a j­
głośniejszego ideologa demokracji, 
J. J. Rousseau, było jasne, że pod­
stawą tego system u politycznego 
jest równość, stanowiąca zasadę 
wyższą od praw  ustanowionych 
przez państwo, zasadę, w oparciu o 
którą wanien zostać ukształtowany 
ustrój i cała działalność państwa. 
Z zasady tej wyprowadzono dwie 

(Dokończenie na str. 8)

KAZIMIERZ OPAŁEK

O
demokracji

Wśród wielu czynników stano­
wiących o odrębnym, niepowtarzal­
nym charakterze Krakowa nie spo­
sób pominąć udziału rzesz studen­
ckich w życiu miasta. Kraków po­
siada 21 tys. studentów. Studenci 
wnoszą wiele nowego w życie ta ­
kich dzielnic, jak Stare Miasto i 
Zwierzyniec. Zadecydowała o tym 
geografia. Na ogólną liczbę 108 tys. 
mieszkańców dzielnicy Zwierzyniec, 
12 tys. — to studenci. W samych do­
mach studenckich, których w ięk­
szość tu ta j zlokalizowano, pędzi ży­
wot 9 tys. „akademików”. Miastecz­
ko studenckie, budowane na tere­
nie tej dzielnicy, zwiększy ilość stu ­
dentów o dalsze 12 tys. już w roku

dziele”; studenci z WSR-u „zielo­
ne niedziele”, ZSP w Wyższej Szko­
le Pedagogicznej stworzyła punkty 
korepetytorskie dla niezamożnej 
młodzieży krakowskich szkół śred­
nich. Szereg akcji społecznych pod­
jęły ogniska regionalne myśleniczan, 
kielczan, rzeszowian i innych. W 
akcjach społecznych i pracach spo­
łecznie użytecznych tylko w r. 1964 
uczestniczyło około 16 tys. studen­
tów, którzy przepracowali w su­
mie ponad 91 tysięcy roboczogodzin. 
W przeliczeniu na „złote polskie” 
oznacza to niebagatelną sumkę 900 
tys. złotych. Rzecz oczywiście nie 
o same złotówki idzie, chociaż i one 
przecież m ają swoje znaczenie.

LESZEK MOCZULSKI

kadencja
na życzl iwość

1980. Powstanie więc w  tym rejonie 
m iasta — nowa dzielnica. Kto wie? 
Może władze miejskie powołają 
w tedy do życia — studencką radę 
narodową. Ale zstąpmy z obłoków 
na ziemię.

Spróbujm y znaleźć miejsce s tu ­
dentów w życiu miasta. Jeszcze do 
niedawna wykazywał niezwykłą 
wręcz żywotność m it o getcie stu ­
denckim, o wyizolowaniu się tego 
środowiska z organizmu miejskiego. 
Najlepszą odpowiedzią na tego ro­
dzaju sądy jest dokonanie bilansu 
współpracy studentów  ze środowis­
kiem pozastudenckim. Ostatnie la­
ta  przyniosły na tym polu aktyw i­
zację młodzieży studiującej. Zrze­
szenie Studentów Polskich podjęło 
szereg akcji, które m ają przybliżyć 
studentów  do problem atyki regio­
nów kraju  i zakładów pracy. In i­
cjatywy te m ają za zadanie wy­
kształcenie stałego, obustronnego 
kontaktu między studentam i i za­
kładam i pracy. Może w ten sposób 
zlikwiduje się w niedalekiej przy­
szłości „księżycowy” kontakt, jaki 
do te j pory utrzym ywał student ze 
swoim przyszłym miejscem pracy. 
Z drugiej strony RO ZSP w K rako­
wie, przy której działają najlepsze 
chyba w kraju  studenckie zespoły 
artystyczne i koła naukowe, chce 
przyjść z pomocą swojemu m iastu 
i najbliższym geograficznie regio­
nem, uwzględniając ich aktualne 
potrzeby w tym  zakresie. Pierwszą 
tego typu inicjatyw ą na większą 
skalę był głośny już tak zwany 
„eksperym ent proszowicki”, prze­
prowadzony wspólnie z ZMW.

Przede wszystkim jednak stu ­
denci „zaanektowali” Kraków. W 
robotniczej dzielnicy Podgórze, za­
niedbanej kulturalnie, powołano — 
wspólnie z ZMS-em — Studencki 
Ośrodek K ultury Studenckiej, gdzie 
raz na tydzień produkują się s tu ­
denckie zespoły. W m arcu br. ogło­
szono w klubach i świetlicach ro­
botniczych „miesiąc kultury  s tu ­
denckiej”. Przez cały miesiąc s tu ­
denckie zespoły występowały 

przed robotniczą publicznością, n a j­
częściej w klubach peryferyjnych.

Prace i świadczenie studentów  na 
rzecz sw^ojego m iasta zyskują co­
raz większą popularność w swym 
środowisku. Dowedzą tego „niedzie­
le pracy społecznej”, w których bie­
rze udział większość studentów. 
Studenci z Akademii Medycznej 
zainicjowali w terenie „białe nie­

Początkowe sporadyczne kontak­
ty między m iastem i środowiskiem 
studenckim przybierają formę sy­
stematycznej i przemyślanej współ­
pracy. Nie jest rzeczą przypadku, 
że na listach wyborczych do M iej­
skiej Rady Narodowej i Dzielnico­
wych Rad Narodowych znalazły się 
nazwiska działaczy studenckich. O- 
znaeza to, że w spółprac, „student 
—■ m iasto” traci swój uroczysty, od­
świętny charakter. W dniu 30 m aja 
wypowiedzą się w tej sprawie sami 
wyborcy. Z Podgórza i z Domów 
Akademickich. Oni zadecydują, czy 
w radach narodowych zasiądą rad­
ni, posiadacze brązowych studen­
ckich indeksów. Tych kilku kandy­
dujących działaczy, to przecież — 
nie bójmy się tych siów — symbol 
postawy całego środowiska studen­
ckiego wobec spraw  swojego m ia­
sta. M anifestacja tego, że — tra - 
v;estując słowa radzieckiego pisa­
rza — nie samą nauką student ży­
je. Ten wybór przypomina rów­
nież i o tym, że wśród dzisiaj bez­
imiennej rzeszy studenckiej znajdu­
ją się przyszłe kadry inżynierów i 
nauczycieli, lekarze i specjaliści od 
rolnictwa, a także inżynierowie na­
czelni, pierwsi sekretarze.

Nie możemy dopuścić do pięciole­
tniej izolacji studenta. Wiele trzeba 
żądać od niego jeszcze w cza­
sie trw ania studiów na rzecz 
środowiska, w którym żyje i 
studiuje. Nie tylko term ino­
we ukończenie studiów w kon­
tekście naszego ustroju jest sprawą 
wrażną. Nie można produkować lu ­
dzi „chemicznie czystych” w cieniu 
zacisznych bibliotek. Aby dać tem u 
wyraz, studenci-działacze młodzie­
żowi kandydują wraz z przedstaw i­
cielami „dorosłego społeczeństwa” 
do władz narodowych. Organizacja 
studencka nie jest insty tucją samo­
wystarczalną. Potrzebna jest jej 
pomoc „ojców m iasta”, i to nie ty l­
ko w sprawach ogólnych, ale rów­
nież w sprawach ziemskich, byto- 
wo-m aterialnych. Nowe władze 
miejskie na pewno „przedłużą” ka­
dencję na życzliwość, z jaką zaw­
sze traktow ały środowisko studen­
ckie.

Sprawca wyborów naszych kandy­
datów do organów władzy państwo­
wej to fakt, do którego przywią­
zujemy my, „wyborcy z indeksa­
mi”, duże znaczenie.

Nasze głosy programowi Frontu Jedności N arodu



Z czego
S typ en dia  są  zasadniczą  form ą rea li­

zacji p om ocy  państw a, celem  w y r ó w ­
n a n ia  różnic w  sytuacji m ateria ln ej stu ­
d en tó w . Gorsza lub lep sza  sytuacja  m a ­
ter ia ln a  nie m o że  d ecydow ać o m o ż li­
w o śc i stud iow an ia . P raw id łow o fu n k c jo ­
n u ją c y  system  styp en d ia ln y  w in ien  za­
tem  spełniać w  naszym  pań stw ie p o w a ż­
ną rolę p o lityczn o-sp o łeczn ą . P o w o d u je  
to  duże zain teresow anie  w ładz p a r ty j­
n y ch  i p ań stw ow ych  gospodarką fu n d u ­
szam i przeznaczonym i na pom oc dla 
m łodzieży  stu d iu jącej. W yrazem  tego  za­
in teresow an ia  są zarów no sy stem a ty czn ie  
zw ięk szane n a k la d y  na stypendia , ja k  i 
próljy  zm ierzające do u sp raw n ien ia  roz­
dzia łu  św iadczeń .

N a  przestrzeni lat sy stem  styp en d ia ln y  
u leg a ł ko lejn ym  przeobrażeniom . O stat­
n ia  reform a styp en d ia ln a  została w p ro ­
w adzona w ż y c ie  wr b ieżącym  rok u  a k a ­
dem ick im . U staw a  styp en d ia ln a  z dnia  
28. I . 64 r., aczk o lw iek  n ieco  sk o m p lik o ­
w ała  system  p od  w zględ em  form aln ym  
(k ilkadziesiąt m ożliw ości łączen ia  róż­
nych  ferm  p om ocy), to jedn ak  w p ro w a ­
dziła w iele u lep szeń  o charakterze m e r y ­
toryczn ym , z k tórych  g łó w n e  to:
-  zap oczątk ow an ie  przem ian  id ą cy ch  w  

kierunku u e la sty czn ien ia  t zasad p rzy ­
zn a  wania p om ocy;

•  rozszerzen ie granic przych od ow ości, 
przy k tórych  pom oc m oże  być p rzy ­
znana;

— próba p ow iązan ia  sy stem u  s ty p e n ­
dialnego z w yn ik am i w  nauce pop rzez  
stw orzen ie  bod źców  ek on om iczn ych . 

Z ałożeniem  Ustawmy b y ło  dok onanie  n a j­
bardziej sp raw ied liw ego  rozdziału p om o­
cy  — ob jęcie  pcm ocą w ięk szej n iż  do­
tych czas ilo śc i s tudentów . W zrosły rów ­
n ież kredyty p rzezn aczon e na 'styp en d ia . 
T ym  n iem n iej zarów no sam  sy stem  jak  
i je g o  rea liza c ja  w y k a zu ją  pew ne b rak i 
i n ied ociągn ięc ia .

K w ietn iow e P len um  R ady O kręgow ej 
zo sta ło  p o św ięco n e  o m ów ien iu  rea lizacji 
U sta w y  i w y p ły w a ją cy ch  z  niej w n io s ­
k ó w . Z rzeszenie zaw sze przykłada bardzo  
d u żą  wagę d o  p rob lem ów  so cja ln o -b y to ­
w y c h  środ ow isk a  stu d en ck iego  i s tara ło  
s ię  -w szechstronnie rozw ijać d z ia ła ln ość  w  
ty m  zakresie. P od jęcie  zagadnień  s ty p e n ­
d ia ln ych  na d y sk u sji p lenarnej, a tak że  
przen iesien ie  te j d y sk u sji na forum  Rad 
U czeln ian ych  i W ydzia łow ych , na  forum  
gru p  studenck ich , co  wr efek cie  w in n o  
doprow adzić do w ypracow an ia  k o n k ret­
n e g o  projektu now ej u sta w y  — to  d ew ód  
je szcze  jed n ej, dobrej, r ze te ln e j r o b o ty  
n a sz e j O rgan izacji.

Spróbujm y pok rótce zatrzym ać s ię  nad  
głów n ym i k ieru n k am i prop on ow an ych  
zm ian , w y ty czo n y m i na p od staw ie  ocen y  
ak tualn ie  p an u jącej w  środ ow isk o  s y tu a ­
cji. Za p od staw ow y  m an k am en t w  rea li­
za c ji U staw y w  środ ow isk u  k rak ow sk im  
u zn a ć  należy n iew y k o rzy sta n ie  w sz y s t­
k ic h  fu nduszy przeznaczonych  na s ty p e n ­
d ia . TV w y n ik u  szczegó łow o przep row a­
d zon ych  przez  Sekcję S typ en d ia ln ą  KE 
RO Z S r a n a liz  i ob liczeń  okazuje s ę, że 
łą czn e  w yd atk i na pom oc m ateria ln ą w y ­
n io s ą  w br. w  naszym  środ ow isk u  n ie­
sp e łn a  100 m in  zło tych , a  w ięc m n iej za ­
ró w n o  w sk a li w zg lęd n ej, jak i w  skali 
b ezw zględ n ej w  sto su n k u  do roku ub ie­
g łeg o , m im o że  n ak łady —■ jak  ju ż  to 
pod kreślono  — nie ty lk o  nie u leg ły  
zm n iejszen iu , a le  zo sta ły  zw ięk szon e . Na 
w y stą p ien ie  te g o  n iep ok ojącego  z ja w isk a  
z ło ż y ło  się k ilk a  przy czym:
— P rzep isy  w y k o n a w c z e  do U staw y  S ty ­

pend ialnej dotarły  n a  u czeln ie  d op iero  
w  p ełow ie w rześn ia , a  w -ęc w  m o m en ­
c ie , gdy w ięk szo ść  K om isji S ty p en d ia l­
n ych  k o ń czy ła  sw ą pracę. S p o w o d o ­
w a ło  to k o n ieczn o ść  przep row ad zenia  
n a ty ch m ia sto w ej w ery fik a cji. W atm o­
sferze  p o śp iech u  n ie  u n ik n ę ło  w ie lu  
błędów  (np. w  AM, gdzie p rzyzn aw a­
no  ty lko d w a  rodzaje św iad czeń ), spo- 
w o d rw a n y ch  w  g łó w n ej m ierze  n ie ­
zrozum ien iem  idei U staw y  i n iezb yt  
dokładną zn ajom ością  przep isów . Część 
błędów  n ap raw ion o  w  okresie p ó źn ie j­
szym  ’ (p aźd ziem  k —listop ad ), g łów n ie  
dzięki d ob rej pracy ak tyw u  e k o n o ­
m icznego, k tóry  sw y m  rzeteln ym  przy­
go tow an iem  i fach ow ą  w iedzą n ie je ­
dnokrotnie d orów n yw ał k om p eten tym  
w  tych sp raw ach  pracowm ikom  u czeln i. 

— N iezbyt w ła śc iw a  — n ie jed n o k ro tn ie  — 
praca ad m in istracji -wyższych uczeln i. 
N ie  czu jem y  się k o m p eten tn i d o k o n y ­
w ać o c en y  pracy a d m in istracji, tym  
niem niej trud no nam  z radością  przy­
ją ć  szereg  n epraw id łow ości, k tó re  — 
naszym  zdan iem  -  d a ły  się zaob serw o­
w ać. N ik t n ie  p rzyk laśn ie  źle pojętej 
„ o rzesęd n cśc i”, k tóra  w pfek cie  pro­
w adzi do zbędnego k u m u low an ia  środ­
ków , p od czas gdy n a s i kr.ledzy m uszą  
szukać różn ego  rodzaju  prac zarob ko­
w ych, co n ie  pozostaje  bez w p ły w u  na 
efek ty w n o ść  stud ów . Trudno uzn ać  za 
p raw id łow y fakt, że u czeln ie  często  nie­
zbyt fi b rze się or ien tu ją , ile m ają  p ie­
niędzy p rzezn aczon ych  na s ty p en d ia  
<cp. UJ, TYSP), co rów nież n ie  prow a­
dź do p raw id łow ego  i sp raw ied liw ego  
rozdziału św iadczeń .

— Prawd p e d  bną przyczyn ą  w y d a je  nam  
się  p ew n a  n ied osk on ałość w  sam ym  
system ie, która ch y b a  przede w szy st­
kim  p ow od u je  p ow staw an ie  „ oszczęd ­
ności*.

( C UR I E R  A K A D E M I

żyjemy
T em u  ostatn iem u zagad n ien iu , ja k o  — 
w  naszym  p o jęc iu  — n ajw ażn iejszem u , 
ch cem y  ob ecn ie  p ośw ięcić  uw agę. O bo­
w iązu jące  ak tu a ln ie  gran ice przycliodo- 
w o śc i m iesięczn ej w  z ło tych  na g łow ę  
człon k a  red ziny  studenta , przy k tórych  
stu d en t m oże otrzym ać pom oc, są n ie- 
zm  en n e od s ied m iu  lat. Podjęte w  no­
w y c h  przep isach  przesu n ięc ie  gra n icy  % 
700 do 830 z ło ty ch , w ram ach  której m oż­
na przyznać częściow e stypendium  sto ­
łó w k o w e , sp ow od ow ało  w zrost liczb y  
k w a lif ik u ją cy ch  się do o trzym an ia  tej 
fo r m y  p om ocy  o 3—6 procen t ogó łu  
studentów'. P róba u elastyczn ien ia  prze­
p isó w  w  p ostac i stw orzen ia  m ożliw ości 
przek raczan ia  u sta lon ych  lim itów  w  
przypadk ach  szczegó ln ie  u zasadnion ych  
(5 proc. w szystk ich  stypendiów') rów-nież 
n ie  rozw iązuje zagadnienia  W ykorzystania  
w szy stk ich  p ien ięd zy , ty m  bardziej, że  li­
czebnie bardzo n ech ętn ie  z m oż liw ości 
tej k orzysta ły . W ysokość stypendium  
p ien iężn ego  J*k rów nież i górna gran ica  
p rzy ch cd o w o śc i (do 500 zl), przy której 
styp en d iu m  to może' b y ć  przyznane, zo ­
s ta ły  usta lon e w  roku 1958. M iernikiem  
b y ła  w ów czas w y so k o ść  najniższej p łacy , 
oraz — dla su m y trzech rodzajów- p om o­
c y  — w ysok ość  pensji s ta ży sty . Na p rze­
strzen i s ied m iu  lat n a jn iższy  zarob ek  
w zró sł do 750 zł, zm ian ie  u ieg ly  rów nież  
w aru n k i so cja ln o -b y to w e.

N a leża łob y  s ię  zastan ow ić  na m o ż liw o ś­
cią p od n iesien ia  w y so k o śc i sty p en d ió w  
p ien iężn ych , tak  jak u czyn ion o  to na  
n iek tó ry ch  k ieru n k ach  u n iw ersy teck ich  
(m atem atyka, fizyka). P rzyjm u jąc a k tu ­
a ln ą  ilość s ty p en d ió w  ja k o  stałą, p o c ią g ­
n ę ło b y  to za  sobą t e o r e t y c z n y  
w zro st n ak ład ów  w- sk a li środ ow isk a  o 
o k o ło  7 -7 ,5  proc. W p r a k t y c e  o czy ­
w iś c ie  kw ota  ta ok aza łab y  się o w ie le  
m n iejsza ; w y k o rzy sta n o  by ak tu a ln ie  i- 
stn ie ją ce  rezerw y . R ów nież dalsze zw ięk ­
szeń  c puli sty p en d ió w  fu n d ow an ych  (jak 
to  je s t  w- p lan ie), ob n iży łob y  jeszcze  bar­
d z ie j w y so k o ść  ew en tu a ln ych  nak ładów . 
D ru gą spraw ą, którą n a leży  w szech stron ­
n ie  rozw ażyć, to k w estia  rozszerzen ia  
gra n ic  p rzych od ow ości, przy k tórych  
m o że  być przyzn ana p o m oc. Z achow ując  
403 zł jako tę  granicę, przy  której w in n y  
b y ć  p rzyzn an e trzy  fo r m y  pom ocy , su g e ­
ru jem y  p rzesu n ięc ie  z 500 do 6C0 z ło ty ch  
g ran icy , k tóra  pozw ala  p rzyzn ać sty p en ­
d iu m  p ien iężn e ca łk ow ite  oraz do 800-900 
z ło ty c h  g ran icy , która p ozw ala  przyzn ać  
s typ en d iu m  p ien jężn e  częściow e. P rzy ję ­
c ie  tych  su g estii m u sia łob y  pociągnąć za 
sob ą  w zrost nak ładów  n a  rzecz śro d o w i­
sk a  o 3 m in  zło tych  ro czn ie . Jak n a jb a r ­
d z ie j ce lo w y m  w yd aje  s ię  p ostu low an ie  
rozszerzen ia  gran icy , przy  której m oże  
b y ć  przyzn ane styp en d iu m  sto łów k ow e do 
lfOO zl, a n a w et i w-yżej. P on iew aż w  śro­
d o w isk u  -sy stem a ty czn ie  są w y k o rzy sty ­
w a n e  fu n d u sze  p rzezn aczon e na ży ­
w ie n ie , jak  rów nież is tn ie ją  duże k w oty  
p o w sta ją ce  z  opłat za dom y stu d en ck ie , 
w  w y p a d k ó w  rea lizacji te g o  p ostu la tu  nie  
i s t n !ałaby k on ieczn ość  d od atk ow ych  na­
k ła d ó w  ze stron y  pań stw a.

T ak  u sta lo n e  gran ice p rzych odow ości, 
p rzy  której m oże  być przyznana p om oc, 
n ie  m og łyb y  m ieć charakteru  o b lig u ją ­
c eg o , lecz w in n y  m ieć charakter orienta­
c y jn y . P ra k ty k a  lat u b ieg łych  ja sn o  bo­
w ie m  w sk azu je , że szty w n o  u sta lon e  l i ­
m ity  są je d y n ie  dod atkow y — i to  po­
w a żn ą  — przeszkodą, w  nielatw*ej i bez  
te g o  pracy k om isji s ty p en d ia ln ych , a  czę­
s to  sprow ad zają  pracę k om isji do m e­
ch a n iczn eg o  liczen ia  p rzych od ow ości i po­
rów n an ia  o trzym an ych  w yn ik ów  z ob o­
w ią zu ją cy m i lim itam i. Z agadnien ie to  
w ią ż e  się n ierozerw aln ie  z m ak sym aln ym  
rozszerzen iom  up raw n ień  K om isji S ty ­
p en d ia ln y ch . P ozw o liło b y  to z  całą p ew ­
n o śc ią  u n iknąć szeregu b łędów , a zarazem  
w ie le  spraw  pozorn e n ie  do za ła tw ien ia  
(tak zw ane „ w y ją tk i”) w' św ietle  ak tu a l­
n ie  ob ow iązu jących  przep isów , ła tw o  m o­
g ło b y  być za ła tw io n y ch . P rzyk ład ow o po­
d a jem y  k ilk a  tak ich  spraw : liczeb n ość  
r o d z n y  (tzw . problem  m ałych  rodzin), 
m a łżeń stw a  stu d en ck ie , sp ecy fik a  zaWo- 
d u  (kraw iec, tak sów k arz, t r ze m ieś ln ik ,,  
tzw . „prywratn a  inicjatywa** itp .l, m ie j­
s c e  z a m ie sz k a n a . Z w ięk szen ie  ppraw - 
n ie ń  K om isji S typ en d ia ln ych  da łob y  w  
e fe k c ie  o w ie le  bardziej sp raw ied liw y  
rozd zał p o m ocy  p ań stw a; pom oc o trzy­
m a lib y  najbardziej p otrzeb u jący ,

G w arancją  p ra w id ło w eg o  rozd zia łu  
św ia d czeń  p om ięd zy  n ajb ard ziej p o trze­
b u jących , a zarazem  za słu g u ją cy ch  na 
p om oc je s t  p o w szech n e  w p row ad zen ie  
za sa d y  ja w n eg o  o p in io w a n ia . W ychodząc  
7 za łożen ia , że sam i stu d en c i zn a ją  s ie ­
b ie  n a jlep ie j, oraz, że im  w ięce j o p in iu ­
ją cy ch , ty m  pod jęta  d ecyzja  je s t  b ar­
d z ie j o b iek ty w n a , p rop on u jem y  p r zy ję ­
c ie  p rzed staw ion ego  na IX  p len u m  R ady  
N a cze ln e j n a stęp u ją ceg o  .sy s te m u  sam o­
rząd n ego  rozd zia łu  św ia d czeń :

— P om oc s ty p en d ia ln ą  przyr.ńaje Tćo- 
m is.ia sk ła d a ją ca  s ię  z p rzed sta w ic ie li 
p o szczeg ó ln y ch  la t s to d ió ^ , k tó re j prze­
w od n iczy  k iero w n ik  k om isji ek o n o m icz ­
n e j  rady w y d z ia ło w e j (u cze ln ia n ej) ZSP.

— P o s ied zen ie  K om isji pop rzedzą na- ? 
stęp u ją ce  e ta p y  ja w n eg o  o p in io w a n ia :

I. zeb ran ie  delegatów ' grup na p o szcze ­
g ó ln y ch  la ta ch , c e lem  u sta len ia  k o le j­
n o śc i p o trzeb ; ' •

C K I  S T R O N A  2

2. u s ta le n ie  1 o g ło szen ie  l is ty  k a n d y ­
d a tó w  do s ty p en d ió w ;

3. ó d b ycie  zeb ran ia  o tw a rteg o  s tu d e n ­
tów  dan ego  rok u , celem  w y słu ch a n ia  u- 
wag;

4. in d y w id u a ln e  zg ła sza n ie  uw ag  do 
k om isji ek on om iczn ej rad y  w y d z ia ło w e j  
(u cze ln ian ej);

5. p rzed staw ien ie  lis ty  i zg ło szo n y ch
u w a g  W yd zia łow ej K om isji S ty p e n d ia l­
n e j. *
P on ad to  w inn a  być p ow ołan a  u c z e ln ia ­
na kom isja  o d w oław cza , na cze le  k tó ­
rej sto i k iero w n ik  k om isji ek o n o m iczn ej  
ra d y  u czeln ian ej. W sk ład  te j kom isji 
w chodzą  p rzew od n iczący  k o m isji w y ­
d z ia ło w y ch . K om isja  ta r o z p a tr y w iła b y  
ew en tu a ln e  od w o ła n ia . D ecy zje  k o m isji 
za tw ierd za łb y  k ażd orazow o d z iek a n  w y ­
dzia łu  lub rek tor  u czeln i. Z o rg a n izo w a . 
n y  w  p ow yższy  sposób sy stem  o p in io ­
w an ia  i p rzyzn aw an ia  p om ocy  p ra k ty ­
czn ie  w y k lu cza łb y  m o ż liw o ść  p o p e łn ie ­
n ia  b łędów . W iele  m ó w ią cy  je s t  p rzy ­
kład  AGH, gd zie  już d z is ia j s to su je  się  
sam orząd ne form y  rozd zia łu  s ty p e n d ió w  
i zapom óg, ku — co trzeb a  szczeg ó ln ie  
p od k reślić  — pow szech n em u  z a d o w o le ­
n iu . tak ogó łu  stu d en tów  jak  i w ład z  
u czeln i.

Sam orządn e form y  p rzy zn a w a n ia  s ty ­
pen d iów  m ają duże zn aczen ie  w y ch o ­
w a w cze . P race te  p ozw alają  rozw ijać  
w śród  stu d en tó w  p oczucie  sp r a w ied li­
w ośc i, ce lo w o śc i w yd aw an ia  sp o łeczn y ch  
p ien ięd zy , uczą pracow ać dla dob ra  in ­
n ych , rozw ijać  naw yk  p racy  sp o łeczn e j. 
S am orząd n ość jest gw aran tem  w ła śc i­
w ego  p od zia łu  środ ków  p rzezn aczon ych  
pr^ez pań stw o na p om oc s ty p en d ia ln ą .

*
K o le jn y  m an k am en t, k tó ry  u ja w n ił s ię  

w tok u  rea lizacji U sta w y , to brak w y ­
raźn ej k on cep cji w y k o rzy sta n ia  fu n d u ­
szów  pochodzących z o p ła t za m ie jsca  w  
dom ach  studenck ich . Ś rod k i te  n ie  są  
od p row ad zan e do budżetu  p a ń stw a , alu  
fa k ty czn ie  m ają p o w ięk szy ć  pom oc s ty ­
pen d ia ln ą ; są przeznaczone na ż y w ien ie  
stu d en tów . W skali środ ow isk a  środ k i 
tc  zam kną s ię  kw’Otą ok o ło  4,5 m in  z ło ­
ty ch  rocznie. N a leży  się  za sta n o w ić  nad  
ta k im i form am i ich zu ży tk o w a n ia , aby  
e fe k ty  tego b y ły  w id oczn e  i o d czu w aln e  
p rzez stu d en tów .

O ile  przezn aczen ie  tych  środ k ów  na  
zw ięk szen ie  ilośc i s typ en d iów  s to łó w k o ­
w y ch  — szczeg ó ln ie  w św ietle  p rzed sta ­
w ion ych  w y ż e j  propozycji — uznać n a ­
leży  za s łu szn e  i ce lo w e , o ty le  trud no  
przyjąć jako w łaściw e pośred n ie  ich w y ­
k orzystan ie  na popraw ę w y ży w ien ia  
prze z przeznaczan ie  na zakup  sp rzętu  do 
s to łó w ek  (np. AGH, PK , WSE, PW ST), 
rem on ty  (np. PK , A SP), czy  in n e  in w e ­
s ty c je . P o trzeb y  środ ow isk a  stu d en ck iego  
na pew no u zasadniają  k o n ieczn ość  pod­
jęc ia  w ysiłków ’, k tórych  e fek tem  b y ło b y  
w y k o rzy sta n ie  tych  środ k ów  w form ia  
d ożyw ian ia . D la stu d en tó w  nie  posiada­
jących  m ożliw ości k o rzy sta n ia  ze s to łó ­
w ek  (ze w zględ u  na brak m iejsc , tru d ­
n ośc i dojazd ow e itp .) n a leży  rozw ażyć  
m o żliw o ść  d o fin a n so w a n ia  p osiłk ów  w 
barach m leczn ych , w p row ad zen ia  bu­
fe tó w  z c iep łą  kaw ą, herbatą , b u łk am i z 
m asłem  itp . C zęść środ k ów  m o g łab y  być  
w y k o rzy sta n a  w form ie  przydzia łu  m le ­
ka dla stu d en tów  od b y w a ją cy ch  za jęcia  
w szczegó ln ie  c iężk ich  w aru n k ach  (la ­
b oratoria , w arszta ty ). W artą rozw ażen ia  
je s t  rów n ież  propozycja  w-pro w ad zen i a 
dc datku w w y so k o śc i 0,5—1 zł do d z ien -  
r.ej staw ki w y ż y w ien io w ej , k tóry  b y łb y  
p rzezn aczon y  w y łą czn ie  na jarzyn y  
i ow oce, co bez w ą tp ien ia  w p ły ­
n ę ło b y  dod atn io  na racjo n a ln o ść  ży^ 
w ien ia . N a p o d k reślen ie  za słu g u je  ini^ 
c ja ty w a  A k ad em ii M ed yczn ej, k tóra  —> 
w w yp ad k u  u zysk an ia  zg o d y  M in ister­
stw a  — ca łość  fu n d u szy  u zysk an ych  * 
o p ła t za m iejsca  w d om ach  stu d en ck ich  
ch ce  p rzeznaczyć na p op raw ę w y ż y w ię -  „ 
nia . P rzed sta w io n e  tu  su gestie  w y k o ­
rzystan ia  p ien ięd zy  w p ły w a ją cy ch  z o-  
p*at za m ie jsca  w d om ach  s tu d en ck ich , 
są ty lk o  cząstk ą  rozliczn ych  m o ż liw ości. 
N a leży  za sta n o w ić  s ię , k tóre z n ich  są 
n a jw ła śc iw sze , i w y stą p ić  do o d p o w ied ­
n ich  resortów  o ich rea liza c ję .

W d a lszym  ciągu n ie  zosta ła  rozw iąza­
na spraw a pom ocy  m a ter ia ln ej dla stu ­
d en tów  I rok u . P om oc ta  jest ch yb a  zb y t  
ruska (zasiłek  300 zł wr I sem estrze). A k­
tu a ln e  p rzep isy  n ie  zezw a la ją  na o b ję ­
cie pom ocą w ięk sze j ilo śc i, niż 50 proc. 
stu d en tów . T akie u sta w ien ie  m a n ie w ą t­
p liw ie  w ażk i w p ływ  na du ży s to su n k o ­
w a „odsiew** w śród n aszych  m łod szych  
k o legów . \

G enera lnego  rozw iązan ia  w ym aga  pro­
blem  pom ocy  dla stu d en tów  k ieru n k ó w  
tech n iczn y ch , k tórzy  zgod n ie  z tok iem  
stu d iów  część  sesji e g za m in a cy jn e j za- 

> liczają  w e w rześn iu . P rzep isy  reg u lu ją  
ty lk o  częściow o  tę k w estię , w p row a-

• dzając ogran iczoną  m ożliw ość  przyzn a­
w an ia  na ten  okres m iejsca  w dom u s tu ­
den ck im .

Z dajem y seb ie  sp raw ę z teg o , że nie  
w szy stk ie  p rzed staw ion e  tu p o stu la ty , 
d otyczące pom ocy  stypendialnej?  są do 

,  zrea lizow an ia  od zaraz. S to p n io w e  w p ro ­
w adzan ie  ich  w życic  pow in no n astęp o-  

V w a ć  w k ilk u  etapach , z k tórych  k ażd y  
n astęp n y  zb liża łb y  się do celu .

* N ie  w yczerp a liśm y  tu ta j w szy stk ich  
p rob lem ów  zw iązan ych  z zagad n ien iam i 
p om ocy  m a ter ia ln ej p ań stw a d la  stu d en -

. tów ; nie p o zw o liły  na to ram y a r ty k u łu . 
P o w ią za n ie  system u  s ty p en d ia ln eg o  z 
w yn ik am i w nauce, s tw o rzen ie  sy stem u  
bod źców  ek on om iczn ych , m ających  w p ły ­
nąć d od atn io  na e fek ty w n o ść  studiów* — 
to o b szern y  tem at, n a d ający  się  do oso- 
bnego o m ów ien ia . W rócim y do n ieg o  w 
n a jb liż szy m  czasie.

ALDO NA L ITW INISZY N  
JERZY SETKOW ICZ

Minęły gorqce dni święta młodości — święta wiosny ...III Ogól­
nopolski Festiwal Kulturalny Studentów zostawił moc wrażeń i 
wspomnień. Festiwal był olbrzymim przeglądem dorobku i możli­
wości Zrzeszenia Studentów Polskich w okresie XV-lecia.

Studenckie święto wiosny przypadło na okres dni majowych, 
podkreśliło doniosłość obchodów Dnia Zwycięstwa w Warszawie, 
w mieście, które 20 lat temu było jednym wielkim cmentarzyskiem 
ludzi i domów. Charakter przebiegu dni festiwalowych dostosował 
się samoistnie do ogólnego nastroju społeczeństwa stolicy.

8 maja wieczorem, w przeddzień rocznicy zwycięstwa, na Placu 
Teatralnym pod pomnikiem Nike odbyło się wielkie zgromadzenie 
studentów Warszawy i uczestników III Festiwalu. Zaprezentowano 
widowisko polityczne pt. „Otwarte ramiona rzeczywistości”, zwią­
zane z apelem poległych w obronie Ojczyzny i Warszawy.

Studenckie święto wzbogaciło uroczystości Dnia Zwycięstwa 9 
maja —  o entuzjazm młodości, oddającej zarazem hołd pamięci 
milionów wymordowanych i poległych ojców i braci na wszystkich 
frontach II wojny światowej. Jego uczestnicy mieli w pamięci Nike
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^symKof walki i zwycięstwa, symbol pamięci o tym, co byfo, T zara­
zem ostrzeżenie przed zapomnieniem ohydnych zbrodni napełnio­
nych na naszym narodzie.

' * Imprezy Festiwalu były dostępne dla szerokiej publiczności. 
Większość z nich odbywała się pod otwartym niebem. Koncerty na 
Rynku Starego Miasta, Mariensztacie, Powiślu, a także w zakłam 
dach pracy i domach kultury wysłuchało i obejrzało kilkadziesiąt 
tys. mieszkańców stolicy — mimo, że pogoda niezbyt sprzyjała*

Ten „otwarty ' charakter Festiwalu stanowił o jego społecznej 
wartości i ważkości. Prezentacja dorobku studenckiej kultury była 
bardzo szeroka, dała społeczeństwu możliwość zapozania się z nią 
chyba po raz pierwszy na taka skalę. Wzbudziła wiele dyskusji, 
ale wydaje się, że w ostatecznym rozrachunku wypadła dla uczest- 
ników Festiwalu pomyślnie, świadcząc dobrze o możliwościach stu­
denckiego ruchu artystycznego, o pomysłowości, żywości i świeżo­
ści — czyli tym, co w działalności młodzieżowej najbardziej się ce­
ni. Nie zdołała tego przyćmić nawet niezbyt zręczna strona 
organizacyjna Festiwalu warszawskiego

♦ - - *



Na mocy uchwały Rady P a ń ­
stwa odbędą się 30 m aja br. 
kolejne wybory powszechne do 
sejmu PRL i rad  narodowych 

wszystkich szczebli. W ielkie to w y­
darzenie w życiu naszego kraju . 
W ydarzenie, do którego trzeba się 
przygotować — przede wszystkim  
poprzez dokłane zaznajomienie się 
z programem Frontu Jedności N a­
rodu i zasadam i ordynacji w ybor­
czej.

W skład FJN  wchodzą przedsta­
wiciele wszystkich trzech d zia ła ją­
cych w naszym kraju  partii poli­
tycznych oraz organizacji tego ty ­
pu co ZBoWiD czy Liga Kobiet, jak 
również reprezentanci środowisk 
młodzieżowych, spółdzielczych itp. 
W szystkie te organizacje zgłaszają 
na plenum FJN  swoje kandydatury  
— a plenum zatw ierdza je lub nie. 
Decyzja zależy od tego, czy „kandy­
dat na kandydata” spełnia odpo­
wiednie w arunki. W grę wchodzi tu 
przede w szystkrm przydatność do 
pracy w odpowiedniej komisji se j­
m u czy rady narodowej, przydatność 
określona przez kw alifikacje i staż 
pracy. To po pierwsze. Po drugie - -  
Plenum  dąży do tego, by kandydat 
był prawdziwym reprezentantem  
pewnego środowiska, grupy społecz­
nej, znał je j specyfikę, problemy, 
wym agania. K andydat powinien 
spełniać również w arunek popular­
ności, bez k tó rej trudno wygrać ja ­
kiekolwiek wybory. Spójrzmy, jak  
w praktyce realizują się te postu­
la ty  — na przykładzie studentów , 
kandydatów  na radnych z naszego 
środowiska. Oto A rtu r H artw ich, 
student AM i równocześnie zastęp ­
ca kom entanta hufca ZHP. Oto K a­
zimierz K arp, zarządzający całym  
terenem  w widłach, ulic P iastow ­
skiej i Reym onta — m iasteczkiem  
studenckim, B arbara Sobotta — za­
służony m istrz Sportu ^^kaffdyda t 
na radnego w daiełfiicy, gdzie.m ie­
szczą się wszystkie \viękśże obiek­
ty sportowe Krakowa, oto wreszcie 
M ieczysław Czuma — przewodniczą­
cy Rady Okręgowej ZSP. Wszyscy 
ci kandydaci są reprezentatyw ni 
dla swych środowisk, znają je, cie­
szą się popularnością. Najlepszym 
zresztą spraw dzianem  tych trzech 
w arunków  są spotkania konsu lta­
cyjne z wyborcami, podczas których 
przeprow adza się analizę pracy po­
sła czy rady  narodowej — i dopie­
ro ta analiza daje plenum  FJN pod­
staw ę do w eryfikacji m andatów .

Widzimy więc, że ustalenie listy 
kandydatów  jest wynikiem  długiego 
procesu, w czasie którego rozważa 
się wszystkie „za” i „przeciw”. Si­
to jest gęsie, tym bardziej, że k an ­
dydaci - członkowie partii politycz­
nych muszą dodatkowo przejść we­
ryfikację w ew nątrzparty jną , muszą 
zostać przez swoją organizację za­
tw ierdzeni w tajnym  glosowaniu. 
A zresztą na  liście wyborczej zn a j­
dziemy ok. 50 proc. więcej nazwisk 
niż m andatów . Jest w kim w ybie­
rać.

Zasady praw a wyborczego pozo­
s ta ją  w ścisłym związku z podsta- 
wowymi zasadam i ustro ju  społecz­
no-politycznego naszego państw a. 
A rtykuł 2 ust. 1 K onstytucji PRL 
mówi: „Lud pracujący spraw uje 
władzę państwową poprzez swych 
przedstaw icieli w ybieranych do 
Sejm u PRL i do Rad Narodowych w 
w yborach p o w s z e c h n y c h ,
r ó w n y c h ,  b e z p o ś r e d n i c h ,  
w g ł o s o w a n i u  t a j n y  m.” Co 
to znaczy „powszechnych”? Zasada 
powszechności praw a wyborczego 
gw aran tu je prawo w ybierania każ­
dem u obywatelowi polskiemu, któ­
ry  w dniu wyborów ukończył 18 lat. 
Bierne prawo wyborcze — prawo 
kandydow ania w wyborach do se j­
m u K onstytucja nasza gw arantuje 
każdemu, kto ukończył 21 lat. W ra ­
dzie narodowej zasiąść można już 
wcześniej, bo po ukończeniu 18 ro­
ku  życia. Nie m ają natom iast p ra ­
wda w ybierania obywatele chorzy u- 
myslowo lub pozbawieni praw  pu­
blicznych i obywatelskich, praw  ho­
norowych — prawomocnym w yro- 
rcKU sądu. W yłączenia te są w peł­
ni zrozumiaie i w niczym nie n a ru ­
szają zasady powszechności. O rdy­
nacja wyborcza nakłada również na 
Kadc P aństw a obowiązek w yznacze­
n ia daty wyborów na dzień ustaw o­
w a wo’ny od pracy, w celu umo­
żliwienia wszystkim  obywatelom 
wzięcia udziału w wyborach.

(Dokończenie na str. 11)

*  StucfencT Krakowa wysoko cenią pracę Miejskiej Rady 
Narodowej minionej kadencji. Maja do tego szczególne 
powody: serdeczne zainteresowanie, jakim Wysoka Rada 
Miejska otacza studentów —  w tej chwili jest wymierne.
I wymowne.

W  ostatnich kilku latach koszty inwestycyjne, poniesione 
z okazji Święta Nauki i Kultury Polskiej (jakim były obcho- 
dy 600-lecia Aalmae Matris) —  przekroczyły globalne 
koszty fundacyjne i inwestycyjne poprzednich 596 lat!

I jak tu nie kochać takiej Rady? Jeśli przychodzi zastukać 
do drzwi Prezesów w jakiejkolwiek sprawie—  nigdy nie od­
chodzi się z kwitkiem. Rada lubi studentów—  studenci lu­
bią Radę. Ta charakterystyczna więź wzajemnej sympatii 
mogła się zrodzić tylko w mieście, w którym —  dziwnym 
trafem —  wszystko dzieje się wokół Rynku, gdzie trudno 
studentów ukryć. Ich dynamiczny żywot zrósł się z Krako­
wem —> „jedynym miastem stworzonym do studiowania 
i miłości" —  jak ze łzq zwierzają się absolwenci wyższych 
uczelni, którym przyszło po studiach ruszyć w Polskę. W y­
obrażacie sobie Kraków bez luvenaliów, Teatru 38, klubu; 
„Pod Jaszczurami"?

W  gabinecie z napisem: „wiceprzewodniczący PRN m. 
Krakowa” rozmawiamy z dr JANEM GARLICKIM, byłym 
pełnomocnikiem do spraw 600-lecia, aktualnym pełnomoc­
nikiem w sprawach zakwaterowania studentów, naszym 
wielkim Przyjacielem i Opiekunem, człowiekiem niepospo­
litego czaru osobistego, świetnym gawędziarzem, zago­
rzałym miłośnikiem Krakowa i wszystkiego, co krakowskie. 
Prezes Jan Garlicki pali tylko „Wawele”.

Z jego skrupulatnych notatek wypisujemy liczb'y, i fakty; 
artykuł opieramy na barwnej opowieści.«,

R m  m . r ZBIGNIEW SWIĘCHA D A
dobra na wszystko
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z* publikacji wszelakiego kalibru  
wynika, że rajcy m iejscy cyd dan 

w ien daw na mieli słabość do ża­
ków. Kiedyś owa sym patia doku­
m entow ana była m iską zupy i do­
brym  słowem; współcześni rajcy 
(radnymi zwani) m ają większy nie­
co arsenał środków pomocy. Nie ty ­
le jednak o środki idzie, co o tzw. 
dobre chęci i okazywane serce.

Na dowody przywiązania, trw ałe, 
poparte w ypchaną kiesą przyszedł 
czas po pam iętnej uchwale Rady 
M inistrów (nr 216/59 z dnia 22 m a­
ja/, która zapewniła realizację m. 
in. inw estycji jubileuszowych.

POCZĄTEK NOWEJ ERY
Zaczęło się od w jazdu ciągników 

i spychaczy w starą dzielnicę uni­
w ersytecką. Generalnie w ysprząta­
no bezpośrednie otoczenie U niw er­
sytetu Jagiellońskiego, zam knięte u- 
licami: Szewską, Olszewskiego i 
Straszewskiego. Zniknęły kocie łby, 
vcyrwy, nierówności na chodnikach. 
Powstał przeuroczy „zakątek profe­
sora E streichera” obok Collegium 
Maius, który kusi oczy nie tylko 
znawców zabytków, ale także prze­
ciętnych przechodniów7, wrażliwych 
na odsłonięte im piękno. Dziś jesz­
cze ciekawskie wycieczki gapią się 
przez k raty  do środka. Koszt owej

całej sprzątaniny wyniósł — baga­
te lą  jt-  3 miliony złotych.

Czas naglił. Równolegle wykony­
wano drugi etap zaplanowanych 
prac: inwestycje jubileuszowe. Spy­
chacze zawitały w rejon Parku Jo r- 
dana, gdzie pełniły funkcje aku- 
szerów dla Collegium Physicum, 
Paderevianurp, Biologicum oraz 
głównego gmachu Wyższej Szkoły 
Rolniczej i przybudówki Biblioteki 
Jagiellońskiej. Remont ulic: Czar­
nowiejskiej, Miechowskiej, dojaz­
dowych w raz z przeprowadzeniem  
pod nimi m agistrali cieplnej koszto- 
wrał... 33 m in 527 tys. zł. Zespół in­
westycji jubileuszowych, do których 
zaliczamy także Ogród Botaniczny 
i Obserwatorium Astronomiczne na 
Forcie Skała oraz Dom Studentek 
na Piastowskiej itp. o łącznej ku­
baturze 485 tys. m etrów  sześcien­
ny ch(!) kosztował 337 m in złotych.

Nielichy prezent okolicznościo­
wy...

PRZEDŁUŻAMY JUBILEUSZ
— ponieważ traktow aliśm y go ro­

boczo. Najm niej w nim było gestów 
retorycznych — choć i opraw a była 
w spaniała — a najwięcej wysiłku, 
który pozostał w sensie trw ałym , 
m aterialnym .

W tym omówieniu nie wspom ina­
my o wartościach duchowych, o

ilości w spahiałycłi w spom nień w y­
niesionych ze studenckiego k a rn a ­
w ału  w Rynku.

Najpiękniejszą, najdonioślejszą 
decyzją, podjętą w  w yniku en e r­
gicznych, osobistych s ta rań  ówczes­
nego I sek re tarza  KW PZPR L ucja­
na Motyki, przewodniczącego Prez. 
Rady Narodowej m. f ra k o w a ' Zbig­
niewa Skolickiego i prezesa Rady 
Okręgowej ZSP H ieronim a K u b ia ­
ka — była m yśl zbudow ania w  re­
jonie P iastow skiej, R eym onta i 
Czarnowiejskiej m iasteczka s tu ­
denckiego — „O siedla X X -lecia 
PRL”. Słowo sta je  się ciałem : 15 
września br, odda się studentom  w 
posiadanie pierwsze bloki dla 1500 
osób. Do roku 1980 na byłym  polu, 
gdzie niegdyś kozy niechętn ie sk u ­
bały rudą traw ę — zam ieszka 12 
tysięcy studentów ! W praw dzie by­
ły kłopoty z koordynow aniem  
współpracy między poszczególnym i 
zainteresow anym i m in iste rstw am i, 
wpraw dzie trzeba było gw ałtow nie 
„wrydzierać” m iejsce przyznane 
wcześniej na inne cele (m iał tam  
być m. in. Motozbyt...) — ale nasza 
dzielna Rada poradziła sobie z tym  
także. W Sali P ortretow ej MRN 
KOPI przy ję ła w  dniu 10 m arca 
1964 roku założenia projektow e. Z 
zadowoleniem w spom ina ta m te  w y­
darzenia prezes Garlicki. A budo­
w a m iasteczka — to kon tynuacja  
naszych „obchodów” Jubileuszu  — 
dodaje.

PRÓBA PODSUMOWANIA
Zdajem y sobie spraw ę, że pełne 

podsum ow anie jest niem ożliwe.

G dzie zm ieścić kw estię  świadomego 
odraczania przebudow y dróg pery­
feryjnych, aby zdążyć na czas z in­
w estycjam i, przeznaczonymi dla 
studentów ? W iadom o, że coś dzieje 
się zawsze kosztem  czegoś, a rąk do 
p racy  nie m a za wiele...

,Z funduszów  miejskich upomd- 
kow ano otoczenie Domu, Studen­
tów  „Żaczek” i a le jk ę  obok Parku 
Jo rd an a ; R ada Miejska podjęła 
sz lachetną decyzję o „zaliczaniu 
m e tra ż u ” w szystk im  krakowianom, 
k tó rzy  — m ając  zbyt obszerne 
m ieszkanie — p rzy jm ą na tzw. stan­
cję studentów . N ad tą  sprawą oso­
biście czuwa prezes Garlicki. Dzię­
ki Jub ileuszow i „przybliżono”, uczel­
nie do m iasta , zainteresowano się 
szczegółowiej ich potrzebami. A ko­
legialne posiedzenia Rektorów we­
szły już w zbaw ienny nałóg...

Sym bioza Nowej Huty z Krako­
w em  w yszła obu stronom  na dobre. 
N ow a H uta uchodzi za dzielnicę 
m łodych m ałżeństw , zielona dzielni­
ca Zwierzyniec, na której roi się od 
studentów  — będzie w przyszłości 
równow ażnikiem  młodości Nowej 
Huty. I oddziaływ ać jeszcze bar­
dziej na — przepraszam  — trady­
cyjny, stary , poczciwy Kraków. Te 
fakty , z socjologicznego choćby 
p unk tu  w idzenia, liczą się ogromnie,

I jak  tu  nie czuć się dłużnikami? 
IT s trony  obdarow yw anej budzi się 
refleks chęci rew anżu. Może zatem 
w ięcej codziennej społecznej robar 
ty  dla m iasta, więcej akcji kultu­
ralnych z pogranicza student — 
społeczeństw^ m iasta?

Pod rozwagę, o b y w a t e l e .

K U R I E R  A K A D E M I C K I  S T R O N A  „4- *■*



Studencka sam orządność jest po­
jęciem szerokim. Stanow i za­
równo o s truk tu rze  sam ej o rga­

nizacji, k tóra posiada am bicję re­
prezentow ania ogółu in teresów  a- 
kadem ickiej zbiorowości, jak  i o 
sposobie działania jej rozlicznych 
ogniw-

Kiedy m owa o s truk tu rze  trudno, 
zaraz na wstępie, ustrzec się od ko­
m entarza . Przyw iązyw anie dużej 
w agi do jej ciągłego rozwoju, co w  
każdym  innym  przypadku byłoby 
jednoznaczne z pielęgnowaniem  
b ;urokraeji, jest w odniesieniu do 
organizacji m łodzieżowej zjaw is­
kiem  dlatego pozytywnym , że po­
zw ala na kształcenie dużej ilości ak­
ty w u  funkcyjnego we wszystkich 
społecznych poczynaniach. Pozwala 
dużej grupie m łodych ludzi nie ty l­
ko posiadać satysfakcję z samego 
fak tu  w yboru, ale też uczy ich po­
noszenia ciężaru odpowiedzialności 
wobec tych, którzy obdarzyli ich 
swoim zaufaniem.

Potw ierdzeniem  słuszności p rzy­
taczanych opinii niech będzie fakt, 

s  że p rak ty k a  działania była ostatecz- 
nym  argum entem  w niedawnychV

ganizacyjnych i inicjatywy, od ze­
społu tych czynników, które zw y -. 
kio się zbiorowo określać pojęciem 
samorządu. W tej pracy ponoszonej 
w interesie najbliższego kolektywu 
zdobywa się najszlachetniejszy z 
nawyków, który towarzyszyć ma od­
tąd  działaczom ruchu młodzieżowe­
go we wszystkich ich późniejszych 
kolejach — nawyk pracy i działa­
nia na korzyść drugich. Tutaj do­
konuje się najpiękniejszy z proce­
sów indywidualnego rozwoju oso­
bowości — wybór pomiędzy posta­
w ą społecznego entuzajzm u i zaan­
gażowania a biernym, konsum pcyj­
nym do wydarzeń, które składają 
się na niepowtarzalną treść raz je ­
den tylko przeżywanych dni. P ierw ­
szym zadaniem* tej organizacji m ło­
dzieżowej, która w swoich szeregach 
skupia podstawowa rzesze studen­
tów, przyszłą kadrę narodowej go­
spodarki, oświaty i kultury jest 
przeprowadzenie określonego i 
trwałego przebiegu zaznaczonych 
wyżej procesów.

Byłoby w tym  miejscu wyrazem 
samochwalstwa twierdzenie, że 
wszystkie inicjatywy fZSP o cha-

N
MIECZYSŁAW CZUMA

samorządni

Bogumił z Bogumiłowie
S erd eczn ie  g r a tu lu jem y  n a szem u  

r ed a k c y jn e g o  k o led ze , fo to re p o r te r o ­
w i S tu d en ck iej A g en cji I n fo r m a c y j­
n e j , B ogu siow i O piole  k o le jn e g o  su k ­
ce su . W r o zs tr z y g n ię ty m  o sta tn io  
k on k u rsie  ,,N ie za p o m n ia n e  D ni Ju­
b ileu szu  A lm ae M atr is” zd o b y ł Sp e- 
c ja m ą  N a g ro d ę  m in is tr a  K u l tu r y  i 
S ztu k i. WTarto  d od ać, że z p ię tn a stu  
w y s ła n y c h  przez  B ogusia  fo to g ra ­
m ów , w sz y s tk ie  m ożna o g lą d a ć  n a  
w y sta w ie .

K o rzy sta ją c  z o k a z ji p o zw a la m y  so -  
b ie  p rzy p o m n ieć , iż  B o g u ś  ma na  
sw y m  k o n c ie  szereg  su k c e só w , m. in , 
u zy sk a ł p ierw sze  n a g r o d y  w  kon ­
k u rsach  ,,M ilic ja n t w  s łu ż b ie  sp o łe ­
cze ń s tw a ” i w  F e s tiw a lo w y m  II  O- 
g ó ln o p o lsk im  S a lo n ie  F o to g ra fii A r ty ­
s ty c zn e j .

P r z y sz e d ł na ś w ia t  w  B o g u m iło w i-  
oach (nad D u n a jcem ) dużo daw niej*  
niż k to k o lw ie k  m oże  sob ie  w y o b r a ­
zić . D ziś m ie szk a  na U gork u  (z  
p rzyd zia łu ). N a p ie r w sz y m  w y k o n a ,  
n y m  przez n ie g o  z d ję c iu  b y ła  podo­
bno u w id o czn io n a  w sp a n ia ła  h u la j­
n oga z d zw on k iem . P o r u sz o n a  i za­
m azan a . Z apew ne w in a  aparatu  
m ark i ,,K o d a k ” .

J ego  zd a n iem  p ra w d z iw y  fo to g ra f  
z p o w o ła n ia  n ie  p o w in ien  p ić  a l­
k oh o lu , p a lić  p ap ierosów , a n i...  T ak. 
P o w in ien  s tw o r z y ć  sob ie  w ie le  o g r a ­
n iczeń  p o zw a la ją cy ch  ć w icz y ć  s iln ą  
w olę . Sam  a r ty s ta  w iern ie  w y z n a je  
g ło szo n e  przez s ie b ie  zasad y . Z ap a­
m ięta le  od d aje s ię  w y m y ś ln y m  ć w i­
czen iom  yogó^fr, p r e cy z y jn ie  d a w k o ­
w a n y m  przez jeg o  ty b e ta ń sk ie g o  d o ­
rad cę  S am u el-L am ę.

Jak zw y k le  w  k a żd y m  w y w ia d z ie . 
U lu b ion y  poeta  — „ ...d a w n ie j  K ub iak , 
dziś C zum a” , k s ią żk a  — ,,n ie  k siąż­
ka, a k sięga , ta  z m r ó w k a m i”, p o ­
stać  h istoryczn a  — „ 'S ta ń czy k ”, film  
— „NP 27” .

Czas k oń czyć . D o p o k o ju  w chodzi 
7-le tn i ch łopczyk  o n ie b ie s k ic h  ocz­
kach i p łow ych  w ło sa ch ...

(esbe)

sporach' o potrzebie powoływania 
*jrad wydziałowych i grup studen- 
Łckieh. Trudno też nie odnotować 
7najnow szych prób w zakresie roz­

budowy stru k tu ry  Zrzeszenia S tu ­
dentów  Polskich, dotyczących obję­
cia. zasięgiem oddziaływania orga­
nizacji także studentów ze studiów 
wieczorowych i zaocznych. P rak ty ­
czne korzyści w ynikające stąd dla 
kształcących się niestacjonarnie są 
w tym  przypadku równie istotne jak 
wartości wychowawcze dla studen- 

** tów dziennych. i
Zam ykając powyższe uwagi do­

tyczące struk tu ry  organizacji wy­
padnie dorzucić jeszcze i to, że za­
sada samorządności zaw arta w sa­
mym pojęciu r a d y ,  wyrażającej 
opinie zbiorowości, stanowi równo­
cześnie określenie form y  działania 
wszystkich instancji wykohawczych 
ZSP: grupy studenckiej, wydziału, 
uczelni, środowiska aż do władz na­
czelnych i Kongresu.

Aby udokumentować samorządny 
charak ter licznych ogniw i placó­
wek działających w obrębie orga­
nizacji nie wystarczy samo przyto­
czenie sztandarowego hasła: „ZSP
— szkołą obywatelskiego wychowa­
n ia”, ani przypom nienie przyjętej 
przez V Kongres zasady: ,»nic o nas
— bez nas”, stanowiącej najpierw - 
sze prawo każdej grupy studenckiej.

W ypadnie w pierw  rozstrzygnąć 
pytanie zasadnicze: czym jest ZSP
— organizacją studentów  czy d l a  
studentów ? Czy dana mu iest jedy­
nie funkcja zaspokajania studenckich 
potrzeb czy też szansa mobilizowa­
nia ogółu zbiorowości do wspólnego 
rozwiązywania kłopotów bytowych, 
zajm owania się pozaprogramowym 
ruchem naukowym, organizowania 
życia kulturalnego w klubach i ze­
społach artystycznych, troszczenia 
się o wypoczynek w okresie w aka­
cji i przerw  międzysem estralnych? 
R eprezentuje w ąski profil zawodo­
wy czy stanowi platform ę szerokie­
go * ruchu społecznego o walorach 
ideowo-wychowawczych? W ydaje 
się, że piętnastoletni dorobek o rg a­
nizacji pozwala odpowiedzieć tw ier­
dząco na te spośród postawionych 
pytań , które dotyczą współudziału 
w szystkich studiujących w podej­
m ow aniu problemów środowiska i 
kształtow aniu  modelu w łasnej oso­
bowości.

Do ZSP może należeć każdy» bez 
względu na swój światopogląd; do 
organizacji tra fia ją  ludzie nie zna­
jący często zasad społecznego 
współżycia. O rganizacja poprzez róż­
norodne form y swojego działania u- 
czy ich i wychowuje- Dowodem o- 

 ̂ tw artego m odelu Zrzeszenia jest 
możliwość tw orzenia licznych grup 
zainteresow ań, pow stających drogą 
naturalnego  doboru członków w 
zależności od ich osobistych zam iło­
w ań i uzdolnień. Są to więc zespo­
ły artystyczne, kluby twórcze i dy­
skusy jne, kluby zainteresow ań, ko­
ła turystyczne, zespoły redakcyjne, 
studenckie koła naukowe czy pro­
blemowe kom isje., We wszystkich 
iych zespołach następuje wychowa­
nie poprzez pracę, poprzez dzia­
łalność w ynikającą z potrzeb okre­
ślonej grupy. P rogram  koła nauko­
wego» studenckiego klubu, radiow ę­
zła, rep ertu a r zespołu artystyczne­
go czy profil studenckiego pisma — 
zależą od ludzi, którzy tam  pracu­
ją , od ich postawy, wiedzy, um ie­
jętności  ̂ dostrzegania aktualnych 
problem ów, od ich um iejętności or-

rakterze zwłaszcza wychowawczym 
w pełni znajdują zainteresowanie 
wśród szerokich rzesz jego człon­
ków. Wiele jest jeszcze w zasięgu 
oddziaływania organizacji zjawisk, 
które w sposób ujemny charaktery­
zują środowisko młodzieży kształ­
cącej się. Do nich należy niew ątpli­
wie konsumpcyjna postawa pewnej 
liczby studentów, przejaw iająca 
się na codzień w m anifesto­
waniu wąskiego praktycyzmu i 
braku umiejętności społecznej oce­
ny zjawisk* Młody człowiek» w y­
znający podobne zasady, stosuje w 
odniesieniu do siebie i otoczenia 
mniej więcej podobną receptę: s tu ­
diować możliwie najbardziej a trak ­
cyjny z kierunków, zdobyć wiedzę 
lub — częściej — uzyskać niezbęd- 

’ ne zaliczenia i złożyć przewidziane 
regulórhincm egzaminy, w ostatniej 
zaś fazie przypuścić szturm o naj­
atrakcyjniejsze z możliwych do u- 
zyskania miejsc pracy. Podobnie 
sprecyzowane poglądy, będące do­
robkiem jeszcze licealistów, decy­
dują najpierw  o wyborze kierunku 
studiów, potem, już w postaci iloś­
ciowej, uwidaczniają się przy rea­
lizacji przedwstępnych umów o 
pracę czy niechęci w podejmowa­
niu pewnych kategorii stypendiów 
fundowanych- Konsekwencją podob­
nych postaw jest brak szerszych za­
interesowań politycznych u pewnej 
części studentów, wreszcie istotny, 
w kontekście potrzeb kraju, wskaź­
nik sprawności nauczania, który 
wyrażając się w  skali ogólnopol­
skiej cyfrą poniżej. 50 procent nie 
tylko należy do najniższych, ale po­
zostaje na granicy bliskiej stanu 
alarmowego. Do tych ujemnych cech 
środowiska należą także różnice w 
postawach społecznych, jakie zacho­
dzą między mieszkańcami domów 
studenckich i studentam i z terenu 
miasta, na niekorzyść tych ostat­
nich.

Studencki samorząd, który wymie­
nionym tu problemom wychodzić 
musi naprzeciw» ciągle jeszcze w 
zetknięciu z nimi wykazuje isto t­
ne niedostatki. I jakkolwiek pro­
mem pełnego oddziaływania orga­
nizacji w stosunku do niezamiesz- 
kujących w domach akademickich 
ciągle czeka jeszcze na rozwiąza­
nie, wzmocnienie samorządności w 
programowych placówkach i ogni­
wach jest zadaniem podstawowym. 
Odnosi się to w równym stopniu do 
wyznaczonej przez system dydakty­
ki grupy studenckiej jak i do miesz­
kańców domu akademickiego, któ­
rzy także stanowią studencką gru­
pę, pomnożoną tym razem w kom­
petencjach o wielość rozstrzyganych 
przez nią problemów.

Słabości studenckiego samorządu 
w pełni odsłania jego zetknięcie z 
p raktyką działania o charakterze 
adm inistracyjnym . Nie m a potrze­
by przytaczania cyfr, które mówią o 
ilości wypadków kradzieży i innych 
przestępstw  dokonywanych na te­
renie domów akadem ickich, nie da 
się ukryć chuligańskich wyczy­
nów, wśród któfych dobrowolne 
pozbawianie się stypendium przy 
pomocy kart i nadużywania alko­
holu zaliczyć można do przypad­
ków niegodnych uw^agi. Jest to do­
wodem słabości rad mieszkańców. 
Tak samo jak jest nim nieum iejęt­
ność mobilizowania przez nie ogó­
łu studentów  do troski o powierzo­
ne im mienie społeczne.

(Dokończenie na str. 9)

Artykuł dyskusyjny

GRUPA
STUDENCKA

pilnie poszukiwana!
Z szeregu  spraw , k tóre zasłu gu ją  na 

u w agę jako form a od d zia ływ an ia  na  
środ ow isk o  stu d en ck ie , w yb ra łem  jedn ą, 
n ajisto tn ie jszą  w  m oim  przek on an iu . 
P roblem  ten d o ty czy  m łod ych , dla k tó ­
rych ży c ie  od słan ia  się  n a g le , często  
bez ich  w ied zy , bądź chęci. To, w  jak i 
sposób pojm ą on i sen s życia , zaw aży na 
da lszym  ich p ostęp ow an iu , k sz ta łtu ją ­
cym  osgfoowość. W alczą o n ich  przede  
w szy stk im  organ izacje  m ło d zieżow e. 
Jako przyk ład  rozw ażań  w y b ra łem  orga­
n izację  ZSP, której ju b ileu sz  15-lecia 
ob ch od ziliśm y tak  szu m nie w  b ieżącym  
roku. N a przestrzen i 15 lat zm ien ia jący  
się  s ta tu t organ izacji o tw iera ł n ow e p o ­
le do dzia łan ia . B y ł to czas d ecyzji. To, 
co b y ło  dobre, pow ied zm y w  1951 roku, 
trąci ju ż  m yszką w  roku o b ecn ym . W a -‘ 
cM arz p rob lem ów  u leg ł g w a łto w n em u  
przeob rażen iu , d ostosow u jąc  się do ch w i­
li ob ecn ej. S ta tu t ZSP m oże b yć przy­
k ład em , w  jak i sposób n a leży  u jm ow ać  
zagad n ien ia  n u rtu jące  m łod ych , w  którą  
stron ę  zw racać ich  uw agę i d laczego .

O rganizacja stu d en ck a , jaką je s t ZSP* 
skupia  w  sw ych  szeregach  ok o ło  85 proc. 
stu d en tów . S p otk a łem  się z o k reślen iem :  
„ZSP — szk ołą  o b y w a te lsk ieg o  w y ch o ­
w a n ia ” . R ozszerzając sens p ow yższego  o -  
k reślen ia , m ożna stw ierd zić , że  za łoże­
nia organ izacji idą szczegó ln ie  w  czte­
rech k ieru n k ach : spraw  b y to w y ch , k u l­
tu ra ln ym , propagan dow ym  i n a u k ow ym .

S tu d en ci n ajczęściej zw racają  g ło w ę  
w  stron ę  organ izacji, w yp atru jąc  w  tru d ­
n ych  ch w ilach  pom ocn ej ręk i k o leg i o -  
pieku na, którego d b św iad czen ie  ży c io w e  
jest szersze  i u sta lo n eg o  form atu . B a­
zują n a  d z ia łaczu -au tory tecie , k tó re ­
m u stara ją  s ię  zaufać. D ośw iad czen ie  
zd ob yw an e z czasem , pozw ala mu u s ta ­
lić, czy  obrany au to ry tet b y ł w  isto c ie  
w art szacun ku . R zeczyw istość  n ieraz k o ­
lid u je  z przek onaniam i. P ew n a  część  
d zia łaczy , naw ied zan a  chęcią w yb ic ia  s ię , 
obrasta w  piórka w łasn ej w ie lk o śc i. Tru­
dno sob ie  w yob razić  tak iego  działacza  
w  Z rzeszeniu . N ie stety , dz ia ła ją  on i. 
K rzyk liw i na zeb ran iach , „ s tr ze la ją c y ” 
słów k am i w  im ię  w łasn ych  am bicji. Z 
racji sw ej w ie lk o śc i chcą d ecyd ow ać  za 
ogół, k tó ry  „nie m oże ich zro zu m ieć” . 
S p otyk a liśm y  ich  w  szeregach  organ iza-

cjł, rozp ych ających  się łokciam i o w y ­
cieczk i zagran iczn e, delegacje  i co in -  
tra tn iejsze  w yjazd y .

„Na przestrzen i ostatnich lat fundusz  
nagród dla a k ty w u  n ieetatow ego  R ady  
O kręgow ej i przew od niczących RU sta ­
le w zrasta ł — w  przypadku RU zosta ł 
n aw et przek roczony . W zrost funduszu  
nagród n ie  rozszerza, ale raczej zaw ęża  
szereg i a k ty w istó w  Zrzeszenia.” „ ...n a ­
leży  zw rócić  u w agę , że wśród pew nej 
części stu d en tów  ZSP istn ieje  n iesłuszn a  
opin ia , w ed ług k tórej praca społeczna  
ak tyw u  Z rzeszenia, to cel osiągnięcia o -  
sob jstych  zysk ów  m ateria ln ych ... Taka  
sy tu acja  w y tw o rzy ła  się w n iek tórych  
radach m ieszk ań ców  i radach uczeln ia­
n ych , gd zie  co tyd zień  organizatoram i 
w ieczo rk ó w  i in n y ch  im prez są te sam e  
osoby  o trzym u jące  nagrody” (ze spi a -  
w ozdań OKR ZSP z 1963 r.).

W 1963 roku sch em at strukturalny ZSP  
u leg ł zasad n iczem u  przeobrażeniu . Jako  
n ajm n ie jsza  kom órk a organizacji u -  
tw orzona  zosta ła  grupa studencka. VITE 
P len u m  RO ZSP uchw ałą  nr 8 m ów i: 
„ P len u m  RO ZSP zobow iązuje Rady U - 
c /e ln ia n e  do p ow ołan ia  w sw oich  u czel­
niach do 10. XI. 19G3 r. Rad K ół W ydzia­
ło w y ch , na w szystk ich  w ydziałach  sk u ­
p ia jących  p ow yżej 500 członków  ZSP. N a  
w szy stk ich  w yd zia łach  liczących  m niej 
niż 500 członków  ZSP m ogą pow stać  
RKW, o ile  w ym aga tego dobro organ i­
zacji. W niosek  o u tw orzen ie  RKW m ogą  
zg łaszać R ady R oku  i grupy stu d en ck ie . 
K o m ite t W yk on aw czy  i P len u m  RU ” . 
W ypada zazn aczyć, że zm iana sch em atu  
stru k tu ra ln ego  organ izacji nastąpiła  na 
w n io sek  R ady O kręgow ej ZSP w K ra­
k ow ie . D ecyzja pow yższa  m iała  za za­
d a n ie  stw orzyć  d ogod n e w aru n k i do  
Aon tak tu : grupa studencka  — rada u -  
czcln ian a , u m o żliw ien ie  przeciętn em u  
stu d en to w i n aw iązan ia  szersze lo  niż d o ­
tych czas kon tak tu  z organizacją . W za­
łożen iach  w szystk o  b y ło  w porządku, d o ­
piero w  praktyce okazało  się , że nap o­
tyka na trud ności. W stępna obserw acja  
w y k a za ła , że stu d en c i, naw’et z jedn ej 
grupy s tu d en ck iej, nie znają  się. W 
m yśl o b o w iązu jącego  savo ir-v ivre w sz y ­
scy  n ieo m a l zasłu gu ją  na n a jw yższe  u-

(Dokończenie na str. 9*
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P rzyjeżdżam y do wielkiego m iasta z* 
wszystkich zakątków kraju . Z Myślenic, 
Zakopanego, z Rzeszowskiego, B iałostoc­
kiego. Nieraz przyjdzie po drodze ominąć 
Warszawę, i... oby tylko studiować w tym 
mieście. Potem pięć lat studiów, „wkuwa­

n ie” w Jagiellonce i bibliotekach, bieganina na w ykła­
dy i sem inaria. Ale to m iasto znaczy dla nas znacznie 
więcej. Przez pięć lat chodzimy krakow skim i uliczka­
mi, słucham y hejnału na Rynku, patrzym y na Wa­
wel, na św iatła wieczornego miasta. Ale „gród pod­
w aw elski” nie zamyka się w m urach Starego Miasta. 
Dawno minęły te czasy, kiedy Kraków był jedynie 
W ielkim Muzeum. Nie tylko Wawel króluje nad tą 
okolicą, ale i gigantyczny kom binat, ośrodek nowo­
czesnego przem ysłu hutniczego. Obok wież kościelnych 
wyrosły kominy fabryczne. Nie ma wydziału teologii 
na Uniwersytecie, ale za to wzrosła w potęgę A kade­
mia Górniczo-Hutnicza. Pow staje nieomal na naszych 
oczach Nowy Kraków. W ostatnich latach 1961—64 
miasto dokonało nowego „skoku” na drodze do dalsze­
go rozwoju. U niw ersytet Jagielloński po 600-letnim 
istnieniu, został założony... na nowo w 1964 r. Z okazji 
jubileuszu oddano do użytku nowocześnie urządzone 
insty tu ty  i pracownie naukowe.

Ale przede wszystkim uprzem ysłowienie K rakow a 
decyduje o dynamicznym rozwoju m iasta. Rozwój n a ­
szego przemysłu został wyraźnie ukierunkow any 
w program ie wyborczym Krakowskiego K om itetu 
Miejskiego F rontu  Jedności Narodu. Zwrócono głów­
nie uwagę na dalszą, intensywną rozbudowę kom bina­
tu, m odernizację i rozbudowę zakładów w „starym ” 
Krakowie — przy równoczesnym ograniczeniu rozbu­

dowy zakładów  przem ysłow ych, nie związanych z gos­
podarką m iasta -i kom binątąm . Efektem  intensyw nej 
rozbudow y H uty  im. Lenina jest w zrost produkcji glo­
balnej o 65,5 proc. Toteż w produkcji przemysłowej 
m. K rakow a K qm binat odgryw a niebagatelną rolę, 
i praw ie połow ą produkcji pochodź  z Nowej Huty. 
K om binat w sposób zasadniczy w pływ a na to, że K ra­
ków odgrywa czołową rolę w produkcji w ielu artyku­
łów przem ysłow ych w skali ogólnopolskiej. Najw ięk­
szą karie rę  na polskim  i zagranicznym  ry nku  zrobiło 
krakow skie hu tn ic tw o żelaza, przem ysł paliw , prze­
mysł elektrotechniczny, m ateriałów  budow lanych. Nic 
przeto dziwnego, że jeśli chodzi o tem po w zrostu w ar­
tości produkcji, m am y do odnotow ania sam e sukcesy. 
Pod tym  względem w yprzedziliśm y w szystkie woje­
w ództw a i m iasta wydzielone. Tylko m inim alnie ule­
gliśm y (nie pierw szy to już raz) stolicy.

...Gasną wieczorne św iatła , cichną nasze kroki w sen­
nych uliczkach S tarego M iasta, oddala się widok w y­
niosłego W awelu i strzela jących  w niebo fabrycznych 
kominów Nowej H uty. N adchodzi czas rozstania. 
Z dyplom em  w kieszeni trzeba „ruszyć w Polskę”, 
tam , gdzie już na nas czekają, i gdzie jesteśm y n a j­
bardziej potrzebni. W tedy też s ta je  się zupełnie jasne, 
że przez te pięć lat darzyliśm y niezm iennie to miasto 
w ielkim , gorącym  uczuciem. Kiedy nadchodzą czds po­
żegnania, nie m ówimy o nim  inaczej jak  „nasze m ia­
s to ”. O djeżdżam y nieraz daleko, do Rzeszowskiego, 
Białostockiego — ale jesteśm y w ierni i w ytrw ali w 
uczuciach do naszego m iasta prze« długie lata. Dlatego 
niech nam  wolno będzie jeszcze dzisiaj „poflirtow ać” 
trochę z K rakow em . Przecież najw iększa naw et miłość 
zaczyna się od... flirtu .

f lir t  z kra ko wską
statystyką

Lata 1961—64 n.e. przejdą do h i­
storii jako okres dynamicznego roz­
woju „grodu podwawelskiego”. Je ­
szcze w 1960 r. K raków liczył 485 
tys. mieszkańców. Tymczasem w 
dniu 31 X II 1964 r. ludność m iasta 
wzrosła do 513 tys. osób. 13 tys. 
„nowych”, obywateli Krakow a to 
wynik przyrostu naturalnego, reszta 
zaś ściągnęła z innych regionów k ra ­
ju i województwa (także niżej pod­
pisany). W ciągu tych czterech lat 
najbardziej „powiększyły się” dziel­
nice: Nowa H uta i Grzegórzki (o 30 
tys. mieszkańców). Natom iast spadła 
ilość mieszkańców w Starym  Mie­
ście. Równocześnie w tym okresie 
nastąpiły  zmiany w struk turze lud­
ności. Zaznaczył się dalszy wzrost 
liczby pięknych krakow ianek, k tó re­
mu towarzyszy jednak trochę n ie­
pokojący proces starzenia się ogółu 
ludności Krakowa.

KULTURA
K rakow ianin otacza szczególną o- 

pieką zabytki ku ltu ry  narodowej, 
jakie znajdują się w tym  mieście. 
Na ten cel w latach 1961—64 p rze­
znaczył ponad 70 min złotych, z cze­
go ponad 3 min złotych to wpływy 
z dobrowolnych świadczeń ludności 
w ram ach Krakow skiej Gry Liczbo­
wej „Lajkonik”. Szczególnie często 
w „podwawelskim grodzie” odwie­
dza się muzea, które posiadają tu ta j 
13 oddziałów. K rakow ianin znajduje 
się w swoich muzeach czterokrotnie 
częściej — w liczając gości — niż 
mieszkaniec Poznania, a dziesięcio­
krotnie częściej — niż m ieszkaniec 
W rocławia.

K rakow ianin wolny czas spędza 
w teatrze albo w kinie. Ma do wy­
boru 9 teatrów  z 11 scenami, 37 kin 
oraz Teatr Muzyczny, który prow a­
dzi scenę operetkową. Czasem przy­
chodzi do T eatru  Słowackiego na 
spektakl Opery Krakowskiej. Po­
nadto uczęszcza na imprezy estra­
dowe, organizowane przez MPIA. W 
1964 r. krakow ianin był na 2 833 
spektaklach teatralnych i 281 przed­
staw ieniach operowych i operetko­
wych. Dysponujemy większą ilością 
m iejsc w teatrach  niż W arszawa, 
Łódź czy Poznań. Toteż w sumie 
krakow skie spektakle teatra lne  o- 
glądnęło w ubiegłym roku 1 123 104 
widzów, a operę i operetkę — 
202 048 osób. Radia słucha w K rako­
wie 135 tys. rodzin, a telewizję oglą­
da ok. 53 tys. rodzin (plus sąsiedzi). 
W 64 r. zarejestrowano w Krakowie 
o 10 proc. więcej radioodbiorników 
niż w 60 r., i o 506 proc. więcej te le­
wizorów (oddaliśmy do użytku prze­
kaźnikową stację telew izyjną na 
Chorągwicy).

Bibliotek centralnych i filialnych 
m am y obecnie w naszym mieście 50, 
a punktów  bilbliotecznych 64. Każdy 
z nas mógł przeczytać w ubiegłym 
roku 446 102 tomów książek. Należy 
czytać dość szybko, jeśli ktoś chce 
przeczytać wszystkie „nowości” bi­
blioteczne. Przeciętnie 100 000 ksią­
żek w ciągu czterech lat, bo tyle ich 
przybyło w latach 1861—64 w biblio­
tekach.

Na terenie Krakow a działa ponad­
to 35 świetlic, w których produkuje 
się 51 zespołów am atorskich. Na u-

wa gę zasługuje działalność Biura 
W ystaw Artystycznych, które jest 
organizatorem  wystaw prac arty­
stów plastyków w świetlicach.

ROLNICTWO W KRAKOWIE
Nie każdy krakow ianin wie, że je­

szcze v/ 1960 r. upraw iano w K rako­
wie ok. 13 000 ha użytków rolnych. 
W związku z rozbudową m iasta, 
zmniejszono areał ziemi upraw nej o 
1 200 ha. Zm niejszyła się też ilość 
gospodarstw  rolnych w Krakowie o 
1 500, i wynosi obecnie 8 400. N aj­
więcej gospodarstw znajduje się w 
Podgórzu (3 tys.), w Nowej Hucie 
(ponad 2 tys.) i na K leparzu (1,5 tys.). 
Nawet w Starym  Mieście jest ich 
jeszcze... 15. Najwięcej upraw ialiśm y 
zboża, ziemniaków i warzyw, przy 
czym zwiększyliśmy upraw ę warzyw 
(o 20 proc.), przy równoczesnym 
spadku upraw y zbóż i ziemniaków. 
Ze względu na znaczny obszar te re ­
nów podmokłych w okolicach K ra ­
kowa, opracowano kompleksowy 
plan melioracji. Większość tych prac 
prowadzona była w dzielnicy Pod­
górze, Zwierzyniec i Kleparz. Na 
zakup maszyn rolniczych rolnicy z 
Krakowa wydali w latach 1961—64
2.5 min złotych. Akcją tą kierował 
M iejski Związek Kółek Rolniczych.

„KRAKOWIACZEK JEDEN...”
Krakowianie m ieszkają na 5 736 000 

m kw. powierzchni użytkowej. 2 013 
tys. m kw. jest adm inistrow ane przez 
Radę Narodową, a 2 040 tys. m kw. 
znajduje się w posiadaniu p ry w a t­
nych właścicieli. W ciągu czterech 
la t zbudowaliśm y szereg nowoczes­
nych osiedli m ieszkaniowych w 
Bieńczycach, na Wzgórzach K rzesła- 
wickich, P rądnickiej, Olszy II, W roc­
ławskiej, 18 Stycznia, W ieczystej, 
Grzegórzeckiej, Azorach i Podgórzu. 
Coraz więcej budujem y m ieszkań 
spółdzielczych. W latach 1957—60 
wybudowaliśm y około 3 000 izb w 
tego typu budow nictw ie; a w latach 
1961—64 — ponad 10 tys. izb. Jed ­
nocześnie jednak stan  w ielu budyn­
ków m ieszkalnych ze „starego b u ­
dow nictw a” w ym aga podjęcia p rac 
rem ontowych. Szczególnie są za­
niedbane w zakresie konserw acji b u ­
dynki czynszowe. Połowa posesji 
p ryw atnych właścicieli, zwłaszcza w 
śródm ieściu, w ym aga przeprow adze­
nia rem ontu kapitalnego. W latach 
1961—64 w ydąliśm y na ten cel 400 
m in złotych, czyli dwa razy więcej 
niż w poprzednim  okresie.

K rakow ianin jest człowiekiem 
bardzo tow arzyskim . W skaźnik za­
gęszczenia na jedną izbę w 64 r. w y­
nosił 1,53 osoby. Niem niej oddano 
do użytku w om awianym  okresie 
44.9 tys. izb w nowoczesnych blokach 
mieszkalnych. W bóżnej form ie w y­
daliśm y na budow nictwo m ieszka­
niowe w ciągu tych czterech la t ok.
2.5 mld złotych.

K rakow ianin chętnie p rzy jm uje  
gości, zarówno krajow ych, jak  i za­
granicznych. Np. w 1963 r. odw iedzi­
ło nas 850 000 turystów . Ok. 40 000 
osób codziennie przyjeżdżało tu ta j 
do pracy. K ilka tysięcy bawiło w 
K rakow ie „na delegacji”. Ponadto 
w tym czasie przebywało w „pod­
w aw elskim  grodzie” 11 tys. pracow ­

ników  oraz ok. 20 000 uczniów — za­
m eldow anych okresowo. Jeżeli bę­
dziemy liczyć dni pobytu  każdem u 
z nich z osobna, to przebyw ali oni 
w 1963 r. w naszym  m ieście 20 952 500 
dni. Nic dziwnego, że k rakow ianin  
posiada wielu znajom ych i p rzy ja­
ciół, z którym i u trzy m u je  ożj’wio- 
ną korespondencję. P rzesy łek  listo­
wych poleconych krakow skie poczty 
zarejestrow ały w 62 r. 3,5 min, g a ret 
i czasopism wysłano z K rakow a ok. 
20 min (w 60 r.). W 1962 r. te leg ra ­
mów nadano ok. 490 min, a rozmów 
telefonicznych m iędzym iastow ych 
krakow ianie podówczas p rzep row a­
dzili 1,8 min.

KOMUNIKACJA M IEJSK A  
K rakow ianin słynie z tego w k ra ­

ju, że lubi codziennie spacerk iem  
iść przez swoje m iasto. Toteż rz a ­
dziej korzysta z usług kom unikacji 
m iejskiej od m ieszkańca W arszawy, 
Łodzi i Poznania, a częściej od w roc­
ław ianina. K rakow ianin  najczęściej 
jeździ tram w ajem . Ma do w yboru 
288 wozów, 49 tra s  o długości 148 
km. W 1964 r. jeździł tram w ajem  z 
szybkością 14,3 km/godz. W 60 r. jeź­
dził wolniej, bo tylko 13,5 km/godz. 
„W ydłużenie” linii tram w ajow ych 
nastąp iło  — w zw iązku z w ybudo­
w aniem  nowych linii przy ul. Wie­
lickiej — do osiedla Bieńczyce No­
we. W zw iązku z licznymi życzenia­
mi pasażerów , rozładowano tłok 
tram w ajow y na Rondzie i sk iero­
wano część lin ii do nowej pętli na o- 
siedle W ieczysta. Jednocześnie z No­
w ej H uty  można obecnie jeździć 
bez przesiadek do Dworca Głów­
nego. a naw et do Bronowie. Przy 
w ejściu do autobusu krakow ianin  
n a tra fia  na znacznie większe tru d n o ­
ści, ponieważ po K rakow ie kursu je 
ty lko  88 wozóv/. Za to autobusem  
jeździ szybciej niż tram w ajem , bo 
17 km/godz.

ILE ZARABIAMY
Zarabiam y więcej od „statystycz­

nego” Polaka. Ten osta tn i w 64 r. za­
robił 1 975 zł (miesięcznie); każdy 
z nas — sta tystycznie rzecz biorąc — 
2 379 zł. Ta w ysoka przeciętna m ie­
sięcznego zarobku  wynika z tego, że 
ponad połowię pracujących w naszym 
mieście zatrudniam y w przemyśle, 
budow nictw ie, w nauce i kulturze, 
które to  działy gospodarki narodo­
wej posiadają najwdększe płace. Z 
d rug iej strony, decyduje o tym  duża 
ilość specjalistów pracujących w 
K rakow ie. Wśród 10 ludzi zatrudnio­
nych w sektorze uspołecznionym, 
zna jdu je  się jeden pracow nik z wyż­
szym w ykształceniem  i jeden ze 
średnim  technicznym .

W arto podkreślić, że „prywatna 
in ic ja tyw ą” posiada zarobki tylko 
trochę wyższe od sektora uspołecz­
nionego. N atom iast najlepiej zara­
biają w K rakow ie nieliczni rolnicy, 
ogrodnicy i wozacy. W K rakowie, 
zwłaszcza w  przemyśle, pracujem y 
dobrze, przy czym stały i in tensyw ­
ny w zrost wartości naszej produk­
cji przem ysłow ej nie w iąże się ze 
w zrostem  zatrudnienia. Przyjęliśm y 
do pracy w roku 1964 m niej o ok. 
2 proc. pracowników, niż wynosi 
przeciętna krajow a (a w ięcej w  sto- 
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Kraków  — „miasto em erytów i zabytków”. Taka I podo­
bne opinie o naszym mieście straciły już swoją ak tu a­

lność. Dzisiejszy charak ter m iasta jest diam etralnie różny. 
Mówi się o nowoczesnym kombinacie metalurgicznym, jed­
nym z większych w Europie, Hucie im. Lenina i dodaje się, 
że Kraków, to młodzież Studencka, ośrodek naukowy drugi 
co do wielkości w Polsce. Z dawnych opinii nie straciła 
aktualności tylko ta  o zabytkach. Bo urok naszego m iasta 
polega właśnie na połączeniu tradycji z nowoczenością.

Dynamika rozwoju m iasta jest zauważalna. Je j bieguny 
wyznaczają zakończenia linii trmwajowych, Koksochemia i 
ul. Piastowska (Miasteczko Studenckie). Dzisiaj o jednym 
z nich, tym rozbudowywanym na terenie dzielnicy Zwie­
rzyniec, o krakowskim szkolnictwie wyższym , w  m ateriale 
porównawczym można by się cofać nawę do czasów kazi­
mierzowskich. Byłoby to jednak w brew  wymogom dnia. Je ­
steśmy przecież w przededn u wyborów do Sejmu i Rad Na­
rodowych. Okazja ta sama wryznacza okres konfrontacji la­
tami 1961—1965.

Mamy w Krakowie 11 uczelni typu wyższego o łącznej li­
czbie 31. 644 studentów  z czego 68 proc. uczęszcza na stu ­
dnia stacjonarne, pozostałe 31 proc., to pracujący, uzupeł­
niający swoje wykształcenie na różnego typu studiach za­
ocznych. W porównaniu z rokiem 1960, oznacza to wzrost o 
około 42 proc. W arto też wspomnieć, że plany rozwoju na 
rok 1980 przewidują podwojenie liczby studiujących. Ze 
wzrostem uczelni ściśle wiążą się zmiany struk turalne. Na 
początku omawianego okresu przewaga ilościowa (mowa o 
liczbie studentów) uczelni technicznych nad hum anisty­
cznymi była niewielka, teraz stanowi już pokaźny procent. 
Daje się też zauwrażyć spadek liczby studentów na uczel­
niach artystycznych i w Wyższej Szkole W ychwania Fizy­
cznego. Owe różnice mające ciągły charakter postępowy 
wyznaczają rozwój naszej gospodarki narodowej i je j po- 
Tzeby, i tu wkraczamy na terfen problemów zatrudnienia.

W obecnej sytuacji zapotrzebowanie samego wojewódz­
tw a krakowskiego na kadrę z wyższym wykształceniem po-

M IASTO
JEDENASTU
UCZELNI
krywa roczną ilość absolwentów wszystkich krakowskich 
iczelni. Oczywiście tylko statystycznie. O ile absolwentowi 
AGH czy Politechniki łatwo znaleźć atrakcyjne zajęcie w 
rozwijających się zakładach przemysłowych i biiVach pro­
jektów, to gorzej przedstawia się sytuacja „hum anistów”, 
których miejsca pracy podlegają rotacji naturalnej. W 
mniejszym stopniu tyczy się to przyszłej kadry nauczyciel­
skiej, co w:ąże się z koniecznością zwiększenia ilości nau­
czycieli z wyższym wykształceniem, obecnie, około 30 proc. 
pedagogów spełnia ten warunek. Natom iast zmniejszenie 
się limitów na uczelniach artystycznych wiąże się z nasy­
ceniem rynku pracy aktoram i czy plastykam i. Sytuacja tych 
ostatnich jest szczególnie trudna. Obecnie na terenie sa­
mego Krakowa działa ich ok. 1.000, co wyraźnie przekracza 
zapotrzebowanie. Trzeba też dodać, że mimo odgórnych ten­
dencji związania plastyków z przemysłem, spraw a nie do­
czekała się jeszcze ustawowej regulacji i zatrudnienie „ar­
tystów ” przez zakłady pracy jest aktem  dobrej woli ze 
strony dyrektora czy personalnego.

Mimo przedstawionych tu  kłopotów ogólne tendencje eko­
nomiczne naszego regionu dyktują ciągły rozwój szkół wyż­
szych. Stawia to przed przyszłymi gospodarzami m iasta 
cały szereg zadań i problemów oczekujących rozwiązania.

Krakowskie uczelnie podlegają pięciu różnym m inister­
stwom, co przy ich dużej autonomii stwarza pewne kłopo­
ty w relacji miasto —■ szkolnictwo. Czynione są propo­
zycje stworzenia ciała kooperującego, np. Kolegium Rekto­
rów. Tym bardziej, że rzeczywiste powiązania między u- 
czelniami są na tle kadrowym cd dawna realizowane. Przy­
kładem może być sprawa katedr m atem atyki na ucselniach 
teęhnicznych, które korzystają z pomocy ośrodka uniw er­
syteckiego. Podobnie wygląda spraw a lektorów języków ob­
cych. Stworzenie takiej stałej więzi mogło by być też ko­
rzystne przy wymianie doświadczeń metodologicznych i 
przy uwspółcześnianiu programów nauczania.

M odernizacja programów jest już od dłuższego czasu na 
wokandzie dnia. To, że sam problem jest przedmiotem do­
głębnej analizy, jest napewno dobrą wróżbą. Bardzo dobrze 
że i młodzież nie stoi na uboczu i niepytana wsadza nos w 
swoje sprawy. Reforma od dołu będzie chyba najw łaściw ­
szą przy spełnieniu paru postulatów. Zasadniczy, to żeby 
moment wprowadzenia zmian poprzedziło dokładne rozwa­
żenie wszystkich podanych propozycji i tak ie ich sform u­
łowanie, aby nie zakłóciły one praw idłow ej realizacji pro­
gramu dydaktycznego poprzez przestaw ienia i zmiany.

Reforma programów niesie leż szanse podniesienia efek­
tywności nauczania, które w obecnej chwili pozostawia wie­
le do życzenia i jest o wiele niższe od założonych wskaźni­
ków. Szczególnie dotyczy to uczelni technicznych, których 
przeciążony program jest jedną z przyczyn niskich średnich 
w studenckich indeksach. Realizowana obecnie koncepcja 
traktow ania I roku studiów na tych uczelniach jako poli­
gonu zdolności i m c^iw ości narybku sama bez dalszych 
konsekwentnych posunięć nie może radykalnie poprawić 
sytuacji

A poza tym podstawą dla krakowskiej nauki jest rozwmj ba­
zy m aterialnej. W ciągu ostatnich czterech lat i na tym 
odcinku notujemy imponujący postęp. Miasto dba o swoich 
studentów. Budowle 600-Iccia ty ły  tego początkiem. Na na­
stępny okres zkkłada się budowę szeregu nowych obiektów, 
których pewien etap n a stanowić legendarne miasteczko. 
Po okresie zdobyczy U niw ersytetu przyszła kolej na inne 
uczelnie.

MACIEJ SOCHOR



demokracji
(Dokończenie ze str, T) 

w szczególności konsekwencje: jed­
ną z nich jest suwerenność ludu, tj. 
równy udział wszystkich obywateli 
w najważniejszych decyzjach ustro­
jowych, m. in. w powoływaniu na­
czelnych przedstawicielskich orga­
nów władzy państwowej (parlam en­
ty); drugą jest adresowany do pań­
stw a nakaz przyznania wszystkim 
obywatelem w równej m ierze okre­
ślonych podstawowych praw  i wol­
ności obywatelskich. Ta koncepcja 
demokracji, wypracowana ostatecz­
nie na przełomie XVIII i X IX  wie­
ku w toku rewolucyjnego przejścia 
od feudalizmu do kapitalizm u w 
przodujących rozwojowo krajach, 
została przygotowana przez racjo­
nalistyczne prądy datujące się już 
od czasów Odrodzenia, w  szczegól­
ności zaś przez teorię umowy spo­
łecznej, zrywającą z religijnym  tłu­
maczeniem władzy państwowej i u- 
znającą państwo za twór pow stają­
cy w w yniku decyzji wszystkich 
członków społeczności. Niemałe zna­
czenie m iały tu również egalitarne 
koncepcje wytworzone w okresie 
F.efoimacji, dochodzące do głosu w 
konstytuowaniu się gmin wyznanio­
wych szeregu sekt protestanckich.

Z konkretyzacją doktrynalną za­
sad ustroju demokratycznego w po­
czątkach państw a burżuazyjnego 
riie szło na ogół w parze wcielanie

doszło do szeregu sukcesów. Zasa­
da powszechności praw  wyborczych 
stopniowo torowała sobie drogę, w 
niektórych krajach wprowadzona 
już pod koniec XIX  wieku, w in­
nych dopiero w w ieku XX. Wal­
ka o praw a socjalne przyniosła 
wyniki bardziej ograniczone, w 
szczególności, gdy szło o spraw y 
tak zasadnicze, jak  postulowane 
przez kierunki radykalne praw o 
każdego człowieka do pracy — p ra ­
wo, którego ustrój kapitalistyczny 
ze względu na sam charakter p raw i­
deł ekonomicznych w nim działają­
cych nie jest w stanie zagw aran­
tować. To samo jednak dotyczyło 
w mniejszej lub większej mierze 
takich spraw, jak  zabezpieczenie 
m aterialne pracownika w razie cho­
roby lub niezdolności do pracy czy 
realizacja powszechnego i bezpłat­
nego nauczania, itp.

Gdy, mówiąc z grubsza, w  XIX  
wieku burżuazja# obwarowywała 
się przed ludowładztwem broniąc 
zasady niepowszechności praw  w y­
borczych, to w w ieku XX stanęła 
przed zadaniem bardziej skompli­
kowanym, skoro powszechność 
praw  wyborczych była już faktem . 
Grgarly przedstawicielskie swym 
składem osobowym przestały być 
dogodnym narzędziem realizacji ce­
lów i interesów klasowych burżu- 
azji — chociaż wiele robiono i ro-

tych zasad w praktykę ustrojową. 
Państwo kapitalistyczne XIX  wie­
ku zasługuje raczej na m iano li­
beralnego niż demokratycznego. Za 
główne swe zasady i cele przyjęło 
ono zabezpieczenie wolności i w łas­
ności pryw atnej, redukując do m i­
nimum ingerencję w życie społe­
czeństwa burżuazyjnego. Określane 
nieraz m ianem  „stróża noęnego” ka­
pitalizm u lub „państwa negatyw ­
nego”, sprzyjało swoim charak te­
rem swobodzie działalności kap ita­
listycznej, obejm ującej jako punkt 
istotny swobodę wyzysku gospo­
darczego. Państw o liberalne XIX 
wieku, za którego ojca ideowego u- 
ważany jest M:>ntesquieu, różniło 
się ponadto od ustroju dem okra­
tycznego wr jednym punkcie o za­
sadniczym znaczeniu. Państw o to 
przyjmowało mianowicie zasadę 
niepowszechności praw  wyborczych 
do parlam entu, ograniczając je 
cenzusami, przede wszystkim m a­
jątkowym i (posiadanie nierucho­
mości, płacenie podatków określo­
nej wysokości itp.). W ten sposób 
zabezpieczała burżuazja odpowiedni 
skład organów przedstawicielskich 
i oddalała realizację idei ludo- 
władztwa, która praktycznie prze­
r a ż a ła  tylko w krótkotrw ałvch o- 
kresach rewolucyjnych, gdy do gło­
su dochodziły m a sy , ludowe (faza 
jakobińska rewolucji francuskiej, 
przemiany lat 1848/9 we F rancji i 
niektórych krajach niemieckich).

Wiek XIX  był widownią» walki 
postępowych organizacji świata 
pracy, z jednej strony o powszech­
ność praw  Wyborczych, z drugiej 
zaś o ochronę przed nieograniczo­
nym przez państwo wyzyskiem ka­
pitalistycznym  — czyli o praw a 
socjalne. Na obu tych odcinkach

niem dem okracji idealnej we wszys-" 
tkich szczegółach. Ustrój ten stw a­
rza przesłanki .dla rzeczywistej de­
mokracji, ale jej kształtow anie się 
jest procesem historycznym, nie 
wolnym — jak to zawsze jest w  h i­
storii — od zygzaków, od trudnych 
okresów wypracowywania nowych 
ferm w sposób czasem nie wolny od 
błędów. W realnej historii nie ma 
absolutów, istnieją procesy rozwojo­
we. Takim procesem zdecydowanie 
postępowym jest w łaśnie rozwój so ­
cjalistycznej dem okracji, wzboga­
cającej stale swą treść i formy. To 
cgóine stwierdzenie wymaga oczy­
wiście udokumentowania, przynaj­
mniej w takim  zakresie, w jakim  
jest to możliwe w tak  szczupłym 
jak niniejsze ramach. Najlepiej u- 
czynić to w oparciu o przedstawio­
ne wyżej naczelne zasady ustroju 
demokratycznego, i w  zestawieniu 
procesów dokonujących się współ­
cześnie w państwach socjalistycz­
nych i w tzw. burżuazyjnych de­
mokracjach.

Pierwsze miejsce zajm uje tu  za­
sada rówmości praw, zagw aranto­
wana w państwach socjalistycznych 
w pełnej rozciągłości. Obejmuje ona 
— posługując się najbliższym nam 
przykładem  Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej — zasadą równości 
praw  obywatelskich bez względu 
na narodowość, rasę i wyznanie, za­
sadą równouprawnienia kobiet we 
wszystkich dziedzinach życia pań ­
stwowego, politycznego, gospodar­
czego, społecznego i kulturalnego, 
oraz zasadę równoupraw nienia 
dziecka urodzonego poza małżeń­
stwem z dzieckiem urodzonym w 
małżeństwie (art.^art. 66, 67 pkt. 2 
i 69 Konstytucji PRL). W zestawie­
niu z tym wymowne są fakty dra­
stycznych ograniczeń tej zasady ze 
względów rasowych i podobnych, 
spotykane nawet w tak  wysoko za­
awansowanych krajach burżuazyj­
nych, jak USA.

Należy również krótkości roz­
ważyć rolę organów przedstawiciel­
skich we współczesnych państwach 
socjalistycznych i kapitalistycznych. 
Gdy w tych ostatnich degradacja 
parlam entu  jest widoczna, to w 
pierwszych mamy do czynienia — 
w naszym kraju  jakże wyraźnie od

flirt
z  kra ko wską 
statystyka

(Dokończenie ze str. 6)
sunku do la t ubiegłych o *10 proc.). 
N atom iast od kilku la t jesteśm y w 
Polsce właściwie bezkonkurencyjni, 
jeśli chodzi o w ydajność pracy (wy­
dajność pracy — m ierzona w artością 
produkcji globalnej — wzrosła w 
K rakow ie w  okresie ostatn ich  czte­
rech  lat o 138 proc., w W arszawie o 
136 proc., w  Poznaniu o 124 proc., 
w  Łodzi o 115 proc., we W rocławiu 
o 106 proc.).

CO I JAK KONSUMUJEMY
K rakow ianin w 64 r. m iał znacznie 

większy ape ty t na m argarynę niż w 
60 r, (z 2,7 kg do 5 kg rocznie). 
Mniej jada pieczywa, za to więcej 
ryb  i przetw orów  rybnych. Z ryb 
najbardziej m u sm akuje śledź solo­
ny (na 5,4 kg ogólnych „rybnych” 
zapasów, 1,4 kg to śledź solony). Co­
raz  więcej spożywa — w różnej fo r­
m ie — mięsa i tłuszczów zw ierzę­
cych (w 60 r. — 43 kg, w 64 r. już 
46,6 kg). H erbatę i kawę pije z 
„podwójnym cukrem ”. Rocznie na 
ten cel przeznacza 30,4 kg cukru. 
P rzepada za słodyczami, a zwłaszcza 
za czekoladą. W 1960 r. kupow ał 0,5 
kg czekolady, a w 64 r.... 1,9 kg tego 
sm akołyku. Wódek gatunkowych 
praw ie nie pija wcale (0,5 1), p ija za 
to wódkę czystą i... sp iry tus, ale 
mniej niż w 60 r. (o 0,2 1). U pija sie 
raczej rzadko, bo kupuje w ciągu 
całego roku wódek czystych i sp iry ­
tusu tylko 2,4 1. Za to jest nałogo­
wym palaczem. Rocznie w ypala 2,5 
tys. sztuk papierosów. Mydła i pro­
szków do p ran ia zużywa w ciągu ty ­
godnia 9 dkg i 64 g.

Darzy ostatnio znacznie większym
r. 1956 — ze stałym wzrostem auto- f  zaufaniem  krakow ską gastronomię, 
ry tetu  i kom petencji organów

Ja d a  posiłki w  lokalach gastrom *&!. 
cznych częściej (o 30 proc.), niż to ty. 
n ił jeszcze w 60 r. Lubi zakłady $e. 
m oobsługowe (w 64 r. już ok. 40 p toc. 
o -rółu krakow skich zakładów gas bo, 
nom icznych przeszło na samoob % 
gę). Ciągle jeszcze rzadko może ko. 
rzystać z barów  szybkiej obsługi 
proc. placówek gastronomicznych' ’).

Coraz więcej kupujem y artyku łów 
przemysłowych, k tóre na przesti *ze- 
ni ostatnich la t znacznie potani/a!y, 
W ubiegłych la tach  zaopatrzyli' imy 
się w sposób w ystarczający w radio- 
aparaty , pralki, rowery, motocykle 
i skutery, których sprzedaż spadła 
ostatnio 2—3 razy. Jednakże korzy­
stam y w 64 r. w dużo większym 
stopniu z przemysłowych usług. 
Liczba punktów  świadczenia tych 
usług „podskoczyła” w ciągu czte­
rech  la t o 272. W zrost usług nastą­
pił w przem yśle motoryzacyjnym. 
W 60 r. w ystarczały  nam usłusri tej 
branży w artości 24 tys. zł. W 64 r. 
źwdększyło się zapotrzebowanie do 
tego stopnia, że płacimy za nie...
1 030 tys. zł. P onadto  nastąpił wzrost 
usług przem ysłow ych dla ludności: 
przem ysłu  gumowego — ośmiokrot­
ny, przem ysłu drzewmego — siedmio­
kro tny  oraz czterokrotny w prze­
myśle elektrotechnicznym . Z arty­
kułów  przem ysłow ych w 64 r. naj­
częściej kupujem y lodówki (trzy- 
troknie więcej) oraz telewizory 
(dw ukrotnie w ięcej niż w  60 r.). 

Wszelkiego rodzaju  tkaniny „idą jak 
w oda” i — jak  na razie — nie mo­
żemy obsłużyć wszystkich krakow­
skich klientów . Toteż w zamian roz­
szerzam y w znacznym stopniu kon­
fekcję o coraz lepszej jakości mate­
riały . W związku ze zwiększeniem 
ilości, jakości i asortym entu  konfek­
cji, chodzim y w 1964 r. znacznie rza­
dziej do kraw ca, niż w 1960 r. Na­
stąp ił spadek w artości usług w prze­
m yśle odzieżowym z 32,5 min zł do 
29,3 m in zł.

To nie wszystko o „statystycznym” 
krakow ianinie. P rzerw ijm y  jednak 

na razie w tym  m iejscu. Przez na­
stępne cztery la ta  będziem y nadal 
codziennie kształtow ać postawę ży­
ciową i poziom zarobków, wrażli­
wość esetetyczną i sy tuację  mie­
szkaniow ą tego „statystycznego” 
obyw atela m. K rakow a.

LESZEK MOCZULSKI

bi się po dziś dzień, by skład ten 
m aksym alnie „przybliżyć” do tak ie ­
go charakteru. W tej sytuacji w  na­
uce burżuazyjnej pojawiły się tezy 
o „kryzysie parlam entaryzm u”, o 
brakach organów przedstaw iciel­
skich, nie wykazujących dostatecz­
nej^ operatywności w okresie, gdy 
państwn kapitalistyczne z „nega­
tyw nego” zaczęło przekształcać się 
wr „pozytywne” papstwn o szerokiej 
sferze  ̂ działalności, innymi słowy: 
w  państwo okresu imperializmu. 
Nauka podbudowywała w ten  spo­
sób praktykę ustrojową, realizującą 
w' coraz to większej mierze prze­
wagę organów7 władzy wykonawczej 
(egzekutywa) nad kom petencjam i 
organów przedstawicielskich. I to 
jest nowra droga ochrony państwra 
burżuazyjnego przed ludowładz- 
twem, które pozostaje w zasadniczej 
sprzeczności z samym charakterem  
tego państwa.

Realizacja ludowiadztwa stała się 
rr.ozliwTa dopiero w w arunkach p ań ­
stw-a socjalistycznego, to znaczy 
w tedy i tam, gdzie usunięto pano­
w anie klasówce mniejszości społe­
czeństwa znajdującej się w posia- 
clfOniu podstawowych środków i na­
rzędzi produkcji. Szereg nowopo­
wstałych państw  socjalistycznych 
nie darmo określa się mianem „de­
m okracji ludow^ych”. Nazw’a ta 
zwróęona jest polemicznie przeciw­
ko pozornej tylko dem okracji bu r­
żuazyjnej; podkreśla ona, że o de­
m okracji w  sensie właściwym mó­
wić można tylko w  państwie, w któ­
rym lud nie ma już nad sobą bur- 
żuazji. Wszystko to nie znaczy, by 
rewolucyjne przejście od ustroju 
kapitalistycznego do socjalistyczne­
go było rówmoznaczne z zapanowa-
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przedstawicielskich, i to nie tylko |  
centralnych, ale także terenowych
— w postaci rad narodowych, z po- | w 
szukiwTaniem coraz to nowych form t  
aktywizowania obywateli i zrzesza­
jących ich organizacji na polu h- 
działu w podejmowaniu decyzji 
państwowych. W ostatnim  okresie, 
zamykającym obecną kadencję 
Sejmu i rad narodowych, podano do ' 
wiadomości wiele konkretnych fak- > 
tów  dokumentujących tę tezę.

Gdy wreszcie chodzi o odcinek 
praw  i wolności obywatelskich, to 
podkreślić trzeba przede wszystkim
— w przeciwieństwie do sytuacji 
istniejącej w państwoch burżuazyj­
nych — szeroką realizację praw  so­
cjalnych w państw ie socjali­
stycznym. Wymienić tu  należy — 
posługując się znowu przykładem 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
— prawo do pracy, do m aterialnie 
subsydiowanego przez państwo w y­
poczynku, do ochrony zdrowia w 
nieodpłatnym lecznictwie, do po­
mocy państwa w razie choroby lub 
niezdolności dó pracy, dalej — za­
gwarantowanie ochrony i opieki m. 
in. m aterialnej, małżeństwu i rodzi­
nie; prawo do bezpłatnego pobie­
rania nauczania na w szystkich 
szczeblach, do korzystania ze zdo­
byczy kultury  i do twórczego — u- 
możliwionego przez państwo m a te ­
rialnie — udziału w rozwoju ku l­
tu ry  narodowej; zagw arantow anie 
opieki państwa nad nauką, lite ra ­
tu rą  i sztuką, nad inteligencją 
twórczą i wychowaniem młodzieży 
(art. art. 14, 58—65, 67 pkt. 1 i 63 
Konstytucji PRL).

Państwo burżuazyjne, pod nacis­
kiem św iata pracy i „konkurencji” 
ze strorty państw7 socjalistycznych, 
wyraża współcześnie zbieżne aspi­
racje ustam i ideologów tzw. w e 1- 
l a r e  S t a t e ,  jednakże wT reali­
zacji praw  socjalnych nie posuw7a 
się daleko, ponieważ struk tu ra spo­
łeczno-ekonomiczna kapitalizm u nie 
stw arza w tym względzie sprzy ja­
jących, obiektywnych i subiektyw ­
nych przesłanek. W arto wspomnieć, 
iż np. przeprowadzone przed kilku 
laty w Kalifornii przez zespół socjo­
logów am erykańskich pod k ierun­
kiem znanego uczonego P. Sebrbi- 
ćka, badania nad prawTami św iata 
pracy we współczesnym przemyśle 
kapitalistycznym, dały św7iadectw7o 
wuelkiego zacofania w tej dziedzinie 
w przodującym niewątpliwie pań ­
stwie burżuazyjnym.

W świetle tego jest widoczne, że 
gm atw anina pojęciowa wokół słowna 
„dem okracja” jest u autorów  b u r­
żuazyjnych jedynie zabiegiem m a­
jącym na celu uspraw iedliw ienie 
nazywania dem okracją tego, co nią 
nie jest. Nie jest to jednak w sta­
nie zmienić istoty ludowładztwa i 
faktu, że jest ono możliwe tylko w 
państw ie socjalistycznym.

KAZIMIERZ OPAŁEK

na co
Trzmiel ?

w  ostatnim numerze „Kuriera A -
kademickiego” dość sroao oce­

niłem „Ucieczkę na południe” („Sa­
lamandry”), wystawioną w  czasie 
przeglądu studenckich zespołów ar­
tystycznych , i osąd ten  podtrzym u­
ją, mimo opinie różnych jury. Ale 
moje sumienie oceniacza nie jest 
zupełnie czyste w stosunku do ze­
społu po obejrzeniu now ej . p re ­
m iery, zatytułowanej „Jeszcze do­
czekasz, Trzmielu”, i temu chciał­
bym  dać wyraz. Zbyt  dobrze ba­
w iłem  się w „Jaszczurach”, aby 
gicoli sprawiedliwości — nie napi­
sać o tym. Nie powiem , żeby po 
przemyśleniu „na zimno” ,,Sa lam an­
dra” przekonała mnie bez reszty 
do swoich koncepcji, ale i to, czego 
dokonała , warte jest odnotowania, 
Kiedy słyszało się żywiołowe w y ­
buchy śmiechu w idzów , bezbłędnie 
reagujących na liczne aluzje poli­
tyczno-społeczne, dotyczące naszej 
rzeczywistości, czuło się atmosferę  
braku nabożeństwa dla głupstioa, 
choćby w ysoko  ustawionego. To 
była zdrowa atmosfera mówienia  
otwartego, antydogmatycznego i  
ostrego — takiego, o jakim  w szys ­
cy marzymy. Przedstawienie miało  
dobre tempo: bieganie, dokuczliwe  
w  „Ucieczce na południe”, stało się 
pozytywem. Wiele dowcipnych, z 
prawdziwego zdarzenia tekstów , no  
i Mrożek bardziej „m ro żk o w y” niż 
poprzednio, co, jak się okazuje, w y ­
szło na dobre obu stronom  — au­
torowi i wykonawcom. Nie warto  
u obec  tych pozytywów podnosić. 
pewnego braku precyzji w  w yko­
naniu, wynikającego ze specyficz­
nych warunków  pracy teatrzyku , 
być może. Kabaret polityczny s tu ­
dentów w  ciągu ostatnich k i lku  lat 
jakby przygasł — stąd gwałtowne  
loręcz zapotrzebowanie na takie  
przedstawienia, nie tylko środowiska  
studenckiego. I tu  w idziałbym r y ­
sującą się jeszcze mgliście w  „U- 
cieczce”, a o wiele lepiej widoczną  
obecnie szansę zesjjołu, Pod k i lko -

ma wszakże w arunkam i,  Znów wy- i 
stąpić m uszę w roli zrzędliwca, nie 
tak miłej, i a k  się zivykle wydaje | 
zainteresowanym, ale koniecznej.

Otóż parodia i stylizacja jest zwy­
kle parodią czegoś w imię określo­
nej postawy czy racji, stylizacja na 
coś — tek muszącą się legitymować, 
przynajmniej w podtekście intencją 
A to nie zawsze rysuje się jasno. 
Właściwie jedyna formuła, jaka się 
nasuwa, to przekora. Wykpiwanit  
wszystkiego w  imię... wszystkie­
go. Oczywiście, mam na myśli c a- 
l o ś ć przedstawienia, bo duże jego 
partie tłumaczą się jasno, a tłuma­
czyłyby się jeszcze jaśniej, gdyby 
koncepcja „w imię czego” była jed­
nolita. Tymczasem posługując się 
sformułowaniem jednego z młodych 
recenzentów  — autorzy przedsta­
wienia wydają  się być chwilami 
„p omy słowie zami” goniącymi w y­
łącznie za dowcipnym pomysłem. 
Śm iejem y się m im o woli, kiedy wi­
dzimy pojedynek z  „Trylogii” Sien­
kiewicza zrobiony w konwencji Ku­
rosawy i japońskiego filmu, śmie­
jemy się kiedy bohater wisi na ga­
łęzi podcinanej przez.., nie , nie 
śmierć, jak w „Siódmej pieczęci” 
Bergmana, ty lko  „przeciwnika ide­
owego” z Pegeeru. Śm iejem y się, 
bo nie można się nie śmiać, kied>j 
Pietsch w  księżym birecie wygła­
sza monologi, ale łapiemy się jed­
nocześnie czasem na m yśl i  — w 
imię czego? Może to i nie zarzut, 
ale chciałbym wobec tego bronić 
zespołu przed n im  samym, zachę­
cać do ambitnych, nie ty lko  dobrze 
zrobionych i pomysłowych w  deta­
lach przedstawień. Mrożek, Kuro­
sawa, moralistyka Bergmana, fi* 
de siècle itd. — wielkie, choć za­
bawne materii przemieszanie. Więc, 
aczkolwiek przekonany, pragnę ze- | 
spotowi zadedykować ciepłe słowa 
uznania i zachęty do zrezygnowania ; 
ze spoczynku na laurach.

‘ J A N  P1ESZCZACHOWICZ



W yróżnia się zdecydowanie. W y ­
glądem. Starannie skrojony gar­

nitur, zawsze czysta koszula, n a j­
częściej nylonowa „non iron”, zagra­
niczna. Starsi — szyją specjalnie  
młodzieżowe wdzianka. Sweter  — 
to już przestarzała moda, noszą go 
tylko ci na najniższym szczeblu u- 
czc.lnianym. Wyróżnia się doborem  
wyrazów, mówi starannymi i n ie ­
nagannymi, okrągłymi zw ykle  zda ­
niami. Ale zawsze na sam ym  w s tę ­
pie: „jak się masz stary, nie m a r tw  
się, zrobi się to w t y m  układzie”.
! znak rozpoznawczy: znaczek zp- 
tełpowski — w lewej klapie. Oto 
schematyczny krój działacza anno 
domini 1965. Po wojnie zaraz — 
niewyprasowane spodnie i żołnier­
ska bluza; w latach pięćdziesiątych  
— koszula khak i  z czerw onym  kra- 
watem; potem  — broda i mądra m i ­
na. Dziś— jak na wstępie, czyli jak  
trzeba. A więc stabilizacja. Jednych  
cieszy, innych martw i,  daje okazję  
do zadumy.

Zgrzeszenie przez 15 lat rosło i 
szybko wydoroślało, ba — zmężnia­
ło na dobre. Nie ty lko  jeśli idzie o 
magistrów przewodniczących (na­
wet z dwoma fakultetami), ale o 
problematykę , którą na codzień ż y ­
le. To nie w praw ki  u> dorosłe ż y ­
cie, ale już rozwiązywanie trudnych  
węzłów dorosłości. Może właśnie  
dlatego ten krawat u czystej ko ­
szuli, to po prostu pogotowie, bo 
nigdy nie wiadomo, o której będzie 
się poproszonym na audiencję do 
rektora czy przewodniczącego R a ­
dy Narodowej. A poza ty m  — 
dziewczęta. I te się przecież bardzo 
Uczą. Stabilizacja, systematyczna  
praca, konsekw en tn ie  realizowana 
koncepcja obmyślonych programóio 
za pomocą sprawdzonych metod or­
ganizacyjnych. Wszystko poważne i 
bardzo dorosłe. Cenione przez s tar­
szych, którym się podsuwa w św ie ­
tle mocnych reflektorów dojrzałe  

owoce dojrzalej działalności z g ro m ­
kim, ale grzecznym okrzyk iem  „je­
steśmy już dojrzali”. To w szys tko  
musi cieszyć. Ta dojrzałość, ta od­
powiedzialność. Dla młodszych dzia­
łaczy to powód do zarozumiałości 
z powodu „bycia doroślym”, dla 

starszych... to już sprawa bardziej, 
powiedzm y, psychicznie skompliko­
wana  .

I jeszcze. Jest nas takich w  K ra ­
kowie dużo. Setki. Dobrze przygo­
tow anych  do pracy organizacyjnej,  
sprawnych, poważnych. Ale niepo­
kój sączy się. może jeszcze nie 10 
zw ojach  mózgowych, ale gdzieś k o ­
ło serca. Skąd tak. wcześnie u 20, 21- 

x ła fkom tidtę t ąk ń użo po­
wściągliwości? r~ -— powiedzmy  
wreszcie  — ostrożności. A to już  
cecha nie ty lko  ludzi rozważnych. 
N ie k ie d y \ to  już kon form izm , żeby  
nie powiedzieć ostrzej.  Nie, nie 
trzeba generalizować. To zaledwie 

( domysł, %p zaledwie słaby niepokój.

Bo jakże 20-lełni chłopiec może 
sobie układać program swojej k a ­
riery życiowej, nic realizując wcześ­
niej planu zdobywania wiedzy. 
Czyżby to była, szkoła przywódców? 
A nam chodzi o szkołę specjalistów 
wrażliwych społecznie. Zagadnąłem  
kw dyś  jednego z tych dobrze „skro­
jonych”: — Dlaczego się nie uczysz  
lepiej? Dlaczego nie czytasz w ię­
cej? Czy ci to nie potrzebne? Od­
powiedział: — Dyplom otrzymam, ą 
potem  wirtuoza nie pytają o prawa  
akustyki.  On ma grać.

Może miał i rację. Ale kierowca 
powinien dobrze znać motor. Co 
zrobi na polskich drogach po de­
fekcie?

W Krakowie była szkoła mądrych  
działaczy, szkoda, że tak  słabo się 
ją kontynuuje. Popularność zdoby- 

^ A l & ł o ^ s i ^ w  d ysk^Ja c h  »Pod, Jasi* 
czurami”, w  „Nowym Ż a c z k i ? k i e ?  
dy trzeba było opowiedzieć o tym,  
jakie wrażenie robią rozwieszone ną 
ścianach obrazy Rafała, i o układzie 
sił w ONZ. A nawet wtedy, gdy na­
stąpiła konfrontacja nas i starych 
działaczy lewicowych sprzed woj­

ny, którym się wydawało, że wal­
ka rewolucyjna się skończyła na 
zdobyciu władzy . Przytaczało się 
wtedy cyfry nie ujęte w Roczniku 
etatystycznym, ale wynikłe z włas­
nych obliczeń: studencki czyn 20- 
lecia, Proszowice, kola naukowe,  
świadczenia dla miasta. W tym  w y ­
liczaniu nie było beznamiętności. 
Zapał pokrywał chęć dowiedzenia, 
że m y też z ochotą, że my także w 
naszych czasach, na miarę naszych 
możliwości.

Młodość ma wiele praw. Banał, 
do którego dodam następny: mło­
dość — to niepokój. Autentyzm te­
go niepokoju jest miarą wrażli­
wości moralnej. Czym więcej tego 
autentyzmu, tym  radośniej. S tw o­
rzyć atmosferę zaufania, koleżeń­
stwa. Twórzmy szkołę mądrych  i 

Yiwrażliioych ńziałaczy\ Nie. kandy-  
ktmów na doktórów. Nie, Ale i nie 
analfabetów — wirtuozów. Poroz­
mawiajmy o tym. O sobie. Warto 
teraz, bo czego się Jaś nauczy, tego 
się już Jan nie oduczy.

ADAM W ISZEW SKI

Rów ny start?
Nic m ają szczęścia w  publicysty­

ce sprawy pochodzącej ze wsi mło­
dzieży, k tó ra  podejm uje lub  za­

m ierza podjąć studia. Od czasu do 
czasu, głównie z okazji egzam inów 
wstępnych, ukazuje się w prasie co­
dziennej krótki artykuł, z zasady 
krytycznie oceniający przygotow a­
nie naukowe młodzieży ze szkół 
prowincjonalnych i n a  tym koniec. 
P roblem atyka ta  zna jdu je  m iejsce 
w okolicznościowych w ystąpieniach 
działaczy organizacji młodzieżo­
wych, pom ijana jest jednak  w kon­
kretnej działalności. Tymczasem 
spraw a awansu młodzieży ze wsi 
i mą łych miasteczek je s t ciągle 
otw artą.

Oto krótkie zestawienie, obrazu­
jące udział młodzieży w iejsk ie j w 
studiach w ostatnim piętnastoleciu. 
W r. 1950/51 spośród przyjętych na 
1 rok studiów  młodzież chłopska 
stanowiła 24 procent, w r. 1956/57 
już tylko 19,8 procent, w 1960/61 — 
18,3 procent, w 1962/63 — 17 p ro ­
cent. W bieżącym roku akadem ic­

kim procent ten jest jeszcze niższy 
(ok. 14). Musimy się przy tym za­
strzec, że powyższe cyfry stanowią 
średnią krajową. N ajlepiej sytuacja 
przedstaw ia się w wyższych szko­
łach rolniczych, gdzie młodzieży ze 
wsi jest ok. 30 proc. Na uniw ersy­
tetach i w wyższych szkołach tech­
nicznych udział studentów/ z pro­
w incji kształtu je  się w granicach 
11 procent.

N iew ątpliw ie, m am y tu ta j do czy­
nienia z pogłębiającym  się, szkodli­
wym społecznic procesem. Gdzie 
szukać jego przyczyn? Z powyższej 
statystyki w ynika, że stały spadek 
przyjęć młodzieży chłopskiej na 
stud ia  rozpoczął się w 1956 roku, 
Izn. po zniesieniu obowiązującego 
dotychczas system u przyjęć opar­
tego na parytecie klasowo-środowi- 
skowym. System ten daw ał pierw ­
szeństwo w studiach młodzieży ro­
botniczo-chłopskiej. Po roku 1956, 
z chwilą w prow adzenia egzaminów 
konkursow ych na wyższe uczelnie, 
zapanow ała wolna konkurencja: kto

lepszy na egzaminie (trwającym nie­
jednokrotnie 5—7 minut), ten do­
staje się na studia. Nie trzeba chy­
ba dodawać, że z roku na rok lep­
szą okazuje się młodzież inteligen­
cka (obecnie już ok. 70 proc. przyj­
mowanych na studia).

Różnica poziomu nauczania w 
szkołach średnich prowincjonal­
nych w stosunku do miejskich jest 
bezsporna. To sprawa nie tylko kło­
potów z wyposażeniem tych pierw­
szych w odpowiednie pomoce nau­
kowe, pracownie, internaty  i sto­
łówki. Zmorą są przede wszystkim 
braki w kadrze nauczycielskiej. Nie 
do w yjątków należą licea i tech­
nika, w których na etaty nauczy­
cieli angażuje się absolwentów stu ­
diów nauczycielskich. Jaki nauczy­
ciel — taki poziom szkoły. Czy 
istnieją możliwości zmian? Z pew­
nością tak. K uratoria oświaty, a na­
wet instancje partyjne, winny pro­
wadzić ściślejszy nadzór nad dobo­
rem kadry nauczycielskiej. Corocz­
nie mury wyższych uczelni opuszcza 
kilkanaście tysięcy młodych ludzi, 
których należy zatrudnić tam, gdzie 
istnieją rzeczywiste potrzeby. Roz­
sądnym, być może, byłoby rozsze­
rzenie (w pewnym stopniu) adm i­
nistracyjnych środliów przydziału 
etatów dla absolwentów wszystkich 

(Dokończenie na sir. 11)

GRUPA STUDENCKA
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pilnie poszukiwana
(Dokończenie ze str. 5) 

zn an ie . R zeczy w isto ść  przed staw ia  zu­
p e łn ie  co in n eg o . Grupa w  m iarę sił i 
ch ęci rep rezen tow ała  od p ow ied n i poziom  
n a u k o w y , g d y  zdarzyło  się, że za ję ła  je ­
dn o  z czo łow ych  m iejsc , p seu d o-op iek u n  
w  n agrodę w yjeżd ża ł na w y c ieczk ę  za­
gran iczną, bądź k rajow ą, kpiąc so b ie  w 
ż y w e  oczy z ko legów , do których szczę­
śc ie  n ie u śm iech n ęło  się. Z apytajm y, ila 
v /!oży ł pracy w  grupę?...

W racając do sam ej gru p y  s tu d en ck iej. 
Jak dotych czas is tn ie je  m ały  ich k o n ­
tak t z radą uczeln ian ą . W ynik iem  tego  
je s t zu p ełn e pom ieszan ie  pojęć o stru k ­
tu rze organ izacyjn ej (na d w u d ziestu  za­
p ytan ych  przeze .m nie stu d en tów , tw o ­
rzących gru p ę stu d en ck ą  — osiem n astu  
n ie  w ied zia ło , co to je st grupa s tu d e n ­
ck a . i co n a jw a żn iejsze , n ie w ied zia ło , 
czy w og ó le  taka istn ieje). G dyby n a w et  
ten  przyk ład  był sporad yczn y , obciąża  
jed n a k  k on to  n iep orozu m ień . Do RU i 
KW są w y b iera n e  n ie jed n o k ro tn ie  osob y  
na zasad zie  przypadk u. O m yłki są tru ­
d n e do w y e lim in o w a n ia , gdy w eźm iem y  
pod u w agę fa k t zn ikom ej a k ty w n o śc i  
grup  stu d en ck ich . A naliza w y k a za ła , że 
n a jw ięk sze  szan se przejścia  w w yb orach  
m ają stu d en c i m ało zn an i. Z w ład z  ZSP  
n ajw ięce j odpada d zia łaczy  z p raw d ziw e­
go zdarzenia  — n ajp ierw  w w yb orach , a 
n astęp n ie  już w  k on k retn ej prący orga ­
n izacy jn ej. U stępująca RU p ozostaw ia  do 
zrea lizow an ia  za du ży program , ja k  na 
m ożliw ości n ow ej rady. Z czasem  rota­
cja  w yk o n y w a n y ch  prac się zw ięk sza , 
co je st bezpośredn ią  przyczyną u stęp o ­
w an ia  czyn n ych  d zia łaczy . C zęsto po­
przez źle p ojętą  pom oc sam e u cze ln ie  
przysp arzają  k łop otów . N ajw yraźn iej w i­
dać to na p rzyk ład zie  kom isji n au k i, a 
w w ęższym  pojęciu  w  kołach  n au k ow ych , 
k o ła  te pracę sw ą ogran iczają  do o- 
g laszan ia  ses ji kół n a u k ow ych  oraz 
p ow ie lan ia  n iek tórych  refera tów , któ­
re już od szeregu  la t sta ły  s ię  s tere ­
o ty p o w e  i n ie in teresu ją ce . Koła sta ły  się  
w yk on aw cam i ty lk o  p ew n ych  za jęć  pro­
gram ow ych  ściśle  o k reślon ych  kated r, 
zam iast sk ierow ać  za in teresow an ia  na 
d rogę tw órczą. Dziś, gd y  na m łod ego  d y ­
p lom anta czeka praca zaw od ow a, n ie  
pozb aw ia jm y  go szans p rzygotow an ia  się  
do tej pracy. Na k o n k retn ym  s ta n o w i­
sk u  w  pracy zaw odow ej szyb ciej m ożna  
-się załam ać, niż pracując w to w a rzy ­
s tw ie  u sta lon ego  au to ry tetu , J a k im  jest 
profesor. 21e pojęta pracą^ k ól w ^ y w ą ,  
na stan s ła b eg o  p rzygotow an ia  p r a k ty ­
czn ego  ab so lw en tów , zam ierza jących  p ó - 
djąć pracę w  przem yśle . W łaśnie im  w  
ok resie  stu d iów  uczeln ia  p ow in na u d o­
s tęp n ić  w sze lk ie  środ ki do zd ob yw an ia  
p rak tyczn ych  w iad om ości. U tarło  się  
tw ierd zić , że przem ysł angażuje n a jg o r­
szych  in żyn ierów , szk o ły  śred n ie  n a j­
słab iej ob ezn an ych  w  m ateria le  p ed a g o ­
gów  itd ., itd . Czy tak p ow in no  b yć? ...

W k ażdym  z D S-ów  fu n k cjo n u je  w  p o ­
w iązan iu  z ad m in istracją  sam orząd s tu ­
d enck i, k tóry  w  m yśl przyjętych  zasad  
Jest kom órką k ieru jącą  a n ie, jak  sąęb4 
w ięk szość  stu d en tów , in s ty tu c ją . ła ta ją ­
cą w sze lk ie  dziury w y n ik łe  ze w sp ó łży ­
cia. Rola sam orządu jes t zasad niczą  w 
k szta łtow an iu  opin ii i p ogląd ów  m iesz ­
kań ców , i trud no chyba  sądzić in aczej. 
7darzają  się  jed n ak  o d ch y len ia  od tej 
zasad y , p ociągające za sobą rodzajow ą  
stagn ację . Sądząc po ob serw acjach  w io ­
le  jest w  K rak ow ie sam orząd ów , które  
pracę sw oją  traktują  po m acoszem u . Na 
stan  ten w p ływ ają  d w a  zasad nicze czyn ­
n ik i: n iep orad n ość i brak zrozum ien ia  u 
ogółu . S ytu acja  je s t szczególna. K ażdy  
z m ieszk ań ców  od p racow u je  (lub n ie) 8 
godzin  pracy sp o łeczn ej, i stara s ię  za 
w szelk ą  cen ę  w yjść  z zasięgu  „ w ła d z y ” . 
Sam orządy najczęśc ie j nie p rzejaw iają  
żadnej in ic ja ty w y , b y  pozyskać m iesz ­
kań ców . Jest to p o d staw ow y  m an k a­
m ent, m ający  w p ły w  na n iep orad n ość  
sam orząd ów . U dział rad u cze ln ia n y ch  w e  
w sp ółp racy  z sam orząd am i ogran icza  się  
często  do w ysy łan ia  „p ism ” i sp orad ycz­
n ego  uczęszczan ia  jej człon k ów  na ze ­
brania . S ytu acja  taka stw orzy ła  bardzo  
n ieb ezp ieczn ą  izo lację , której w y n ik iem  
je s t  m n óstw o n ieporozum ień , n ie  m ó­
w iąc  już o zan ik n ięciu  w sp ółp racy . Z 
tej p rzyczyn y  upadła w sp ólna lin ia  dzia­

łan ia , częstp  te  sam e p ro b lem y  znajd ują
sp rzeczn e rozw iązan ia .

D S-y  przeć pięć lat są  dla każdego  
m ierękańća jeg ó  dom em . Tu, po rozlu­
źn ien iu  k o n ta k tu  ;z jodzdcamd, zdobyw a  
s ię  ostrogi w  życie. P rop agow an y  przez 
ZSP prob lem  sp row ad zen ia  d y sk u sji do 
pok ojów  je s t  n iesp raw d zaln y  w  rea liza ­
c j i .  Stuck n t lat m ło d szy ch  popada w  
s ty l  m y ś len ia  jego starszych  k o legów , 
k tórzy  czę sto  źle r.»ń od d zia ły w a ją . Czę­
s to  go  d em oralizu ją  w łasn ym  egoizm em  
i n ie log iczno^ cią  m yślen ia , często  zepsu- 
.ciem , w k tó re  popadli. Gdzie w  tak ich  
ch w ilach  pow in ien  b y ć  dzia łacz?  W łaś­
n ie  w  p ok oju , by rozsądn ą d yśk u śją  u- 
kierunkow*ać osob ow ość  m łodsizego ko le . 
gi. T ylko w  ten sp osób  m ożna w y e lim i-  
now ać braki w  d ośw iad czen iu . Jeże li za 
stu d en tem , k tó ry  p od dał s ię  w p ły w o w i 
sia.rszego k o leg i, od w ied zim y  k ilk a  stu­
denckich  im prez, zw an ych  im p rezam i 
m asow ej rozryw k i, a w  gw arze stu d en ­
ck iej zw a n y ch  „ tan c-u b aw am i ’, to  m o­
żem y z p ew n ą  troską w  glosie zapytać: 
•dokąd ' zm ierzasz, k o lego?

S u geru jąc potrzebę prac sp o łeczn ych , 
w szy stk ie  je j form y n a leży  zw rócić  w  
str.onę m iasteczk a  stu d en ck ieg o . 320.000 
z ło tych , ja k ie  oddają stu d en ci m iastu  w  
form ie prac sp o łeczn y ch , m iało  być u- 
lok ow an e w  budow ie. K on feren cja  śro­
d ow iskow a ZSP pod jęła  u ch w ałę , że każ­
dy  stu d en t odp racuje 10 godzin w\ roku. 
P rze liczm y: m inim um  800. tys. z ł m iało  
sw y m  w k ład em  s łu ży ć  . sprawne pow sta­
nia . Jak p od aje  osta tn i ,,Kuri.er A kade­
m ic k i” , w bu dow ę m iasteczk a  w. 1965 r. 
w łożon o  20 ty s . zł. Z przyk ład u  p o w y ż­
szeg o  w id a ć , że n ied op atrzen ia , jakie  
s ię  n arod ziły , trudne będą do w y g u b ię , 
nia . P o d ję ta  uchw ała o pracy sp o łecz­
n ej p rzek roczy ła  zn sozjń e  m o ż liw o śc i 
środ ow isk a  stu d en ck ieg o . U sta lano , aby  
za im p on ow ać op in ii pu b liczn ej i m iastu . 
W ypada zw ró c ić  uw agę, że założen ia  je­
szcze nie są uk oń czen iem  dzieła. Przy­
k ład  p ow yższy  chyba dość w yraźn ie  o 
tym  św iad czy . . .

Popęd do  w ie lk ich  czy n ó w  zda ąię być 
m yślą  przew od nią  p od ejm o w a n y ch  de­
cyzji. Czas już, by na tym  polu  zrew i­
dow ać dptychC żąsów ą działalność. Mia­
łom  m ożność oglądać RO ZSP w  Krako­
w ie  w' o k resie  ty lko dw óch u roczystoś- 

. c i: 16-lecia Z.ŚP oraz Spięcia „.Jaszczu­
ró w ”. Z . k iero w n ik a m i poszczególnych  

. \v m  okresie  ^nie sp osób  było
, -’S w i s e r y t e P r a c ę  o d ło ży li na 

bok, by  p om óc kolegom  „w d op ięc iu  na 
o sta tn i im ­
prez. N ic n ie  mam p rzec iw k o  urządza­
n iu  im prez, a le po c ó ż  aż ty le  za łożeń  
przek raczających , s iły  i m o ż liw o śc i orga­
n izatorów ? W w ynik u  tak iego  sta n u  rze­
czy  cierpi ną tym  szary  stu d en t, dl» 
którego  organ izacja  w’ tak ich  ch w ilach  
pośw ięca  zbyt m ało  czasu. „Ń-iecfziele 
pracy s p o łe cz n e j” w y k a za ły , ja k  m ało  
je steśm y  przygotow an i -do tego  rodza­
ju akcji. S tu d en ci m ie li  w iele zapału i 

.d u żo  szczerych  chęci, d o p iero  w  toku  
k on k retn ej pracy o k aza ło  s ię , że na jed­
ną łop atę  przypadał*? dw óch' lub  trzech  
stu d en tów . W ynik iem  ta k ieg o  s 'a n u  rze­
czy  była b iern ość p ew n y ch  grup stude- 
ck ich . Z darza ły  się w y p ad k i, że nastę­
p n ego dn ia w  m ie jscu , gdzie pracow ali 
s tu d en c i, uk azyw ały  s ię  row y budów, 
bądź rozk op an o teren;, gdyż prace nie 
zosta ły  u k oń czon e. Jak Wtedy patrzył 
na pod jętą  in ic ja ty w ę , stu d en t? ... W w y­
n ik u  w y p ły w a ją cy ch  trudności"  ob iek ty­
w n ych , s łu szn iejszym  w yd aje  s ię  orga­
n izow an ie  pod obnych  ak cji m n iej ma­
sow ych  , a le z sen sem . To, że studenci 
p esy m isty czn ie  patrzą na b u d ow ę mia­
steczk a , n ie  jest przypadk iem . W iększość  
z nich, zad aje  sobie to sam o  p y ta n ie : czy  
m oja  praca jest kom uś' potrzebna? Tru­
dno s ię  d z iw ić , skoro u d ow od n ion o  im, 
że bardziej szu m nie o d b yw ał s ię  przy­
jazd na te r en  pracy grup  s tu d en tó w , niż 
e fe k ty  pracy  sp o łeczn ej.

N on sen sem  byłoby w in ić  ty lk o  czas i 
przypadk i. J eże li s tu d e n c i s tw o rzy li sta­
tu t,, k tórego  założenia są tak w y id ea li­
zow an e, że  nie sposób  zaleźć d lań  po­
krycia  w ży c iu , to n a leży  się  zastano­
w ić , czy p rzystosow ać życie do statutu , 
czy  s ta tu t d o  życia. K am il G odebski

| sam orządni |
(Dokończenie ze str. 5)

Wypracowanie i sprawdzenie peł­
nego modelu samorządu w domu 
studenckim ma znaczenie zasadni­
cze wobec faktu budowy m iastecz­
ka akademickiego- Już od paździer­
nika w Krakowie funkcjonować 
zacznie kombinat, do którego nie 
będzie można odnieść żadnego z 
dotychczas znanych wzorów. Na po­
czątek w komfortowych dwu i trzy­
osobowych pokojach zamieszka ty ­
siąc mieszkańców, przedstawicieli 
rożnych uczelni- Praktycznie zaczną 
więc realizować się pomyślane pięk­
nie i śmiało koncepcje socjologów 
i architektów  o integracji zain tere­
sowań, wspólnej odpowiedzialności 
za zespół tych przedmiotów» które 
oby jak najprędzej złożyły się na 
pojęcie n a s z e g o  d o m u .  Jak

ma funkcjonować ów samorząd, 
który podjąć ma polny wachlarz 
naszych potrzeb? I trudno tego py­
tania nie uzupełnić dalszymi: jak 
zagwarantować, udział wszystkich 
grup uczelnianych i wydziałowych 
w samorządzie osiedlą, jak określić 
iolę jego przewodniczącego w śro­
dowisku, jak rozwijać pracę wycho­
wawczą, aby w pełnym zakresie 
wykorzysta^ potencjał wiedzy, i za­
interesowań przedstaw icieli. poszcze- 
gólnych uczelni, w  jakim stopniu 
przejąć funkcję adm inistracji? Su­
mując: jak  wykorzystać wszystkie 
szanse, jakie w. dziedzinie kształto­
wania osobowości stwarza to zre­
alizowane marzenie.

Kiedy budowa m iasteczka była 
jeszcze w sferze projektów  mówiło 
się o możliwości stworzenia w nim 
I'zielnicowvej' Rady Narodowej Stu­
dentów. Przystąpm y do jej orga­
nizowania.

MIECZYSŁAW CZUMA



R e c t o r  M a g n i f  i c u s
i  w rześnia 1964 r., na zam knię­

tym  posiedzeniu Senatu w auli Col­
legium Maius, rektorem  Uniwersy­
tetu  Jagiellońskiego w ybrany został 
prof. dr Mieczysław Klimaszewski. 
Dotychczasowy prorektor do spraw 
ogólnych. Geograf.

Mieczysław Klimaszewski urodził 
się w Stanisławowie 26 lipca 1908 
roku. W latach 1927—1931 studio­
wał geografię na ówczesnym w y­
dziale filozoficznym UJ. Asystentem 
został już na drugim  roku studiów 
(!), a doktoryzował się w niespełna 
dwa lata po uzyskaniu magisterium.
Teraz w ydaje się to niezwykłe — 

mówi dziekan, prof. Antoni Wrzo­
sek — ale dla nas, jego szkolnych 
kolegów, nie było to wcale zasko­
czeniem. Fenomenalnie zdolny, był 
jednocześnie wzorem pracowitości. 
Niesłychanie wym agający wobec 
siebie; bez reszty oddany nauce...”

H abilituje się M. Klimaszewski w 
pierwszych miesiącach po wznowie­
niu działalności U niw ersytetu Ja ­
giellońskiego w 1945, u prof. Rome­
ra. W rok później zostaje kierow ni­
kiem katedry  geografii fizycznej U- 
niw ersytetu Wrocławskiego. W 1949 
roku obejm uje tę samą kated rę  na 
UJ. W trzy lata później k ie ru je  już 
zespołem katedr geograficznych Uni­
w ersytetu i jednocześnie zostaje pro­
dziekanem wydziału. W roku 1953
— kierownik pracowni geomorfolo­
gii i hydrografii gór i wyżyn Insty­
tu tu  Geografii PAN. Lata 1953—56
— prorektor do spraw  nauki. 1957
— profesor zwyczajny, 1962 — pro­
rektor do spraw ogólnych, wreszcie 
1 IX 1964 — rektor U niw ersytetu 
Jagiellońskiego.

Na przestrzeni tych lat, dzięki do­
niosłym badaniom  i pracom nauko­
wym, uczony zdobywa światowy roz­
głos. W 1936 r. bierze po raz pierw ­
szy udział w Międzynarodowym 
Kongresie Unii Czwartorzędowej w 
Wiedniu, by w następnych latach u-

czestniczyć w praw ie wszystkich 
międzynarodowych kongresach ge­
ograficznych. Jednocześnie jest u- 
czestnikiem i organizatorem  wielu 
w ypraw  naukowo-badawczych do 
prawie wszystkich krajów  Europy. 
Odwiedza Chiny i Brazylię. Jest 
również organizatorem  M iędzynaro­
dowej Komisji Badań Morfologicz­
nych K arpat, jednego z M iędzyna­
rodowych Kongresów Unii Czwarto­
rzędowej oraz inicjatorem  pracy 
nad zdjęciem geomorfologicznym 
Polski Południowej. Plonem długo­
letniej pracy naukowo-badawczej 
uczonego jest publikacja kilkudzie­
sięciu prac w języku polskim i ob­
cych (głównie w angielskim i nie­
mieckim) oraz trzy kolejne już wy­
dania znanego podręcznika geomor- 
fologiii ogólnej.

Osiągnięcia profesora Klimaszew­
skiego są wysoko oceniane w całym 
naukowym  świecie. Sławny uczony 
jest członkiem wielu zagranicznych 
akadem ii i tow arzystw  naukowych, 
m. in. Wszechzwiązkowego Towa­
rzystwa Geograficznego ZSRR, Nie­
mieckiej Akademii Przyrodników 
„Leopcidina”, Holenderskiego To­
w arzystw a Geograficznego, czy 
wreszcie Międzynarodowej Komisji 
Morfologii Stosowanej, w której jest 
przewodniczącym Podkomisji K ar­
towania Geomorfologicznego. Za za­
sługi położone na polu nauki ude­
korowany był Krzyżami: K aw aler­
skim, Oficerskim i Komandorskim 
z Gwiazdą O rderu Odrodzenia Pol­
ski. Jest również posiadaczem me­
dalu im. Karola Sappera Uniwer­
sytetu w Wilsburgu.

Można w ten sposób scharak tery­
zować naukowca. Pozostaje jeszcze 
przeliczenie powyższych tytułów, 
stopni naukowych i pełnionych fun­
kcji na la ta  i godziny ogromnej, w y­
tężonej pracy. Taka jest prezentacji 
część pierwsza. Do drugiej pozosta-

ją godziny wolne od pracy nauko­
wej. W ypełniają je obowiązki rek ­
tora i pedagoga, do niedawna prze­
wodniczącego K om itetu Jubileuszo­
wego 600-lecia UJ, obecnie kandy­
data na posła. Tu zaczynają za­
wodzić wszelkie kalkulacje. Wprost 
niepojęte, w jaki sposób jeden czło­
wiek umie godzić tyle funkcji i obo­
wiązków, wśród których muszą zna­
leźć się jeszcze obowiązki męża i 
ojca, oraz zagwarantowane każde­
mu obywatelowi PRL prawo do wy­
poczynku i rozrywki.

„Wypoczynek, rozrywka? Nie, te 
słowa są dla niego abstrakcyjne — 
mówi pani Klimaszewska. — O go­
dzinie 9,00 jest w katedrze, punk tu ­
alnie o godz. 12,00 zjawia się w rek ­
toracie, gdzie czekają spraw y adm i­
nistracyjne (są dni, w których rek ­
tor podpisuje 500 dokumentów), 
konferencje, interesanci, goście u- 
czelni i niezliczona ilość innych 
spraw. Około godz. IG,00 dosłownie 
„wpada” na obiad, zjada go „na sto­
jąco” i wychodzi do Insty tu tu  lub 
do PAN-u. Po powrocie do domu, 
do późna w nocy pracuje. Przygoto­
wuje się do zajęć ze studentam i, za­
łatwia korespondencję, pisze w ykła­
dy i odczyty, z którym i wyjeżdża, 
zapraszany na uczelnie polskie i za­
graniczne. Nie wiem, kiedy śpi...” 
Taki jest naukowca, rektora i pro­
fesora dzień powszedni, choć jesz­
cze bardziej „powszednie” są dla 
rektora U niwersytetu Jagiellońskie­
go te odświętne. Uroczystości, aka­
demie, spotkania, sesje naukowe, 
kongresy, ciągłe wyjazdy, przyjm o­
wanie gości, reprezentacja. „Gdyby 
został w ybrany, to nie będzie na 
pewno posłem efekciarskim , będzie 
dobrym, doskonale zorientowanym, 
„fachowym” reprezentantem  k ra ­
kowskich wyższych uczelni” — po­
wiedział jeden z bliskich w spółpra­
cowników rektora*

MIECZYSŁAW CZUMA
W p aźd ziern ik u  64 r. C zum a zo sta je

w yb ran y  p rzew o d n iczą cy m  R ady O kręgo­
w ej ZSP w  K rak ow ie . W sw o jej d z ia ła l­
n o śc i p rzy w ią zu je  n ad al duże zn a czen ie  
do dróg rozw oju  s tu d e n c k ieg o  ruchu  
k u ltu ra ln eg o . P o d ejm u je  próbę w y jśc ia  
z z a m k n ięteg o  środ ow isk a  na zew n ątrz, 
pop rzez d o ta rc ie  do in n ych  środ ow isk , 
p rzed e w szy stk im  do o d b iorcy -rob otn ik a  
(p rzyp om n ijm y: O środ ek  K u ltu ry  S tu ­
d en ck ie j zo sta ł z lo k a lizo w a n y  na P od gó­
rzu). K ieru n ek  e k sp a n sji k u ltu ra ln e j n ie  
je s t  w y ty c z o n y  je d y n ie  „na z ew n ą tr z ” , 
a le  i „ w ew n ą tr z ” : p rzez próbę p o szerze ­
n ia i u a k tu a ln ien ia  p ro b lem a ty k i ruchu  
s tu d en ck ieg o .

W d zia łan iu  n ie  w y sta rczą  w ła s n e  po­
m y s ły  i k o n cep c je . T rzeba ró w n ież  „cią ­
g n ą ć ” to, co  p o p rzed n icy  dop iero  rozpo­
czę li,  czy  czego  n ie  zd ąży li d op row ad zić  
do koń ca. W w yp ad k u  C zum y je s t  to  rola 
szczeg ó ln ie  tru d n a, bo  też p op rzed n ik  
(zn a k o m ity !), prezes RO H. K u b iak  zo­
s ta w ił „w sp a d k u ” w ie le  śm ia łych  ak cji. 
W ystarczy  w y m ie n ić  w sp ó łp ra cę  S tu d en ­
ck ich  K ół N a u k o w y ch  z w ła d za m i po­
w ia tu  p ro szo w ick ieg o , czy  b u d ow ę M ia­
steczk a  X X -le c ia , która w ym aga przec ież  
du żego  (i d łu g o le tn ieg o ) u d zia łu  braci 
stu d en ck ie j . W szystk ie  te  prace są kon­
ty n u o w a n e . S tra c iły  o n e  sw ój „ o d św ię t­
n y ” ch arak ter  i w e sz ły  w  fa zę  cod zien ­
n ej, n ieraz n ie e fe k to w n ej ro b o ty  środo­
w isk a  stu d en ck ieg o .

ZSP o p eru je  co praw da w środ ow isk u  
s tr ic te  stu d en ck im , a le  je st to  śro d o w i­
sk o  zn a jd u ją ce  się  w  sy tu a c ji p rze jśc io ­
w e j: od m om en tu  p rzejęc ia  m a tu rzy stó w  
w  sw oje  szereg i aż do u ro czy ste j ch w ili 
„ w y p ro d u k o w a n ia ” a b so lw en ta  i sk iero ­
w an ia  go do zaw odu . Ta sy tu a c ja  p ow o­
d u je , że na stu d en ta  patrzy  s ię  jak o  na 
p rzysz łego  inżyniera-, lekarza, n au czy ­
c ie la . Ten m om en t określa  d op iero  w  
w y c zerp u ją cy  sposób śro d o w isk o  s tu d en ­
ck ie . T ym czasem  — bąd źm y szczerzy  — 
zb yt ro zp o w szech n io n y  je s t m o d e l życia  
stu d en ck ieg o , k tóry  n ie  tr a k tu je  tych  
spraw  z n a leży tą  trosk a . P ięć  lat s tu ­
d iów  to  n ie  ty lk o  m ożliw ość  zdobycia  
gru n tow n ej w ie d z y , a le  ten d łu g i okres 
czasu  p rzyn osi ze sobą groźbę osłab ien ia  
czy zerw ania  kon tak tu  stu d en ta  z r zeczy ­
w isto śc ią . W tym  k o n tek śc ie  sp ra w  rola 
Z SP  polega na „przerzucan iu  p o m o stu ” 
m ięd zy  u czestn ik iem  sem in a r ió w  n au k o­
w y c h  i b y w a lcem  „ J a g ie llo n k i” , a —

m ie jscem  Jego p rzy sz łe j p ra cy  w  prze­
m y śle  c zy  szk o ln ic tw ie . ZSP m a przy­
b liży ć  s tu d en ta  do ży c ia . W m o m en cie , 
gd y  w  h iera rch ii p rob lem ów  n a jw a ż n ie j­
szą  rolę  o d gryw ają  dla stu d en ta  za lic ze ­
n ia , k o lo k w ia , eg za m in y  — ZSP i organ i­
za cje  m ło d zieżo w e  n ie  m ogą d op u śc ić  do 
zo b o ję tn ien ia  i zn ie c zu licy  teg o ż  sam ego  
stu d en ta  na sp raw y , k tóre  rozgryw ają  się  
co d z ien n ie  w ok ół n iego : ch o c ia żb y  w  
m ieśc ie  jeg o  s tu d ió w . Spraw a k on tak tu  
środ ow isk a  s tu d en ck ieg o  z m ia stem  n a­
biera d u żeg o  zn a czen ia . T ym  bardziej,, 
że  obie stro n y  m ają praw o w ie le  od s ie ­
b ie  żądać i w ie le  n aw zajem  św ia d czy ć . 
O to co m ó w i k an d y d a t na rad n ego  do  
M RN, p rezes  RO Z reszen ia  S tu d en tó w  
P o lsk ich  M. C zum a:

Istn ie ją  du że p ersp ek ty w y  w sp ó łp ra cy  
s tu d e n tó w  z w ła d za m i m ie jsk im i, a le  
w sp ó łp ra cę  tę  — o i le  chodzi o stu d en ck i  
ru ch  n a u k o w y  — c h c ie lib y śm y  w ła śc iw ie  
zo rg a n izo w a ć . P lan  pracy n a szy cłi k ó ł 

„ n a u k o w y ch  p o w in ien  być z sy n ch ro n izo ­
w a n y  z potrzeb am i w  tym  za k res ie  po­
szczeg ó ln y ch  d z ie ln ic . R ó w n ocześn ie  tę  
p r o b lem a ty k ę  — po a n a liz ie  i a k cep ta c ji 
c zy n n ik ó w  d y d a k ty czn y ch  — m ożna b y ­
ło  by p o d ejm o w a ć  w  pracach d yp lom o­
w y c h  a b so lw en tó w .

K o rek ty  w y m a g a ją  a k cje  czy n ó w  sp o­
łeczn y ch . M inął ju ż  okres k ie d y  z a le ­
ża ło  nam  jed y n ie  n a  ty m , ab y  zm ob ili­
zow ać c a łe  środ ow isk o  s tu d en ck ie  do  
p od jęcia  ty c h  prac. D zisia j te  sp raw y  są  
ju ż poza n am i. O b ecn ie  s tu d en c i ch ę tn ie  
u czestn iczą  w  tego  rodzaju  a k cja ch . T e­
raz c h c ie lib y śm y  p o d n ieść  w a rto ść  e k o ­
n om iczn ą  s tu d en ck ich  czy n ó w  i prac  
sp o łe cz n o -u ż y te cz n y c h . W o le lib yśm y , ab y  
np . s tu d e n c i V roku P o lite ch n ik i, zam iast 
grabić l iś c ie  na sk w era ch , op racow ali d la  
u żytk u  k tó re jś  d z ie ln ic y  jak iś  ła tw ie jsz y  
p rojek t te c h n ic z n y . Istn ie je  szereg  ż y ­
w o tn y ch  dla S tu d en tów  p rob lem ów , k tó ­
rych  organ izacja  s tu d en ck a  „ w ła sn y m i 
s iła m i” n ie  m oże za b ezp ieczy ć . D latego  
też  p otrzeb n a  jest n am  pom oc w  tym  za­
k resie  organ ów  w ła d z y  te r en o w ej .

A k tu a ln ie  w  dom ach  s tu d en ck ich  znaj­
d u je  m ie jsc e  46 p roc . k rak ow sk ich  s tu ­
d en tów . J e st to  za g ęszczen ie  p ow yżej  
norm y i w y n o s i o k o ło  3 m etry  k w ad rato ­
w e  w o b ec  u sta w o w ej norm y 6 m etrów  
k w a d ra to w y ch  na o so b ę . O koło  25 proc. 
s tu d en tó w  to  m łod zi lu d zie  z p ro w in cji, 
n ie  p o s ia d a ją cy  w  K rak ow ie  k rew n ych  
czy  zn a jo m y ch . Z SP na p o d sta w ie  poro­
zu m ien ia  zaw artego  z P rezy d iu m  MRN 
m . K rakow a p ro w a d z i b iuro p o śred n i­
ctw a m ieszk a ń . P r z y ję c ie  stu d en ta  na 
sta n cję  od b yw a s ię  na d ogod n ych  w a ­
runk ach i g w a ra n tu je  praw o do nad- 
rnetrażu o sob ie  w y n a jm u ją c e j. N ie  m uszę  
chyba m ó w ić , że k w estia  u zy sk a n ia  dla 
s tu d en tó w  spoza K rak ow a m ieszk a ń  po­
siada dla nas p ierw szo rzęd n e  zn aczen ie. 
D latego  d o łożym y w sz y s tk ic h  sta ra ń , aby  
w y d z ia ły  k w a teru n k o w e  d z ie ln ico w y ch  
rad n arod ow ych  m o ż liw ie  n a jp e łn ie j  
z a in tere so w a ły  tą sp raw ą m ieszk a ń có w  
K rakow a „z n a d m etra żem ” . N a leża ło b y  
rów n ież  p o m y śleć  o za b ezp ieczen iu  m ie ­
szkań dla a b so lw en tó w , pop rzez u m o żli­
w ien ie  im  „ w stęp u ” do sp ó łd z ie ln i m ie ­
szk a n io w y ch  w  m ie jsc o w o śc ia c h , gdzie  
pod ejm ą on i zaw od ow ą  pracę.

S tu d en t m u si czu ć  się  o d p o w ied zia ln y  
za sw oją  p rzysz ło ść , a n ie p rzy jm ow ać  
w o b ec  sw o ich  p rzy sz ły ch  lo só w  postaw y

K U R I E R  A K A D E M I C K I  S T R O N  AylC

ARTUR HARTWICH
Z astęp ca  do spraw  p rogram ow ych  Ko­

m en d a n ta  H ufca Z w ierzy n iec  Jest n is­
kim , sym p a ty czn y m  brun etem . D o ZHP 
w stą p ił w  1956 r. W c iągu  11 la t p ia sto ­
w a ł szereg  od p o w ied zia ln y ch  fu n k c ji. Za 
najb ard ziej odp ow ied zia ln ą  uw aża  fu n ­
k cję ... szereg o w ca . P otem  p iął s ię  po ko­
le jn y ch  szczeb lach  d rab in y  o rg a n iza cy j­
nej. S zczep ow ym  „ B ia łego  S zczep u ” 
(14 i 18 K DH ) w yb ran o  go, jak  tw ierd z i, 
żeb y zrob ić  w szy stk im  na zło ść . D o d z i­
siaj zd ą ży ł być na 15 obozach harcers­
k ich  — k ilk a  z n ich  p row adził. W edług  
jego o b liczeń  dni sp ęd zon e  na obozach  
stan ow ią  w  sum ie jed en  rok ży c ia . T ro­
chę to  d z iw n y  harcerz. Bo p rzestrzega  
praw o h a rcersk ie  bez żadnych  zastrze­
żeń. I n ig d y  jeszcze  w  u stach  n ie  m ia ł 
papierosa .

Poza h a rcerstw em , „ w  c y w ilu ” Jest 
rów nież stu d en tem . S tu d iu je  na III roku  
w yd zia łu  lek a rsk ieg o  A k ad em ii M ed ycz­
nej w  K rak ow ie. T ru dno m u czasem  
pracę sp o łeczn ą  pogod zić  ze s tu d iam i. I 
n ieste ty  c ierp ią  na tym  Jednak stu d ia . 
Bo oprócz. ZIIP je s t rów n ież  człon k iem  
ZSP. B y ł c złon k iem  R ady U cze ln ia n ej  
ZSP przy  A k ad em ii M ed ycznej. Jest  
od zn aczon y  brązow ą odznaką za zorga­
n izo w a n ie  stu d en ck ich  och o tn iczy ch  h u f­
ców  pracy na Ż uław ach . D ziała w  ZMS 
— był k iero w n ik iem  prop agan d y w  O- 
kręgow ym  K o m itec ie  S tu d en ck im . Od 3 
lat jest człon k iem  PZPR  i gru p ow ym  
p arty jn ym . Z organ izow an a przez n ieg o  
grupa p arty jn a  Jest n a jliczn iejsza  na ro ­
ku. P o sta w ę  ideo log iczn ą  syn a  d o cen ił 
o jc iec , za przyk ład em  Artura i d z ięk i Je­
go rek o m en d a cji w stą p ił w  szereg i partii.

Jak ie  są T w oje  zam ierzen ia  z ch w ilą  
w yb ran ia  do M iejsk iej R ady N arod ow ej?

B ęd ę s ię  starał, aby zap ew n ić  in stru k ­
torom  h arcersk im  n a leży tą  o cen ę  ich  
pracy. M uszą być u m ie ję tn ie  w y k o r z y s ­
tan i. In -struktor-drużynow y p o w in ien  

w b yć praw ą ręką d yrek tora  szk o ły  w  pra- 
■ cy  w y ch o w a w cze j. P oza tym  m am  za­

m iar za in tereso w a ć  s ię  zw ięk szen iem  
liczb y  harcerzy . Z w iązek  H arcerstw a  
p o ls k ie g o  m as! być w ła śc iw ie  ek sp lo a to -

Obowiązki rek to ra  p rze ją ł prof. 
K lim aszewski w najbardzie j dla UJ 
gorącym okresie jubileuszu. P rzeją ł 
je niespodziewanie dla siebie sam e­
go, z konieczności, spow odow anej 
ciężką chorobą rek tora Lepszego, nie 
zorientow any w całokształcie przy­
gotowań organizacyjnych obchodów 
600-lecia. Ten absolutnie zaabsor­
bowany czasowo człowiek um iał 
błyskawicznie zorientow ać się w ca­
łej ogromnej m achinie jubileuszo­
wej. W gabinecie rek tora można 
przejrzeć stosy listów  gratu lu jących 
w spaniałej organizacji Jubileuszu, 
w spaniałego św ięta. „R ektor K li­
maszewski potrafił w tedy wytwo­
rzyć k lim at dobrej i w łaściwej 
w spółpracy — mówi p ro rek to r UJ 
prof. dr K azim ierz W yka. — Jeśli 
wolno oceniać szefa, to je s t n ap ra w ­
dę znakom ity”. To samo pow tarza ją  
inni, najbliżsi w spółpracow nicy re k ­
tora. Jest zawsze uśm iechnięty, za­
wsze i dla w szystkich dostępny, nie 
w ytw arza sztucznego dystansu. Te­
go dystansu nie odczuw ają też 
przychodzący do rektora w o rgani­
zacyjnych lub p ryw atnych  spraw ach  
studenci.

Gorący okres Jubileuszu należy 
już do historii. Nie skończył się na­
tomiast gorączkowy okres pracy dla 
uczelni i jej rektora. U niw ersy te t 
wrócił do norm alnego biegu p r a c y .  
Jrochę z niego podczas jubileuszu 
w ytrącony. W racał do niego w chw i­
li wejścia w życie nowych ustaw  o 
zatrudnieniu i pomocy m ateria lnej

dla studentów , w  chwili ożywie­
nia się w prasie dyskusji o uniw er­
sytetach. Spośród rek torów  krakow ­
skich uczelni, prof. dr K lim aszew­
ski w yróżnia się żywym reagowa­
niem na te i podobne spraw y ty­
czące się szkolnictwa wyższego. Z 
jego inicjatywy w zrasta częstotli­
wość spotkań rektorów  uczelni K ra­
kowa. Z jego wreszcie in icjatyw y 
zbiera się 10 IV br. w Modlnicy ko­
ło Krakowa Kolegium Rektorów  U- 
niwersytetów Polskich. W kró tk im  
protokole z tego posiedzenia odnaleźć 
można najistotniejsze, o najbardziej 
kap italnym  znaczeniu dla szkolnic­
tw a i studentów  sprawy dyskutowa­
ne przez rektorów: profil współczes­
nego un iw ersy te tu , zmiany i elasty­
czność jego program u, ściślejszy 
kon tak t międzyuczelniany, sprawy 
zatrudnienia i pomocy m aterialnej 
dla studentów , ukształtow anie w łaś­
ciwego procesu wychowawczego u- 
czelni wyższej (w porozum ieniu z 
Zrzeszeniem S tudentów  Polskich!). 
N awiązując do wszystkich tych p ro ­
blem ów, rektorzy uniw ersytetów  
w ysunęli szereg wniosków i postu­
la tów , proponujących konkretne 
m ożliwości ich uregulow ania. In icja­
to rem  tego tak  pożytecznego i waż­
nego dla przyszłości uniwersytetów 
spotkania był rek to r  UJ, prof. dr 
M ieczysław K lim aszew ski.

W obecnych w yborach  do Sejmu 
i rad  narodow ych re k to r  Mieczy­
sław  K lim aszew ski kandyduje na 
posła. (wk)

w a n y . O b ecn ie  za m ałą  uw agę  p r z y w ią ­
zu je  się  d o  n aszej d z ia ła ln ośc i. A m o ­
ż liw ośc i m am y du że. Np. w  sa m y m  h u f­
cu Z w ierzyn iec  je s t 3 ty s . zu ch ó w . B rak  
n atom iast in stru k to ró w  z u c h o w y c h . D la ­
teg o  też m u si b yć  z w ięk szo n a  kad ra  in ­
stru k to rsk a . W ty m  w y p a d k u  p o w in n y  
u d zielić  p om ocy  in n e  o rg a n iza c je , a 
g łó w n ie  Z rzeszen ie  S tu d e n tó w  P o lsk ich .

Jakie, T w oim  zd an iem , sz a n se  r o zw o ­
jo w e  ma Z w iązek  H a rcerstw a  P o lsk ieg o ?

ZHP jest jed yn ą  o r g a n iz a c ją  d la  m ło ­
d zieży  szk ó ł p o d sta w o w y ch  i Jedną  z 
dw u (obok ZMS) g ru p u ją cy ch  m ło d z ież  
szk ół śred n ich . D z iew częta  i c h ło p c y  rw ą  
s ię  do p racy . T y lk o  zb yt m a ło  u w a g i po­
św ięca  s ię  ich za in te r e so w a n io m  i d o ­
brym  ch ęcio m . J e steśm y  g o to w i „ w y ­
startow ać na każdej l in i i” i w y k a za ć  s ię  
d u żym i o sią g n ięc ia m i. C ią g le  c ze k a m y  
na p rop ozycję . A le  ty lk o  na k o n k r e tn e .

A n a jb liż sze  p la n y  h u fca  Z w ierzy n iec?
P rzede w szy stk im  p om oc w  k a m p a n ii  

w y b o rcze j. Jak n a j lic z n ie jsz y  u d z ia ł w  
obchod ach  1 M aja. A w  o k r e s ie  w a k a c ji  
akcja ch orągw i k r a k o w sk ie j pod k r y p to ­
n im em  „O raw a” . C elem  ak cji je s t  a k ty ­
w izacja  sp o łeczn a  lu d n o śc i te g o  rejo n u  
P olsk i. Z h u fca  Z w ierzy n iec  w  te j  ak cji 
w eźm ie ud zia ł o k o ło  8000 h a r c e r e k  i h a r ­
cerzy.

A na za k o ń czen ie* n a sze j ro zm o w y  A r­
tu r stw ierd z ił, „ ...tro c h ę  za d u żo  te g o  
w szy stk ieg o , ale ja k o ś to  b ęd z ie . B o  
m u si b y ć ...” I m ia ł zu p ełn ą  r a c ję . M usi 
być.

JANUSZ KASPRZYCKI

„ n o w y c h ” . S ta je  s ię  d z ia ła czem  poprzei 
rob otę .

„ P o c z ą tk o w o  w y d a w a ło  m i s ię  — mó­
w i — że  ZMS p o w in ien  zrzesza ć  niewiel­
k ą  ilo ś ć  m łod zieży , c o ś  w  rodzaju koła 
za in tereso w a ń  w sp ó łc z e s n ą  problematyką 
św ia to p o g lą d o w ą , p o lity c zn ą  czy ekono­
m iczn ą ” .

S zk o łę  k o ń czy  ju ż  ja k o  człon ek  Partii, 
co w  ro k u  1961 b y ło  raczej sporadyci- 
n y m  w y p a d k ie m , i o trzy m u je  zadanie 
d alszej p ra cy  w  ZM S. J e st w  tym  okre­
s ie  p ie r w sz y m  sek re ta r z em  organizacji 
s z k o ln e j  i c z ło n k ie m  P len u m  Komitetu 
D z ie ln ic o w eg o  ZMS o d p ow ied zia ln ym  za 
k u ltu r ę  i  o św ia tę  4ro d o w :sk a  szkolnego.

S tu d ia  na W SP w ią ż e  z d o ty ch cza s  zdo­
b y ty m i d o św ia d czen ia m i i zainteresow a­
n iem . N ic  w ięc  d z iw n e g o , że w  krótkim  
cza s ie  z o sta je  w y b r a n y m  na  pierwszego  
sek reta rza  K o m ite tu  U cze ln ia n eg o  ZMS.

„W tedy ju ż r o zu m ia łem , że  m usim y  
o d d zia ły w a ć  na ja k  n a jszerszy  krąg mło­
d zieży ; je ż e li m a m y  coś do zapropono­
w a n ia  n ie  m o żem y  o g ra n icza ć  słucha­
c z y ” .

Jak o  s tu d e n t i d z ia ła cz  szczeg ó ln ą  u- 
w a g ę  zw ra ca  na n a w ią z a n ie  śc is łe j więzi 
u cze ln ia n e j o rg a n iza c ji ze  środow iskiem  
S zk o ln y m . Jest a u to r e m  i rea lizatorem  
w ie lu  a k c ji p o m o cy  dla szk ó ł średnich. 
S tara  s ię  też o w c ią g n ię c ie  in n ych  orga­
n iz a c j i  m ło d zieżo w y ch  do rea liza c ji tego 
p ro g ra m u .

„ J e że li ZSP zd o ła ło  s ię  ju ż  w ysp ecja li­
z o w a ć  w  szeregu  d zied z in a ch  np. w spra­
w a ch  e k o n o m iczn y ch  — w sz e lk ie  dublo­
w a n ie  z naszej s tr o n y  je s t  bezsensow ne. 
D la  organ izacji Z M S -o w sk ie j m ożna zna­
le ź ć  n ie k o n k u r e n c y jn e  zagadnienia . Pra­
ca w y c h o w a w cz a  p o w in n a  łączyć, a n ie  
d z ie lić  o r g a n iz a c je , tak też w  p ra k ty ce  
sta ra m y  s ię  r o b ić ” .

C zy k a n d y d a tu ra  Janusza K asp rzyck ie­
go na rad n ego  do D zieln icow ej Rady  
N a ro d o w ej m ogła  być czy m ś n iezw y ­
k ły m  d la  jego  w sp ółpracow n ików ? N a-  
p e w n o  n ie .

,,T o  n a tu ra ln e  — m ów ią —  jeżeli ch ce-  
rny, ż e b y  nas rep rezen to w a n o , m u sim y  
d a c  k o g o ś , kto s ię  przyda, a n ie  ty lk o  
b ę d z ie ” .

C e lo w o  pom ijałem  d o tych czas , że  to­
w a r z y s z  K asprzycki p ełn i fu n k c ję  za­
s tę p c y  członka K om ite tu  Dzielnicowego  
PZ P R  i że w ła śn ie  organ izacja  partyjna 
w y su n ę ła  jego k a n d y d a tu rę . To nie tyl­
ko  kredyt za u fa n ia , a le  te ż  postawienie

P ytan ia  ja k  z a n k ie ty  p erso n a ln ej: im ię  
i n azw isk o  — J an u sz  K asp rzyck i, data u -  
rrdzenia  — 1942 r.. za w ó d  — stu d en t, p rzy ­
należn ość  o rg an izacy jn a ...

B ez ż y c io ry su  s ię  jed n ak  n ie  o b ejd zie . 
K asp rzyck i trafił na sw oją  szk o łę , w  d o ­
słow n ym  rozu m ien iu  tego  s tó w a . B y ło  
to  XIII L iceu m  O g ó ln o k sz ta łcą ce  w  K ra­
kow ie. P o czą tk i o rg a n iza c ji Z M S-ow - 
sk le j. D y rek to r  d a je  za p a le ń c o m  m ałą  
sa lę  na zrob ien ie  k lu b u , p ie n ięd zy  n ie, 
bo n ie  m a. K asp rzyck i w ra z  z  in n ym i 
m acha p ęd z lem , ro b i m eb le  i p rzy cią g a

go w ob ec n o w y ch  zadań.
„Z w ierzyn iec  je s t  dzie ln icą  m łodzieży  

i z ie len i, teren em  rek reacji. Chcę praco­
w ać w  K rm isji C św  aty i Kultury — du­
żo tu  je szc z e  do zrob ienia, też ze w zg lę ­
du na s p e c y f ik ę  teren u .”

W ś la d  za tym  stw ierd zen iem  idą kon­
k re tn e  sp ostrzeżen ia , u w agi i w nioski.

N ie ce lo w y m  chyba b yło  b y  dalsze cy­
to w a n ie  zam ierzeń  i am b icji, jest ich 
w ie le .Ich  kon fron tacją  m oże  być praca 
w  R adzie , czego to w arzyszow i K asprzyc­
k iem u  serd eczn ie  życzym y.
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ARTUR BOBER
Wielki M istrz B ra ctw a  Ż a k o w sk ieg o , 

zdetronizowany dnia 14 V br. Od p o ­
czątku stud iów  p ra cu je  w  K o m isji K u l­
tury RU UJ. P raez  p ew ien  czas  p ia ­
stował funkcją p r z ew o d n iczą ceg o  R S  
DS „Żaczek” . Od s ty c z n ia  br. s ek re ta r z  
Komisji K ultury RO, o b ecn ie  je j k ie ­
rownik. Artur m a 24 la ta , je s t  s tu d e n ­
tem IV roku h is to r ii  U J,

MIECZYSŁAW CZUM A
Postać ty le ż  b a rw n a , c o  zn an a . Pra­

cow nik  te a tr z y k ó w  s tu d e n c k ic h  (M ały T e­
atr A k a d em ick i U J), p o e ta -la u rea t kon­
kursów  l i t e r a c k ic h , b y w a lec  sym p ozjo -  
nów p o e ty c k ic h , org a n iza to r  J u w en a ­
liów , red a k to r  n a cze ln eg o  p ism a w  jeg o  
latach d z ie c ię c y c h  (1963), w reszc ie  — po  
wielu in n y c h  fu n k cja ch  — p rzew o d n i­
czący RO Z SP . Na cześć  i za z d ro w ie  
Prezesa z e sp ó ł ,,K uriera” p o zw o li so b ie  
w zn ie ść  t o a s t !

KAZIMIERZ KARP
Mgr Kazim ierz Karp je s t  z w y k s z ta łc e ­

nia h istorykiem , u k o ń czy ł W SP, m a 27 lat 
i od przeszło pół roku żo n ę  — a b so lw en -  
kę filo log ii rosyjsk iej. Od k ilk u , ty g o d n i  
pracuje jako K ierow nik Z arządu O siedla  
Studenckiego przy AGH. W zw iązk u  z 
podjęciem  tego stanow iska z m u szo n y  b y ł 
złożyć rezygn acje  z fu n k cji w icep rzew o d ­
niczącego R ady O kręgow ej, nad a l jedn ak  
pozostał członkiem  P len u m  R ady N a cze l­
nej ZSP.

Kariera działacza s tu d e n c k ie g o  p r z eb ie ­
gała bardzo szyb k o . N ie  ch c ia ł m i p o ­
wiedzieć (jest b ow iem  bardzo sk ro m n y )  
jakie funkcje p iastow ał zan im  zosta ł p rze­
wodniczącym Rady U czeln ian ej Z SP W yż­
szej Szkoły P edagogicznej — trudno. P o ­
tem był k .erow n ik iem  K om isji In fo rm a cji  
i Propagandy RO i osta tn io  w icep rzew o d ­
niczącym RO. W tym  okresie u c z e s tn icz y  
w dwóch K ongresach  Z SP jako rep rezen 4 
tant środow iska k rak ow sk iego .

Był w sp ółin icjatorem  i człon k iem  k o le ­
gium redakcyjnego K uriera A k ad em ick ie­
go. Przy jego  w sp ółu d zia le  w y d a n o  8 n u ­
merów. Przez cały  okres p ra cy  w  Radzie 
Okręgowej czy n ił staran ia , a b y  , ,K urier A- 
kadem .eki” przek ształcić z jed n o d n ió w k i 
w periodyk. Na razie jed n ak  b e z sk u te c z ­
nie. Do ostatniej kon feren cji sp ra w o zd a w ­
czo-w yborczej był członkiem  K o m isji K ul­
tury K om itetu W ojew ódzkiego PZPR . 
Podczas obchodów 300-lecia Un w e r s y te tu  
Jagiellońsk iego był dyrektorem  M ięd zy n a ­
rodowego Hotelu Studenckiego, k tó ry  
Przyjął w  ty m  czasie około 25 ty s ię cy  g o ­
ści.

— Gdybyś zosta ł radnym  dzielnicy Z w ie  
rzvr»ioc, co ch c ia łb y ś  zrobić dla d z ie ln icy , 
a cn dl* studentów ?

— W związku z tym , że  10 proc. m ie ­
szkańców dzieln icy Z w ierzyn iec stanow ią  
studenci, m ożliw ości w sp ó łp ra cy  i w za jem ­
nego kontaktu stu d en tów  z w ładzam i i 
odwrotnie, są bardzo du że. W ydaje mi się, 
że stu d en ci poprzez pracę sp o łeczn ą  m o­
gliby d la  dzieln icy  w ie le  zrob ić . Ja ­
ko radny i zarazem k iero w n ik  Za­
rządu o s ie d la  Studenckiego w ysu n ą łb ym  
postulat jak  najszybszego uruchom ien ia  ' 
lin ii au tobusow ej łączącej u licę  P iastow -

JA N  C ISO W SK I.
S tu d en t A G H , lat 24, sp e c ja ln o ść  — g e ­

o d ez ja  p rzem y sło w a . P e łn ił w ie le  fu n k ­
c j i  w  RU  AGH,, p o św ię ca ją c  dużo u- 
w a g i k o n ta k to m  za g ra n iczn y m . Tę ,,d y ­
p lo m a ty c z n ą ” d z ia ła ln o ść  b ęd zie  k o n ­
ty n u o w a ł na szczeb lu  RO w. K om isji 
Z a g ran iczn ej.

ANDRZEJ K U Z N IA R SK I
Sp ecja lista  od zagadnień  d o m ó w  stu ­

denckich . A b so lw en t W ydz. G órn. AGH, 
p racow n ik  n a u k o w y  K atedry W iertnic­
tw a, u r o d z o n y  w  19C8 r. Od styczn ia  
k ie r o w n ik  n o w o u tw o rzo n ej K om isji Do­
m ó w  S tu d e n c k ic h  RO.

T A D E U SZ  K W AŚNIEW SK I
S tu d en t k ieru n k u  o g ó ln cek o n o m iczn e-  

go WSE. W iek — 24 la ta . P race  spo­
łeczną ro zp oczą ł w  h a rcerstw ie  oraz w  
ZM S-ie. W ZSP p racu je  od  początku  
s tu d ió w . K o le jn o  p e łn i fu n k cje  sek re ­
tarza R ady Sam orządu , k iero w n ik a  K o­

ską przez ul. R eym on ta  z cen trum  Kra­
k ow a i inn ym i sk u p isk am i dom ów  stu ­
d enck ich . S tarałb ym  się u trzym yw ać na 
codzień  kon takt z organizacją  ZSP, z k tó­
rej w y szed łem  i której w ie le  zaw dzię­
czam . C hciałbym  w ob ec  w ładz Rady  
D zieln icow ej reprezentow ać in teresy  stu ­
dentów', p om agać w lep szy m  i s p r a w n ie j- . 
szy m  ich za ła tw ian iu .

— Co ch cia łb yś  p ow ied z ieć  o  M iastecz­
k u  Studenck im  ?

— Sąd zę, że w arto p oru szyć spraw ę sa ­
m orząd n ośc i w csied lu . W ydaje m i się, że  
m ożn a  m ieć  zau fan ie  d q  studentów  i ze­
zw o lić  na to, by sam orząd  stu d en ck i 
W'raz z adm  nistracją  b y ł gospodarzem  
M iasteczka w  p ełnym  tęgo  s łow a znacze­
niu. J e stem  przek onany, że sam orząd s tu ­
dencki je s t w  stan ie  rozw iązyw ać ca ły  
k om pleks sp raw  program ow ych  i w ych o­
w a w czych , ja k ie  będą w y stęp o w a ć  w  
M iasteczku. P od staw ow ym  jed n ak  m o­
m entem  d z ia ła ln ośc i Zarządu O siedla S tu­
d en ck iego  jak o  u ży tk ow n ik a  jest ca ły  za­
kres spraw  zw iązan ych  '/, bu dow ą O siedla, 
p rzejęc iem  n o w o p o w sta ją cy ch  o b iek tów  
cd  in w estora , u ży tk o w a n ie  i przygotow a­
nie p ierw szy ch  trzech  ob iek tów , które zo­
staną o d d a n e  do ek sp lo a ta c ji w  dniu 15 
wrrześnia . Sp od ziew am  się, że  udział sa ­
m y ch  stu d en tó w  w  zrea lizow an iu  tych  za­
m ierzeń  b ęd zie  bardziej a k ty w n y  n iż do­
ty c h c z a s .

MARIA CHODACKA
D ługo szu k a ła m  u l. św . T eresy , prźy  

k tórej m ieszk a  M aria G hodacka, k a n ­
d y d a tk a  na rad n ą  D z ie ln ico w ej R ady  
N a ro d o w ej K lep arza . W reszcie  zn a jd u ję  
— stara , za n iesio n a  w a p n em  k a m ien ica . 
D zw o n ię . O tw iera m i 20-letn ia  d z iew czy ­
na. P y ta m  o M. C h od ack ą , i tu  p ierw ­
s z y  szó k in g . Ta m łod a  d z iew czy n a  to  
w ła ś n ie  M aria G hodacka, k tóre j szu kam . 
P rz y sz ła  radna DRN K lep arz , stu d en tk a  
III ro k u  P o lite ch n ik i K ra k o w sk ie j- W y­
d z ia łu  B u d o w n ic tw a  L ą d o w eg o . P rzed ­
s ta w ia m  s ię  — je s t  w y ra źn ie  za sk o czo ­
na i z m ie sza n a . Ja rów n ież. N ie  ta k  
w jśeb raża łam  so b ie  radną.

m isji N au k i oraz v -p rzew o d n iczą eeg o
R ady U cze ln ian ej. 23 V br. zosta ł w y ­
b rany k iero w n ik iem  K o m isji N au k i RO.

ZBIGNIEW  REGUCKI
G eograf, abso lw ent W SP, lat 28. M a 

na sw o im  k on cie  m. in . fu n k cję  prze­
w o d n iczącego  RU sw ojej u czeln i, za ­
stęp cy  „szefa” k rak ow sk iej agen cji 
B W PiT. Zespół „K uriera A kad em ick ie­
g o ” , k tórego  jest członkiepn „z u rzęd u ” 
(v -p rzew od n iczący  RO i k ier. Kom . 
P rop agan d y i In form acji), ty c z y  m u po 
k u m otersk u  dużo pom yśln ośc i.

STANISŁAW  SZCZEPAŃSK I
K ierow n ik  najbardziej a trak cyjn ego  

resortu  RO -  Komisjii W czasów , T ury­
s ty k i i Sportu, k tó ry  sam  n ie  jeździ 
jed n ak  na Z S P -ow sk ie  w yc ieczk i. Ur. 
W' 1936 r., uk oń czy ł g eo g ra fię  w  UJ. Ży­
czy m y  dalszych su k cesó w  iva polu um i­
lan ia  nam  w akacji,

JERZY SETKOW ICZ

P ad ają  p ierw sze stereo typ ow e  p y ta ­
nia: urodzona — 1944 r. w  K rakow ie, ma 
13-!etniego brata, uężnia 8 k lasy . — Jo­
lu, do jak ich organ izacji n a leża łaś. N o ­
tu ję  odp ow ied ź: ZHP (do p ierw szego  ro­
ku studiów ), ZSP od początku s tu ­
diów  (pracuje \v R U , w  K om isji Sportu  
i T u rystyk i).

S łu ch am , n o tu ję  i n ie  m ogę w y jść  z 
podziw u . Przecież ona m a dop iero 21 lat., 
i już będzie „rad n ą” <pier\tfszy raz g ło ­
si, je  w  tym  roku). Sam o słow o  „rad n a” 
juz nasu w a dystans. Osoba pjastująca tę  
„ fu n k c ję” je s t p rzec iw staw ien iem  słow a  
„ d y sta n s” . Jest sza len ie  m iła, ma du że  
p oczucie  hum oru.

— Jolu , jak sob ie  w yobrażasz w sp ó ł­
p racę  D zieln icy  z ZSP?.

— M yślę , że tu m ożn a’ m ów ić przed e  
w szy stk im  o ZSP w  P o litech n ice  K ra­
k o w sk ie j. K leparz ma na sw oim  „ te r y ­
torium ” ty lk o  P o litech h ik ę  — d la tego  
tez p ostan ow ił to w yk o rzy sta ć  dla ob u ­
stron n ych  korzyśc i. U nas je s t szereg  
Kół N au k ow ych  św ietn ie  p racu jących , 
chyba n im i trzeba się  n a jp ierw  zająć. 
W ciągnąć je  do w sp ółp racy  z D zieln icą . 
„Łza się  w  oku k r ę c i” — gdy s ię  w idzi, 
jak  w o źn y  ^wyrzuca szereg  p ro jek tów  
już n iepotrzebnych," nad k tórym i m y s ie ­
d z ie liśm y  n iejed n ą  noc. U w ażam , że to  
m ożna zm ien ić . P ro jek to w a ć  d rob n e  

bedaj rzeczy dla D z ieln icy , rea lizow ać  
nasze projek ty , nawiiązać b liższy  k on ­
ta k t z  arch itek tam i DRN. P o m y słó w  
m am  du żo , patrzę na  w szy stk o  przez  
różow e oku lary  — co będzie potem , zo ­
b aczym y.. Z ajęłab ym  się  rozb udow ą la ­
b o ra to r ió w  na P o lite ch n ice  Krakow'-* 
sk ie j, k tóre p rzed staw iają  w  tej ch w ili 
stan  o p łak an y  — g d y  30 osób „sto i na  
b a czn o ść” na ćw iczen ia ch  z braku  
m iejsc . P y ta sz  o p lan y  od n ośn ie  sam ej 
D zie ln icy  — no cóż, rem on ty , i to g e ­
n era ln e .

N aszej n ajm łod szej k an d yd atce  d z ię ­
k u jem y  za rozm ow ę — w  im ien iu  w y ­
borców .

Procedura głosowania wygląda 
następująco: uprawniony do głoso­
w ania okazuje komisji wyborczej 
dokum ent stw ierdzający tożsamość. 
W wypadku jego braku Identyfika­
cja może nastąpić po złożeniu o- 
świadc*:enia przez dwu świadków 
znanych komisji. Glosujący, którzy 
uprzednio spraw dzili listy wyborcze, 
podają swoje num ery w spisie w y­
borców. Po dokonaniu tych w stęp­
nych czynności każdy otrzym uje od 
komisji trzy karty  (różnego koloru) 
z umieszczonymi na nich nazw iska­
mi kandydatów  do Sejmu, M iejskiej 
skiej Rady Narodowej i Dzielnico­
wej Rady Narodowej. Do kart do­
łączone są koperty, w których w y­
borca umieszcza swoje karty  wy­
borcze przed wrzuceniem ich do u r ­
ny.

T erm in ator  sz tu k i E sk u lapa , k tó ry
zajm uje s ię  ek o n o m ią . Ur. w  1940 r ., 
jest s tu d en tem  w y d z ia łu  lek arsk iego  
AM. Od 1959 dzia łacz ZSP, o b ecn ie  k ie ­
row nik  K om isji E k on om iczn ej. G łów ną  
troską jego  d z ia ła ln o śc i je s t  u reg u lo ­
w an ie  sp ra w  s ty p en d ia ln y ch .

PIOTR SZC ZEPA ŃSK I

„ N ajsroższy” cz ło n ek  KW  RO. P rzed  
okiem  g łó w n eg o  k sięg o w eg o  Rady nćc 
się  n ie  uk ryje. S tu d en ck ie  fin anse z y ­
sk a ły  w  nim  so lid n eg o  i sk ru p u la tn e­
go k iero w n ik a . S zczepań sk i urodził się  
w  1940 r., jest s tu d en tem  WSE, b y ł
przew od n iczącym  RU te j u cze ln i i za­
stęp cą  g łów n ego  k s ięg o w eg o  RO — z a ­
nim  od zierży ł w ład zę  sze fa  fin a n só w .

ANDRZEJ ZAŁUCKI

S tu d en t IV r. f ilo lo g ii ro sy jsk iej W SP., 
Lat 24. B y ł m . in. p rzew od n iczącym  
RU W SP. Jako sek retarza RO czeka go  
m n óstw o  „p a p ierk o w ej” roboty; ży czy ­
m y m u, atby d z ie ln ie  i k u  p o ży tk o w i  
pospóln em u w  ty m  w y trw a ł.

REDAKCJA „KURIERA AKADE­
MICKIEGO” SKŁADA SERDECZNE 
GRATULACJE NOWOWYBRANE- 

* MU KOMITETOWI WYKONAW­
CZEMU RADY OKRĘGOWEJ ZSP. 
CIESZYMY SIĘ BARDZO I ŻY­
CZYMY WAM SUKCESÓW W 
PRZYSZŁEJ jJA  PEWNO OWOC­
NEJ PRACY.,

(Dokończenie ze str. 9) 
kierunków studiów' uniw ersytec­
kich. Wówczas częściowo znikłyby 
olbrzymie wprost gromady absol­
wentów z tytułem  m agistra, podej- 
mującyćh pracę w ośrodkach w iel­
komiejskich w charakterze nauczy­
cieli szkół podstawowych, wycho­
wawców w domach dziecka czy dy­
żurnych w internatach — wszystko 
dlatego, aby za wrszelką cenę zo­
stać w wielkim mieście.

Istn ieją także inne drogi napra­
wy istniejącego obecnie zła przy 
naborze studentów na rok I, tym 
samym zaś — bardziej spraw iedli­
wego społecznie rozdziału dóbr ku l­
turalnych. Olbrzymia liczba absol­
wentów średnich szkół prowincjo­
nalnych nic usiłuje nawet starać się 
o przyjęcie na studia. Od kilku lat 
organizuje się w m iastach uniw er­
syteckich roczne kursy przygoto­
wawcze dla kandydatów na studia. 
Czy nie ma możliwości reaktyw ow a­
nia działalności Uniwersyteckich 
Studiów Przygotowawczych, które 
przygotowywałyby do egzaminów 
młodzież ze środowisk wiejskich i 
małomiasteczkowych? USP-y znie­
siono w r. 1956, ale nie zastąpiono 
żadnym innym środkiem pomocy.

Spraw a adaptacji młodzieży w iej­
skiej w wielkomiejskim środowisku 
uniwersyteckim  nie jest — o ile 
się orientuję — przedmiotem badań 
kom petentnych tu ta j socjologów i 
psychologów. A szkoda! Wyniki ta ­
kich studiów mogłyby wiele pomóc 
wT działalności organizacji młodzie­
żowych i kadry pracowników nau­
kowo-dydaktycznych. W wyniku 
kilkuletniej obserwacji tego zjawi­
ska w środowisku krakowskim  na­
suwa się konieczność szerszej akcji 
opieki nad przychodzącą na studia 
młodzieżą z innych, szczególnie w iej-

(Dokończenie ze str. 4)
O rdynacja wyborcza zapewnia rów* 

nież równość praw a wyborczego (co 
w sensie form alnym  oznacza, że każ­
dem u wyborcy przysługuje tylko 
jeden głos) i ustala liczbę posłów 
do sejm u na 460 oraz głosi: „liczba 
posłów, jaka ma być wy brana w 
poeszczęgólnych okręgach w ybor­
czych, jest ustalona proporcjonaU 
nie do liczby mieszkańców”. W yklu­
cza to możliwość nadużyć — np. we 
F rancji w wyborach 1958 roku tak  
skonstruowano okręgi wyborcze, że 
1 deputowany komunistyczny r e ­
prezentuje 388 200 wyborców, a je ­
den. deputowany gaullistowski — 
zaledwie 19 069 wyborców.

Podstawowym prawem obyw atel­
skim w wyborach jest ich tajność. 
Zasada tajności dotyczy tylko sa ­
mego aktu głosowania, i ma na ce­
lu umożliwienie wyborcy podjęcia 
swobodnej decyzji. Dlatego też w 
każdym lokalu wyborczym powinno 
znajdować się pomieszczenie od­
dzielone od reszty lokalu zasłoną, 
a każdy głos powinien być rzucony 
do urny w kopercie. Przepisy ordy­
nacji wyborczej wprowadzają rów ­
nież ustawowy zakaz zadrukow yw a- 
nia k a rt do głosowania po obu s tro ­
nach.

Bezpośrednio po zakończeniu obli­
czeń obwodowa komisja sporządza 
protokół głosowrania, podpisany przez 
wszystkie osoby wchodzące w je j 
skład. W protokole wymienia się 
czas rozpoczęcia i zakończenia gło­
sowania oraz omawia skargi i 
wszystkie w ydane decyzje. Jeżeli w 
wyborach dopuszczono się p rze­
stępstw  przeciw glosowaniu lub n a ­
ruszenia istotnych przepisów ordy­
nacji wyborczej, a przestępstw a te 
mogły:, wywrzeć istotny wpływ n a  
wynik wybbrów, Rada Państw a u- 
nieważnia wybory w tym  okręgu 
lub obwodzie, unieważniając tym  
samym wszystkie pochodzące z ty c h ^  
wyborów m andaty, i zarządza po* 
fitdwne w 'yb#y. ■ )&  ten sposób mo? 
ż£my być p ^ v n ^  że ̂ nafteg tosy  hę« f 
dą zawsze interpretow ane w łaści­
wie.

Opr. Leszek Mazan

start?
skich i małomiasteczkowych środo­
wisk. I to opieki skoncentrow anej 
głównie w okresie pierwszych tygod­
ni i miesięcy roku akademickiego. 
W prawdzie obecnie ZSP prow7adzi 
tę akcję; nie jegt to jednak w szyst­
ko, na co stać organizacje młodzie­
żowe i polityczne działające na 
wyższych uczelniach. Taneczne w ie­
czorki zapoznawcze nic zastąpią rze­
telnej, dobrze opracowanej i zapla­
nowanej akcji inform acyjno-wpro- 
w adzającej dla lat pierwszych. 
P riede wszystkim chodziłoby o in ­
form acje dotyczące organizacji u- 
ezelni i charak teru  życia akade­
mickiego itp. Równie duże znacze­
nie posiadałaby akcja w prow adze­
nia nowych studentów  w życie k u l­
turalne m iasta, zatem — grupowe 
wejścia do tea tru  czy nd imprezy o 
charakterze kulturalno-literackim .
W akcji te j przydałby się także 
punkt dotyczący poznawania zabyt­
ków kultury danego m iasta. Bardzo 
istotną sprawą byłyby wy kłady z 
dziedziny organizacji w łasnej p ra ­
cy studenta. By jednak akcja tak a  
m iała szanse powodzenia, koniecz­
na jest ścisła współpraca w szyst­
kich organizacji młodzieżowych, nie 
wyłączając także wiele tu ta j m a­
jących do powiedzenia samorządów 
domów studenckich. Musi to być 
współpraca nie tylko w okolicznoś­
ciowych deklaracjach!

S tarałem  się powyżej nakreślić 
kilka problemów młodzieży ze wsi 
i małych miasteczek na je j drodze 
społecznego awansu. Zagadnienia te  . 
jak dotychczas nie tracą ak tualno­
ści. Dlatego stawiam je właśnie te ­
raz, kiedy dyskutuje się o dokona­
niach i zam iarach na przyszłość w 
życiu społecznym, w nadziei, że 
znajdą oddźwięk.

FRANCISZEK ZIEJKA

K urier A k ad em ick i w y d a je  RO ZSP w  K rak ow ie . R ed agu je  sp o łeczn ie  zesp ół 
SAI w' sk ładzie: Wracław  K aczm arczyk , L eszek  M azan, L eszek  M oczulski, K ry­
styn a  O szyw ian ka, Jan P ieszcza ch o w icz , Zbigniew' R egu ck l, Zb g n iew  Ś w ięc ił, 
M aciej S zu m ow sk i (red. n aczeln y ), A ndrzej W acow sk i (red. tech n iczn y  i o- 
p racow an ie graficzne). A dres red ak cji: K raków , R ynek  G ł. 8, I piętko: te ł.  
211-54. N akład — 5000. D ruk: K rak ow sk a  D rukarn ia  P rasow a, K rak ów , W ie­

lo p o le  l .  W-32, W-34

A
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Studenci w kampanii przedwyborczej
Do kam panii przedwyborczej w łą­

czyły się wszystkie organizacje m ło­
dzieżowe działające na wyższych u- 
czelniach. Zrzeszenie S tudentów  

Polskich w swoim program ie udzia­
łu w  kam panii realizuje jak najszer­
szą akcję inform acyjno-propagando- 
wą wyborów wśród studentów  n a­
szego m iasta. W radiowęzłach 
DS-ów nadaw ane są audycje, in ­
form acje o ordynacji wyborczej, 
program ie F rontu  Jedności Narodu, 
problem atyce pracy Sejm u i Rad 
Narodowych, prezentacje kandyda­
tów na posłów i radnych. W k lu ­
bach studenckich i na uczelniach 
o i  3. V. br. odby w ają się spotkania

Brawo Teatr 38!
SA I (in f. w ł.) .  W d n iach  od 24. IV.

do 4. ,V. br. o d b y ł s ię  w  N a n cy  III Ś w ia ­
to w y  F estiw a l T ea tró w  S tu d en ck ich . 
W zięło  w  n im  u d zia ł 28 zesp o łó w  z ca­
łeg o  n iem a l św ia ta . P o lsk ę  rep rezen to ­
w a ły : G dańsk i T eatr  ,,G a ler ia ” , k tó ry  
w y sta w ił ,»T erm itierę” i  T eatr 38 z 
f r a k o w a .  T en  o sta tn i "* za p rezen to w a ł  
„ S ęd z ió w ” W y sp iań sk iego . P oz iom  teg o -  
goroczn ego  F e s tiw a lu  m ożn a  o k reślić  
Jak© śred n i. Z esp o ły , z w y ją tk ie m  k a n a ­
d y jsk ieg o  i p o lsk ich  r ep rezen to w a ły  typ  
tea tru  tra d y cy jn eg o . P ierw sze  m ie jsce :  
ex -a e q u o  T eatr U n iw e r sy te tu  w  M ad ry­
c ie  oraz Szk o ły  T eatra ln ej z B ra ty s ła ­
w y . P rzy zn a n o  cztery  d ru g ie  n a g ro d y  
dla  tea trów : z F in la n d ii, W ęgier (B u d a­
p eszty  T u rcji, oraz T eatru  38. W arto do­
dać, że w y stęp u ją c  n aza ju trz  po p o w ro ­
cie z F rancji p od czas III F estiw a lu  K u l­
tu ra ln eg o  w  W arszaw ie , zesp ó ł zd o b y ł 
«© grodę m in istra  k u ltu ry  i sztu k i.

(esbe)

Krakowski 
Przegląd Teatralny

SA I K raków . W dn iach  od 12—14 m a­
ja br. o d b y ł s ię  o rg a n izo w a n y  przez K o­
m is ję  K u ltu ry  RO K rak ów  M ięd zyn a­
ro d o w y  P rzeg ląd  T eatrów  s tu d e n c k ich .  
Z te a tró w  za gran iczych  w y stą p iły :  A r­
g e n ty ń sk i T eatr  Cordoba z p rogram em :  
„Las p rom p etas y  Las A g u ila s” i S tu ­
d en ck i Teatr z Z agrzebia  z program em : 
„ S tra d ija ” . P o lsk ie  zesp o ły  rep rezen to ­
w a ła  w ro cła w sk a  P an tom im a i T eatr  38. 
P rzeg ląd  o d b y w a ł s ię  w  trzech  k ra k o w ­
sk ich  teatrach : G rotesce, R ap sod ycz­
n ym  i T eatrze 38.

M im o dob rego  p oziom u  zesp o łó w  P rze ­
g ląd  n ie  c ie szy ł s ię  zb yt du żą fr e k w e n ­
cją, co  n ie w ą tp liw ie  n a leży  p rzyp isać  
n ied o p ra co w a n iu  stro n y  o rg a n iza cy jn e j. 
K rak ow sk i P rzeg ląd  był w  tym  w z g lę ­
dzie m in iaturą  w a rsza w sk ieg o  b a łagan u  
fe s t iw a lo w e g o .

m .s.

studentów  z kandydatam i Ho M iej­
skiej i Dzielnicowych Rad Narodo­
wych organizowane przez Rady U- 
czelniane i Rady Samorządu DS-ów 
wspólnie z K om itetam i Uczelniany­
mi PZPR. Na spotkaniach, często­
kroć bardzo konkretnych i „gospo­
darskich”, studenci żywo dyskutują 
o problem ach swojego miasta, dziel­

nicy, a przede wszystkim o znajdu­
jącej się na jej terenie uczelni czy 
domu studenckim. Pada szereg cie­
kawych postulatów i propozycji pod 
adresem kandydatów  na radnych. 
Czekamy na ich realizacje, zw łasz­
cza przez przyszłych (jeżeli zostaną 
wybrani) radnych ze środowiska 
studenckiego. y?. K.

Nowe władze ZSP
środowiska krakowskiego

KRAKÓW (SAI). 23 m aja br. w 
sali posiedzeń Prezydium  Rady N a­
rodowej m. K rakow a odbyła się 
środowiskowa konferencja spraw o­
zdawczo-wyborcza w ładz ZSP, pod­
czas k tórej przem ówienia wygłosili 
m. in. sekretarz KW PZPR A ndrzej 
Kozanecki i przewodniczący Rady 
Naczelnej ZSP — Jerzy Kwiatek.

Po dyskusji, w czasie której dele­
gaci wszystkich uczelni naszego 
m iasta w ysunęli szereg konkretnych 
postulatów  pod adresem  przyszłych 
władz, w wyniku tajnego glosowa­
nia w ybrano nowy skład K om itetu 
W ykonawczego Rady Okręgowej 
ZSP: Mieczysław Czuma (przewod­
niczący), Zbigniew Regucki (wice- 
przew. d/s propagandy i in form a­
cji), S tanisław  Szczepański (wice- 
przew. d's tu rystyk i i sportu), A n­
drzej Załucki (sekretarz). K ierow ­
nictwo poszczególnych komisji obję­
li: T. Kwaśniewski (nauki), A. Bo­
ber (kultury), J. Setkowiez (eko­
nomicznej), A. K uźniarski (domów 
studenckich), J. Cisowski (zagranicz­
nej) i P. Szczepański — finanse R a­
dy.

*  Pozytywnie oceniono pracę K o­
m ite tu  Wykonawczego w poprzed­
niej kadencji. W czasie dyskusji pą-

SAI Gdańsk. W dniach 15 i 16 
bm. odbyła się w Gdańsku IV Ogól­
nopolska K onferencja Studentów  w 
spraw ie rozwoju ziem zachodnich i 
północnych. W obradach uczestni­
czyli: przedstawiciele aktyw u p ar­
tyjnego i gospodarczego woj. gdań­
skiego, rektorzy wyższych uczelni: 
SGGW i Politechniki Gdańskiej, ak­
tyw  ZMS, ZMW. ZSP i TRZZ. Na 
konferencji podsumowano osiągnię­
cia środowisk studenckich w akcji 
na rzecz Ziem Odzyskanych i n ak ­
reślono perspektyw y przyszłej
współpracy, szczególnie na odcinku 
zatrudnienia i rozwoju kulturalnego 
tych ziem. W naw iązaniu do 20 ro ­
cznicy wyzwolenia Ziem Północnych 
zapoznano uczestników spotkania z 
aktualnym i problem am i gospodar­
czymi województwa, ze szczególnym 
uwzględnieniem  spraw  morskich i 
rozwoju gdańskiego szkolnictwa
wyższego.

dały  krytyezne głosy, dotyezące m. 
in. braku kontaktów międzyuczel­
nianych w ruchu naukowym, celo­
wości przyjm owania zbyt wielkiej 
liczby osób na kierunki studiów nie 
objęte ustawą o zatrudnieniu absol­
wentów, braku propagandy dla w ie­
lu akcji ZSP („u nas istnieje tylko 
co najwyżej inform acja i to nie 
zawsze szybka...”), sporadycznej w y­
m iany zespołów artystycznych "mię­
dzy klubam i różnych uczelni oraz 
zbyt małego zainteresowania spra­
wą adaptacji do środowjską m ło­
dzieży z m ałych m iast i wsj.

Postulowano rozszerzyć oddziały­
wanie społeczne i wychowawcze o r­
ganizacji, odciążyć szkoły artystycz­
ne od „m asówek” w  zamian za o- 
bietnicę innych form pracy społe­
cznej (zgodnej z zainteresow aniam i 
słuchaczy ASP, PWST, i PWSM), 
oraz założenie w najbliższej przy­
szłości stałego periodyku studen­
ckiego w Krakowie. Odczytano tak ­
że serdeczny list z pozdrowieniami 
dla konferencji od poprzedniego 
przewodniczącego RO ZSP H ieroni­
ma Kubiaka, przebywającego za o- 
ceanem na stypedium naukowym, 
oraz wręczono 49 zasłużonym dzia­
łaczom odznaki 1000-lecia Państw a 
Polskiego.

Obwody wyborcze 
przeznaczone dla studentów:
Nr obwodu 
Nr obwodu 
Nr obwodu 
Nr obwodu 
Nr obwodu 
Nr obwodu 
Nr obwodu

Głosujemy 30 
w ciągu całego

studencki59 dom 
58 dom 
55 dom
60 dom 
68 dom 
68 dom 
31 dom

, V. w niedzielę. Punkty wyborcze będą czynne 
dnia bez przerwy, od godz. 6,00 do 22,00.

studencki
studencki

PK Bydgoska 19
AGH , Gramatyka 10
UJ AL 3 Maja 5
UJ Reymonta 10
WSE Racławicka 9a
WSR Urzędnicza 68
WSR Ziaji 10

W przeciwieństwie de wielkich 
„sześćsetnych” Juwenaliów ubiegło­
rocznych, karnawał krakowskich 
studentów przebiegał w tym reku 
prawie niedostrzegalnie (zwłaszcza 
na ulicach miasta). Poza bardzo u- 
daną „sztandarową” imprezą tegoro­
cznych „Juwenaliów” — wyborem i 
koronacją najmilszej studentki Kra­
kowa w Hali „Wisły”, wyborem Wiol. 
kiego Mistrza Bractwa Żakowskiego 
oraz kilkoma luźnymi grupami prze­
bierańców błąkających się po m ieś­
cie, mieszkańcy podwawelskiego gro­
du nic „uświadczyli” żadnych innych 
żakowskich igrów. Co prawda orga­
nizatorzy zaplanowali ze względu  
na mnogość imprez odbytych w ©- 
statnim okresie (XV-lecie ZSP, M ie­
siąc Kultury Studenckiej, *V-lecie 
klubu „Pod Jaszczurami” czy w resz­
cie III Ogólnopolski Festiwal K ultu­
ralny Studentów) organizację tego­
rocznych Juwenaliów na znacznie 
mniejszą skalę, ale nie usprawiedli­
wia to, naszym zdaniem, tak m ini­
malnej ilości imprez środowisko­
wych. W zasadzie wszystko, co 
„działo się” przez dwa dni, 15 i 16 
maja br. odbywało się w klubach I 
uczelniach. Spieszymy jeszcze do­
nieść wszystkim dotąd niepolnfor- 
mowanym, że najmilszą studentką 
Krakowa anno domini 1965 została 
studentka Politechniki Krakowskiej 
Maria Ungeheuer, a w ice-najm ilsiy- 
mi — Areta Terszakowiec z UJ oraz 
Krystyna Chmielewska i  PWST. 

^Gratulujemy; . z

Przedwyborcze zgromadzenie 
siudentów Krakowa

K raków  (SAI). Dnia 18. V. br. odbyło się w  sali Filharmon 
przedwyborcze zgrom adzenie studentów  K rakow a, w kćóryj 
wzięli udział: kandyda t na posła ziemi chrzanowskiej, I Sekretarz k\  
PZPR w K rakow ie, tow. C zesław  Domagała, kandydat do Rady Narodi 
wej m iasta K rakow a, dotychczasow y przewodniczący Prezydium U 
Rady, przewodniczący M iejskiego K om itetu F rontu Jedności Narodu, to\ 
Zbigniew Skolicki, kandyda t na posła, JM Rektor UJ prof d r Miecz? 
sław ’ K limaszewski, rektorzy  i I sek re tarze  KU PZPR wyższych uczę; 
ni K rakow a oraz licznie zebran i studenci.

O tw ierając zgromadzenie przew odniczący RO ZSP Mieczysław Czum 
podkreślił rolę i udział Zrzeszenia jako rep rezen tan ta  studentów w prac 
i program ie Frontu Jedności N arodu. W zw iązku z tym udział młodzie: 
akadem ickiej w kam panii w yborczej do Sejm u i Rad Narodowych p 
siada kap ita lne  znaczenie przede w szystkim  dla nas samych — młodyi 
wyborców, współgospodarzy i przyszłych gospodarzy zakładu prac 
dzielnicy, m iasta i kraju .

Przem aw iający następnie tow. tow. Czesław  D om agała i Zbignie 
Skolicki oraz JM  Rektor Mieczysław K lim aszew ski omówili węzłou 
zagadnienia szkolnictwa wyższego, zarówno te, zrealizow ane w okres 
obecnej kadencji,#ja k  i zadania, jakie stoją w te j m ierze przed  przyszłyn 
władzam i.

Po w ystąpieniach tow. tcrw. Domagały, Skolickiego i re k to ra  Klima 
szewskiego zgromadzenie uchwaliło apel przedwyborczy Rady Okręgo 
wej Zrzeszenia S tudentów  Polskich do studentów  K rakow a.

Do
studentów Krakowa

•Niespełna dwa tygodnie dzielą nas od dnia, w którym cały naród pój­
dzie do urn wyborczych, by oddać swój głos na program wszechstronne­
go rozwoju Kraju zawierający ambicje i cele młodego pokolenia — pro­
gram Frontu Jedności Narodu.

Dzień ten dla nas, studentów, jest szczególnie ważny i uroczysty. Pra. 
wie całe nasze środowisko będzie po raz pierwszy uczestniczyć w do­
niosłym akcie wyborczym.

Jesteśmy pokoleniem, które wyrosło w Polsce Ludowej, które Polsce 
Ludowej zawdzięcza możliwość zdobycia wiedzy i perspektywę pogodne­
go startu życiowego.

Oddajmy za to Ojczyźnie siłę naszych młodych rąk, zapal gorących 
serc, wiedzę i entuzjazm naszej młodości.

W dniu 30 maja będziemy mieć możliwość w ykazania naszej dojrza­
łości politycznej, naszego czynnego zaangażowania w budowę socjalizmu,

Społeczeństwo zawsze może liczyć na swoją młodzież.

ZRZESZENIE STUDENTÓW P Ó L S K ir n  
w Krakowie

Kraków, dnia 18 majm 196S e,

„Kto chce przejść, ten plac!” — w okresie Juwenaliów wszystkich, któ- 
rzy chcieli przejść pod Bramą Floriańską obowiązywało myto. Krako­
wianie życzliwie ustosunkowywali s ię  do tego symbolu „władzy” stu­

dentów nad.miastem. _
i


